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WŁADYSŁAW TOCKI 

Z
AGZĄC TRZEBA od tego, że 
sprawa z gruntu jest niepo­
ważna. Z gruntu, czyli w sa-

mym jądrze sedna, w słusmości. Bo, 
w r.zeozy samej, kto za nią stoi? 
Nazwa i owszem, szumna: Komisja 
Opieki nad Zabytkami. A konkret­
nie, po nazwiskach? Proszę bardzo: 
Bolesław Deptuła, fotografik; Wik­
tor Grochowski, referent do spraw 
szkód transportowych Gminnej" 
Spółdzielni w Łomży-; Sylw ester Ba­
naśkiewicz, rzemieślnik, i Zenon 
Popławski, rzeczoznawca budowla­
ny. I to by był-O na tyle. Choć moż­
na uzupełnić: taki Deptuła, już nie 
młodzieniaszek, lata z aparatem, 
strzela zdjęcia za piętnaście tysię­
cy złGtych miesięcznie, a przeciet 
mógłby otworzyć zakładzik, urzą­
dzić się, nabyć ten samochodzik i 
w ogóle zażywać szacunku. Co tam 
jednak Deptuła, skoro Banaśkie­
wicz ten mkładzik, ten samochodzik, 
ten prestiż pieniężny ma, lecz za­
miast skupić się wyłącznie na tłu­
czeniu szmalu, biega z wiadrem i 
grabiami po łOIT).źyńskim cmentarzu. 

- Po co wam to? - pytam. 

- Tu się urodziłem, to moje mia-
sto - odpovviada każdy z osobna, 
a jakby w chórze i z powagą. 

Z wiadrami to było tak: w 1984 
roku Komisja postanowiła nie tyl­
ko postulować, inicjować, dyskuto­
wać i wspierać, ale coś zrobić. Kon­
kretnie: W Swięto Zmarłych urzą­
dziła więc kwestę publiczną w bra­
mie cmentarza przy ul. Mikołaja 
Kopernika, by za ze brane pieajądze 
ratować cmentarne zabytki. Cmen­
tarz łomżyński nadaje się do tego 
doskonale, gdyż jest _jednym z naj­
starszych cmentarzy w Polsce, do 

~ 

tego zaniedbany. Kwesta wypadła 
nawet-nawet, wiE!C pov.1.ór.z.ono 
j~ za rok. Przy okazji Łomżyńskie 
Towarzystwo Fotograficzne urządzi­
ło skromną wystawę w Kaplicy 
Smiarowslcich, co z.resztą niektórzy 
wykorzystali, wpisując do wyłomnej 
księgi uszczypliwe uwagi pod adre­
sem: „Zabytki sakralne zaslu.gujq 
na ochronę i h'oskę oraz większe 
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W NASTĘPNYM NO MERZE: zanim ustawa o młodzieży wejdzie w 
etap realizacji • kurkowianie zdążyli do pierwszej dz~esiqt1d • -
we wsi nie może być terenów niczyich - twierdzi Halina Zochowska 
z Drozdowa • dziewczęta mrślą, że po ślubie jest sam miód • 
licealiści grajewscy najwyższą wartość widzą w miłości rodzinnej 
e którędy popłynęła ,~Rzeka człowieczego losu" • Jerzy F. miał 

·ochotę kogoś zabić, czyli finał zbrod.ni grajewskiej ·• Nik Kershaw. 

CZLONKOWIE EGZEKUTYWY KW PZPR w Lomży sp.utkali się w kil­
kunastu miejscowościach i zakł~dach p.racy województwa z pl..·zedstawicie­
łami młodego pokolenia, reprezentującymi różne środowis~~a· społec~:.za­
wodowe. W ten sposób członkowie wo-jewódzkiej instancji partyjnej po­
stanowili zebrać uwagi, wnioski i propozycje przed zbliżającym &i_ę posie­
dzeniem Egzeku.tywy K\V, które będzie poświęcone wprGwadzaniu . ą~t~-
WY o młodzieży. Na spotkaniach najczęściej mówiono_ o b~d~wm<:t'Y1e · 
mieszkaniowym, polityce kadrowej i problemach orgamzacJ1 młod2!1ezo­
wych. Przy okazji okazało ··się, że treść ustawy z maja ub.r. jest stanowczo 
zbyt mało znana. (Szczegółową relację przedstawimy w najbliższym nu­
merze). 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
I sekretarze. 

+ KG PZPR W Lomży: - Na 
posiedzeniu l)lenamym oceniliśmy 
przebieg kampanii sprawozdawczo­
-wyborczej w POP, zaś E«µekuływa 
omówiła zaopatrzenie rolnictwa w 
środki produkcji (także w opał). 
Ka,fejną poświęcimy ocenie ladu i 
porządku publicznego w gminie. 
Tematem na.rady I sekretarzy POP 
były tezy Biura Politycznego w 
spra wie wzrostu roli POP w życiu 
politycznym i gospoda:-czym kraju. 
Z młodzi L• ~ą Pniewa i Kupisk spot­
kała się tow. Barbara Tarczewska, 
czlonek Egzekutywy KW PZPR. 

w N aróżdżkaęh, gm. Miastkowo 
(poseł Anatoliusz Miszak), Niesla­
wicach, gm. Wizna.. {posłank a .irena 
Szadurska), Konopkach Pokrzyw­
nicy, gm. Zaivady (noseł Wojciech 
Godlewski), żebrach, gm. Wąsosz 
(członek Rady Społeczno-Gospodar­
czej przy ~ejmie, Ja...iusz Redlin) 
oraz przedszkoli.• w N a-.~: ogrodzie 
(poseł Kazimierz Secomski). 

TEGOROCZNA ZIMA może mieć 
fatalne si.utki dla · rolnictwa. Gruba 
warstwa śniegu zaleg·a już na po­
lach ok. 45 dni (przy pr-zeciętnej o 
tej porze roku- 15-' 16 dni). Po­
wstająca pod nią pleśń stanowi 
śmiertelne zagrotenie dla zbóż ozi­
mych. Jedynym ratunkiem przed 
tą groźną cborob' jest kruszenie 
pokrywy śnieżnej pri~ bronowa­
nie. 

Eugeniusz Sadowski, rocznie wyje­
żdża do Stanów Zjednoczonych ok. 
40 tys. polskich obywateli; w tej 
liczbie 4 tys. (10 proc.) to miesz­
kańcy Łomżyńskiego (pod wzglę­
dem ilości mieszkańców - jednego 
z najmnie jszych woj"~vództw w 
kraju). W ub.r. wnioski o wydanie 
paszportów do krajów zachodDieh 
złożyło 8600 .mieszkańców woje­
wóaztwa: otrzymało 7170 osób. 
Główną przyczyną odmowy były 
nie uregulowane sprawy alimenta­
cyjne oraz zastrzeżenia ze strony 
organów ścigania i wymiaru spra­
wiectii WOŚC.:.. 

KONKURS POD HASLEM „Wieś 
· łomżyńska estetyczna - gospodar­

na - kułtu.raina ' oglaszaJą .Prezy„ 
dium Rady Wojewódzkiej ZRKiOR, 
WRN i wojewoda łomżyński. Udział 
wziąć w nim może i'ażua vv icś, .t{Ół­
ko rolnicze, koło gospody6 wiej­
skich, koło ZSMP i ZMW. Ocenie 
.komisji r..;. onaursowycll pou.legać 
będą : gospodarka, kurtura, wygląd 
zewnętrznj', higiena i zaangażowa­

nie społeczne wsi. Zgłószenia nale­
ży składać do końca marca bi:. w 
Wojewóazkim :l.w1ąZ.!->.U ·!tolni<tów, 
Kółek i Organizacji Rolniczych ' w 

_Lomży, ul. Nowogródzka 31. Na 
zwycięzców czeka.ją cenne nagro..J.y 
zespołowe i indywidualne. 

PANSTWOWA INSPEKCJA SA­
NITARNA przeprowadziła w stycz­
niu w \\oJcv • .,,t...zi.wie· iullizyns.,1m 
484 kontrole; w 67 przypadkach u­
jawniła uchybienia saniiarne i na­
łożyła 18 manaatćw 1-;~ sumę 
20 400 zł. 

Xlll OGÓLNOPOLSKI Dziecięcy 
Kon!iurs Piosenki i 1.a.ńca „Banyy 
Przyjaźni '87 • odbędzie się w dniach 
27.02-1.03 w Lomży. Po raz trzeci 
JUZ goście . będziemy zespoly z 
dziewięciu północno-wschodnich 
wojewó„1z.tw , .. 1 ~ju. N' a.jłepsze z niell 
zakwalifiltują się na Festiwal Pio­
senki Radzieckiej w Zielonej Górze. 
Pierwszy dzień imprezy wypełnią 
próby, drugi - przesłuchańia kon­
kursowe, a. 1 ma.rea za.p.J.·oszeni go- ~ 
ście obejrzą koncert galowy, na 
którym ogłoszone zostaną wyniki . .,. 
Województwo łomżyńskie reprezen­
tuj'ą m.in.: zespoły ze Szkół Pod­
stawowych nr 1 i 3 z, Lomży, · zes­
pół mięilzyszkolny .z Za~browa o­
raz „Nadbiebrzańskie Nutki" z Go­
niądza. 

SZKOLY PODSTAWOWE ukoń­
czyło w nb.r. w województwie łom­
żyńskim 4952 uczniów, wykształce­
nie średnie ogólnokształcące w try­
bie dziennym) zdobyło 728 osób. 
Wychowaniem .Przeqszkolnym obję­
to 12 136 dzieci, z tego_ w przed­
szkolach - 5742. 

CZLONKOWIE NOWO PÓWSTA-
-JĄCEJ spółdzielni mieszkaniowej 

22. Rozstrzygnięcie konkursu 
pi w czerwcu 1981 r. 

PRZEDSIĘBIORSTW A TRANS. 
PORTOWE województwa łomżYń. 
skiego przewiozły w 1986 r. 2,3 Inbi 
łon ładunków {o 1,3 proc. DlllieJ 
niż w roku poprzednim) na Śr.ednią 
odległość 48,2 km (o 1,5 Jan Wię. 
cej niż przed rokiem). Z uspołeci. 
nionego transportu skorzystało 2ł 
mln pas'ażerów (o 1,2 proc. więcej 
niż w 1985 roku). 

SHAKIN DUDi, czyli lreneUsz 
Dudek, w swym ostatnim wcieleniu 
estradowym wystąpi 18 lutego '9 
Łomży. Koncerty o godz.: Hi.30 i 
19.00 w sali Urzędu Wojewódzkie. 
go. 

OGOLNOPOLSKI SPIS maszyn I 
urządzeń rolniczych ...,w indywidua}. 
nych gospodarstwach rolnych zo. 
stanie przeprowadzony w dniach 
15-25.06.1987 r. Właściciele gosp0• 
darstw obowiązani są do udzielania 
wyczerpujących i zgod.nych z praw. 
dą odpowiedzi na pytania zawarte 
w formularzu spis-owym. 

WOJEWODZKI PRZEGLĄD 
Twórczości Artystycznej organizuje 
WDK w Lomży. Może wziąć•w nill! 
udział każdy pełn-0łetn) plastyk. 
-amator z Lomżyńskiego, który do 
23 marca br. dostarczy swoją Pra­
cę do Wojewó-dzlriego 0.lmu Kultu. 
ry. Nagrody przyzrtawane będą w 
następujących dziedzin.ach: malar. 
stwJe, grafice, rzeźbie, tkaninie t 
rysunku. Nadsyłane prace nie mo. 
gą być wcześniej eksponowane I 
nagradzane. Wyniki ogłoszone zo. 
staną 31 mare.a w klubie WDK 0 
godz. 12.00. 

MKS „ZORZA" prowadzi nabór 
do sekcji szermierczej. Chętni chło· 
pcy, urodzeni w latach 1974-75, 
mogą zgłaszaę się ·codziennie od 
godz. IO.OO w sali gimna~tycznej 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Lom. 
ży. 

LOMŻA BĘDZI~ GOSPODARZEM 
Ogólnopolskich Finałów Biegów 
Przełajowych (w kwietniu w Czer· 
woriym Bo~). · W Wojewódzkiej 
Federacji Spodu pełna .mobilizacja. 

sproc;;towon ?.e 
Do informacji dotyczącej decyzji 

Egzekutywy KG PZPR w Radziło· 
wie („Kontakty'." nr tH za.kradł się 
fatalny bląd: otóż Egzekutywa coł· 
nęła rekomendację nie - jak poda· 
waliśmy __, prezesowi GS-u, lecz 
prezesowi SKR-u w Radziłowie. Za 
tę pomyłkę gorąco przepraszamy 
prezesa GS-u i czytelników. 

z pr zy10Żnych 
I 

+ KG PZPR w Piątnicy: ....- Eg­
zekutywa, wspólnie z Prezydium 
Gminnej Rady Na.rodoweJ i Gmin­
nym Komitetem ZSL, ocenia zao­
p a trzenie gminy w środki do pro­
dukcji rolnej w ub.r. Zastanawia­
liśmy się też nad najlepszy'mi kry­
teriami rozdziału masz~ materia­
łów budo,,vlanych i węgla w br. W 
ubiegłym Potrzeby gminy pod tym / 
wzgle1em zostały zaspokojone w 
58 p~oc. Oceniliśmy również zało­
żenia planu rozwoju społeczno-gos­
podarczego gminy na br. W POP 
trwa dyskusja nad tezami Biura 
Politycznego o roli POP przed IV 
Plenum KC PZPR. 

440 NOWO W'EBRANYCH ław­

ników ~iądzie w latach 1987- 90 
w są .lach województwa łomżyńskie­

go. Większość z nich to mężczyźni · 

(tylko 145 kobiet): w wieku od 31 
do 65 lat - 372 osoby; Najliczniej­
szą · grupę, 265 osób, stanowią przed ­
stawiciele inteligencji, 76 to renciści 
i emeryci, 50 · - rolnicy, a ·44 - ro­
botnicy. 

w Sokołach (145 osób) spotkają się 
13 lutego na zjeździe założyciel­

skim. Jest to już trzecia - po 
Trzcianqem i Szepietowie ~ wiej­
ska spółdzielnia w województwie 
łomżyńskim. 

I. w „Życiu sG:~~!c~ym" JanuS! 
Ostaszewski omawia badania dr. 
Michala Kuleszy f.. u J._1 .., ersytetu 
Warszawskiego nad m1eJscem wła· 
dty lokalnej w systemie reformy, 
Oto fragmenty: 

FUNKCJONOWANI.E GOSPO-
DARKI KOMUNALNEJ oraz zasady 
poJit:Vki . mieszkaniowej omówili 
członkowie WoJewódzkiego Zespołu 
Poselskiego. Największe zastrzeże­

nia budziły wywóz nieczystości i 
ogrzewanie miast. Posłowie zwróci­
li uwagę, że zasady prawne1 polity-

, ki mieszkaniowej Die uwzględniają 
specyfiki poszczc.•gólnych woje­
wództw, zwłaszcza tych najmniej­
szych. 

GAZ PRZEWODOWY dla Lomży 
znalazł się w spisie zadań inwesty­
cyjnych kraju na najbliższe d~e­

sięciolecie. Biuro Projektowe Ga­
zownictwa we Wrocławiu opraco­
wało już koncepcję cażociągu Bia­
lystok_.Ostrołęka, zaś do końca 

kwietnia Powstaną założenia t~eh­

niczno-ekonomiozne oslemdziesłę­
ciokilomet~owego odcinka wewnątrz 
województwa łomżyńskiego ze 1ta­
cJami rozpręża11ia w Zambrowie, 
Wysokiem Mazowieckiem i Łomiy. 

CZ.WNKOWM WoJew6dzktego. 
Zespołu Poselakieco przyjęli pałro- , 
nat nad plaeówkami oświatowYmi . 
budowanymi w nynie· QOłecmym. 
Nalei4 de nieh nkeb podstawowe 

\ 

POSUCHA KADROWA na wsi 
łom.lyi1skiej. Według obliczeń U~zę­
du Wojewódzkiego - należałoby 

w gminach zatrudnić natychmiast 
1800 osób z wyższym wykształce­

niem, w tym 1400 ~auczycieli. W 
samej Łomży mamy 

czycieli i-. rolników. 
miast mzynierów, 
prawników i lekarzy. 

nad.miar na u­
Brakuje nato­
ekonomistów, 

ZAGRANICZNE WOJAŻE łom­
żynia l{ów. Jak inform uje na<:ze'i!li'­
Wydzłału Paszportowego WUSW, 

W ODDZIALE POLOŹNICZYM 
zambrowskiego szpitala przyszły 

na świat troh,cz'lri. Matka i dzieci 
czują ~ię dobrze. Gratulujemy 
szczęśliwym rodzicom. 

„PORTRET BEZ RETUS~U" to 
hasło konkursu „Tygodnika Kultu­
ralnego'' na reportaż o zmianach, 
j a-kie cokonały się \A oSfl0lHll.' '1)3 Ci, 

postawie, systemie wartości, typie 
chłopa i wsi 9~~s '- i?.f "" I'' ·-.; . '/. QlJ.e 
są nagrody pieniężne: I - 50 tys .• 
dwie II Po 40 tys.; trzy ,n po 30 
tys. oraz pięć wyróżńień -Po 20 tys. 
złotych. Prace należy nadsyłać pod 
adresem: „Tygpdnik Kulturalny", 
00-511 Warszawa, ul. Nowogrodzka 

zdanie · 1vgod_nia 
- Nie wyobrażam sobie nowego d<Wnu bez łazienki wykładanej 

kafelkami. 

mvśl 

Danu,ta Góralczyk, rolniczka ze wsi 
Zabiele, gm. Kolno 

z 
„Tam, gdzie wszyscy myślą ~ podobnie, nikt nie myśli · zbyt 

wiele." 
Walter Lippmann 
publicysta i socjolog amerykański 

„Na uwagę zasługuJe ~właszcza 
hipoteza o zagubiemu w reformie 
optyki terytorialneJ. [ ... ] W refor· 
mie · chodziło o e1etetywność gospo· 
darowama, gdzież bym JeJ szukać, 
jeśli n ie w · pn·„edsiębiorstwach 

· przemysłowych ? ..1 ednocześnie jed· 
nak nie można me pr Lyznać racji 
twierdŻeniu, że na Sńui.e.I:{ tego [.„] 
reforma jakby !ile ·- "-„„. zega sa· 
m oistnej funkcji systemów tery· 
torialnych Jako poa •• uoLo w gospo· 
darujących, mających w:.asne cele 
ekonomiczne, polegające na zaspo· 
kojeniu zbiorowycn !JOtrzeb lokal· 
nych społeczności. Wynikło z tego 
zaś potraktowanie władz lokalnych 
przede wszystinm . .a1.egoriach 
polityczny-eh -i ad.lnm1s1-racyjnych. 
Ich ważkich funkcji gospodarczych 
zaś nie doceniono. [ ... ] 

Nie da się juz bowiem nie tylkO 
odbudować · terytorialnych syste· 
mów gospodarki koaiur.alnej i sy· 
~.temów obsługi ludności. ale zaha· 
mowac postępującego l egresu b~ 
udziału pańshva, wtasny ui siłaJill 
społeczności . i .vład2 lokalnyc~· 
Wniosek końcowy .ego ostrzeż.en1a 
brzmi że należy przyJąć odmienne 
niż d~tąd założenia co do roli i p~· 
~ycji władz lokalnych ..tv systern1e 
zarządzania i do tych 7ałożeń ~o· 
stosować rozwiąznni::i ..... „~ vne i in· 
stytucjonalne." 
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Trzecia sesja parlamentu za nami. W dwudniowym po­

siedzeniu plenarnym Sejm wysłuchał expose premiera 

Zbigniewa Messnera o sytuacji społeczno-gospodarczej kra­

ju i o pracach rządu w 1987 roku; zapoznał się z projekta­

mi ustaw o przeciwdziałaniu praktykom monopolistycznym, 
. . 

o środkach farmaceutycznych, artykułach sanitarnych i ap-

tekach oraz .o podwyżce· rent i e~erytur. Nagromadzenie 

się tylu d-r?żliwych spQłecznie problemów sprawiło, iż sala 

obrad i kuluary ·od ral}a do zmierzchu rozbrzmiewały burz­

liwymi polemikami. W trakcie przerwy w obradach Sejm po 

raz pierwszy uhońorował dziennikarzy i zespoły. pism -za 

zasługi w J?Opularyzowaniu działalności parlamentu i pracy 
I 

Posłów. (W.T.) "' 

Zdjęcia GABORA LORINCZEGO. 
(jak -i wszystkie nie podpisane zdjęcia W · numerze) 
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,,Poąrywki'' 
W związku ze skargą w sprawje 

nabycia działki budowlanej o po­
wieftchni 0,09 ha. położonej w 
Piątnicy przy ulicy Szkolnej nr 32 
(„Pogrywki". „Kontakty" nr 27/86) , 
Wydtiał Geodezii 1 Gospodarki 
Gruntami Urzędu Wojewódz;kiego w 
Lomży wyjaśnia, iż stosownie do 
przepisów grunty państwowe mogą 
być udo.stępniane osobom fizycz­
nym tylko wówczas, gdy jest to 
zgodne z planem zagospodarowania 
przestrzennego. 

W mare-u 1985 roku została pod­
jęta prz·ez Gminną Radę Narodowe:1 
w Piątnicy uchwala o zm.ianie 
plant. zagospodarowania przestrzen­
neg<.. gminy Piątniea i zgodnie · z 
tym planem grunty. o nabycie któ­
rych ubiega się obywatellka Maria 
Borkowska. przeznaczone są pod 
budowę Urzędu Pocztowo-Teleko­
munikacyjnego -w Piątn.ky. Wobec 
zmiany planu zagospodarowania 
przestrzennego główny geodeta wo­
jewódzki w Lomży umorzył postę­
powanie w sprawie sprz.edaży dział-· 
ki. Na skutek złożonego odwołania 
przez obywatelkę Marię Borkowską 
minister budownictwa, gospodar'kl 

p rzes.trzennej i komunalinej utrzymał 
w mocy za.skarżoną decyz.-ję, a tym 
samym sprawa z.ostała ostatecznie 
rozstrzygnięta. • 

W świetle aktualnej sytuacji pra­
wne j przedmiotowa działka nie mo­
że być udostępniana obywatelce 
Borkowskiejł g<lyż przezna.czen.ie jej 
pod budownictwo mieszkaniowe nie 
byłoby zgod·ne z planem zagospoda­
rowania przestrzennego. Jednakże 
obywatelka może u.biegać się o i.nną 
działkę budowlaną. 

P onadto, jak wynika z oświad-
czenia naezeln iika gminy, nilkit z 
pracown ików Urzędu Gminy w 
Piątmky nie wypowiadał pod adTe­
sem obywatelki Mari Borkowskiej 
słów podanych w skardze. 

Mgr inż. MARIAN BROŻYNA 
główny geodeta wojewódzki 

w Lomży 

usuwanie uslerek 
W 49 numerze „Kontaktów'' uika­

zała się notatka dotycząea wymiany 
stolarlti drziwiowej w budynkaćh 
mi~alnycą przy ulicy Arm.ii Czer­
wonej tllI' 51, 53, 55, które adminis­
trow ane s~ przez Miejskie· Przeds.ię'-

biorstwo Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Lomży. 

Mając na uwad.zie zabezpieczenie 
budynków na okres zimowy przed 
u.tratą ciepła, a tym sa-mym polep­
s~eniem warunków mjes:z.kających 
tam rodzin. wy mieniono wyeksplo­
-atowane drzwi wejściowe oraz pew­
ną ilość ok!enek piwnicznych. Wy­
mi.enione okna i drzwi dorabiano 
indywidualnie dla każdego otworu 
z tolerancją technologiczną na do­
pasowanje. skurcze drewna i po­
malowanie. Oopasowan'e i malowa­
nie stolarlti odbywa się dopiero po 
osadzeniu oścież.nic pr zez. bry.gady 
murarskie. 

W budynkach przy ulicy Ann.ii 
Czerwonej nr 53 i 55 t)a bieżąco o­
sadz.on:o. dopasowano i pomalowano 
stolarkę. Natomiast budynek przy 
ul. Armii Czerwon·ej nr 51 był re­
montowanv przez Zakład Remonto­
wo-Budowlany inż. Mirosława Ra­
cewicza. któremu przy odbiorze 
zwrócono uwagę na . wadliwe osa­
dzenie i dopasowanie drzwi oraz 
i.nne usterki. Usterki mjały być u­
sunięte #do 10 grudnia ubiegłego ro­
ku. Jednakże powyższy termin nie 
został dotrzymany i w związk·u z 

tym nie wypłacili-śmy wykonawcy 
części wyn agrod:zeni a - 0koło 200 
tysięcy z.ł. Pieniądzie te przemaczo­
ne zostaną na usunięci e usterek 
przez innego wyikonaweę i kary u­
m.owne. 

Pragniem v nadmienić. że postępo­
wanie w stosunku do wyk<>nawcy 
podjęto jeszcze przed ukazaniem 
się nota tki w tygodnik u. 

Inż. ZYGMUNT STEFANOWICZ 
dyrektor- MPKGiM w Lomży 

wielski le1~1on 
W odpowiedzi na Ust obywatela 

· Edmunda Bagińskiego („Kontakty" 
nir 2/B7) Wojewódzki Urząd Teleko­
muni;itacji w Lomży przedstawia 
następujące wyjaśnienie. 

Abonentem telefonów zainsta-
lowanych u sołtysów na terenie 
gminy Radziłów jest Urząd Gminy. 
Większość tych telefonów włączona 
j~t bezpośrednio do centrali w 
Radziłowie. Jes·t to centrala ręczna, 
<;Zynna całą dobę. c;as oczekiwania 
na połącz·enie telefonicz11e reali:zo­
wane w obrębie gm.iny wynos} oko­
ło 5 min.u.t.- W zwią?Jk.u z nowym · 

· pod.ziałem adnninistracyjnym kraju 

... ·.·. 
• _ ... . „..,. „ -· - ,. -.. 

,, 

(wprowadzonym w 1975 r.) do gmi-
„ ny Radziłów włączono 8 wsi, w któ­

rych telefony przyłączone są do 
central położonych poza · terenem 
gminy, w tym · również ws.ie wy­
mienione w liście obywatela Ba­
gińskiego. Łączność telef<>nicwa po­
między gminą a tymi ws.iarni jes.t 
bardzo utrudniona: w realizacji po­
łączeń wykorzystu}e się centrale 
tranzytowe w Grajewie, S.zcruczynie, 
Lomży i Prz)rtułach. Ten długi 
łańcuch połączeń jest przyczyną 
z.nacmego wydłużenia czasu reali­
zacji połączenia telefonicznego so­
łectwo-gmina-sołectwo. Zbytecznie 
też angażowane są telefonistki cen­
tral międzymiastowych. Podobny 
problem występuje na terenie in­
nych gmin - w naszym wojewódz­
twie pozostało jeszcze ·71 wsi włą­
czonych do niewłaściwych central 
gminnych. 

W związku z powyższym Urząd 
Wojewódz.kf w porozwnieniu z Wo­
jewódzkim Urzędem· Telekomunika­
cji podjął c:lecyzję uporządkowania 
sieci. Stąd też wyni'k.ła potrzeba bu­
dowy połączeń telefonicznych na 
terenie gminy Rad-ziłów. Umożliwiło 
to odzys.kanie numerów w centrali 
w Przytufach, które były n.iezbędne 

dla potrzeb now e j gminy: nowo zoc­
ganizowany posteriunek MO, Urząd 
Gmi.ny, ośrodek zdrowia. , 
Jednocześnie informujemy, że WUT 

w Lomży uj~ w planie wielolet­
nim rozwoj.u telefonizacji wsi wy­
mianę central ręczńyoh na au.to­
matycme (między innymi w Radwi­
łowie). Obywatel Bagiński i pozo­
stali sołtysi są tylko użytkownika­
mi stacji ~elefoniocznych. Właścicie­
lem Pf awnym . tych telefonów jest 
Urząd Gminy w Radiziłowie. Do 
niego też oraz do Urzędlll Woje­
wódzkiego w Lomży, jako inwesto­
ra. należy decyzja w sprawie dal­
szej _ przebudowy sieci telefonicznej 
na terenie gm.i ny. WUT w Lomży 
jest tylko wytkonawcą zJ.econych 
robót. / 

Inż. TADEUSZ KUCHARZEWSKI 
dyrektor WUT-u w Lomży 

jest ciepłej 
Bardi!.o serdecznie dziękuję redak­

cji tygodnilka nKontakty" za szybką 
interweneję w mojej 'Sprawie. 
(;,Kontakty· «Kontaktów»'', „Kootak­
ty" nir 3/87). W moim liście do re-
dakcji skarżyłam się na zimne 
grzejniki centralnego ogrzewania. 

., 
•. . „ 

• J ~ 

Po interwencji ty ~oanurn, ad.mi·n.is.. 
trator osiedla osooisc1e pom1orm0„ 
wa). l)llilie. że zostata uruchomiona 
tirzecia pompa, co powinno poprawić 
ogrzewanie. l rzeczyw1sc1e, może nie 
jest jeszcze barow ~lot>rze, ale jest 
z.nacz.n.ie cieplej. Nareszcie grzeJnik 
w kuchni i małym pokoju 'z.in.ie­
nil temperaturę„ W moim mieszka„ 
ni.u zmierzono tem1peratw·ę i tw1er„ 
dzono. że w ku<:nm i mał:ym pokoju 
jest pkus 16 st. (wcześruej nikt te.. 
go nie robił). Ponadto 14 · stycznia 
br. wstał s.p.J.sany protokół w spra„ 
wie niedogrzania mies?.ikania nr 45 
przy ul. Swiętokrzy&kiej 5. W pro„ 
tokole stwierdzono, że grLejn.iik du„ 
żego pokoju o 14 żeberkach prawie 
na całej powierzchni j~t z.1mny. 
Naprawa ma być wykonana do 
końca stycznia. Jeszcze raz serde-. 
cmie dziękuję. 

TERESA KRASZEWSKĄ 
Zambrów . . 

re1es1rac a 1101u 
W zwią2iku z lisitem, d«yc-zącYm 

zalega.liz.owania instala.cj.i na gaz 
przewodowy („Kontakty «Kantak„ 
tów»", „KoDJtakty" nr 49/86)~ Rejo.. 
nowe Przedsiębiomtwb Gospodarki 
Komunalnej i Mi~zkaniowej - w 
Wysokiem Mazowieckiem powiada. 
mia. że jedynym organem, wpoważ, 
niony.m do zała·twienia całości spraw 
związanych z instalowani·em prze­
rejestrowaniem oraz legalłzacją po­
siadanych it:iS:talacji gaz.owych, jest 
Wydział Gospodarki Komunalnej I 
Mieszkaniowej Urzędu lVojewódrl­
kiego w Lomży. Reguluje to jed­
noznacznie zarządzenie z dnia 13 
kwietnia 1983 r. 

W przypadJk11.1 opisanego w liście 
incydent u pracownica Zakładu Ga. 
zowniczego nie udzi·elHa obwatelo­
wi Gajdzie pełnej informacji. W 
związku z tym pracownica :7Jo.stała 
pouczona. w jaki sposób powjnna 
informować swoich petentów. 

FRANCISZEK PRUSZrnSKI 
dyrektor RPGKiM . 

w Wysokiem Mazowieckiem 

klub w Kuniskoch 
Po opu.blik.owanilU w „Konta·ktach" 

(nr 1/87) listu mlodzieży ze wsi 
Kupislvi, kt~otyczył spOBobu ko­
rzystantla ze sfolu tenisowego znaj· 
dującego s.ię w kl.u.bie Prasy Ksią· 
Ziei ..,Riuch'~ pracownicy RSW 
PUPiK Oddział w Lomży pne:pro­
wadzili rozmo~ę z gospodarzem 
klubu - obywatelką Zofią Zaczek. 
Stwierdzono, ż-e gospodarz klt11bu nie 
zawsze jest w stanie opanować sy­
tuację i panującą atmosferę, szcze­
gólnie wśród grających w tenisa. 

Informujemy, że przy klubie zo­
stała wyibrana Społeczna Rada Kl!u­
bu, w skład której wchodz.i mło­
dzie-L wsi Kupiski i właśnie człon­
kowie Rady Klubu powinni wpły­
wać na naganne zachowywanie się 
niektórych osób. 

Z uwagi na bardzo zły stan tech­
nicmy budynku wystąpiliśmy do 
naczelnika gminy Lomża o wykona­
nie remontu klubu (nakaz Stacji 
Sarii tamÓ-Epid·emiologicznej) do 
dnia 31 stycznia br. JeżeH zaJece­
nie to nie zostanie wykonane, bę­
aziemy zmuszeil.i zlikwidować tę 
placówkę. 

Mgr BARBARA TARCZEWSKA 
dyrektorka Oddziału Wojewódzkiego 

PUPiK w Lomży 

sprzedaż wqrrla · 
W sprawie nierównomiernej sprze­

daży w~a w Gminnej $półdziel­
nl ,,8amopom<><: Chłopska'' w Rut­
kach nas'Z pracownik przeprowad~I 
po&tępowaini·e wyjaśniające. Ustalił 
że na terenie gminy Rutki obowią­
zuje zasada sprzedaży opału z dnia 
6 październi.ka 1986 r.; dla l.u.dn.ości 
rolniczej 1300 kg węgla na cele by­
towe i 2000 kg za sprzeda-ne prodiU-
kty rolne. · 

W bieżącym roku grzewczym oby­
watel Lucjan 'Druskolawsk.i ze wsi 
Zalesie N owe wykupił 2450 kg (za 
zdany żywjec) i 1300 kg (na cele 
bytowe). 

Stwierdumo, że tyl'ko w kililt'U 
przypadkach sprzedano węgiel w 
Hościach przekraczających obowią­
zujące normy; ·jednak nie więcei 
niż 5 ton, ale przed wprowadzeniern 
,obecnie obowiązujących ·zasad. 

Gm.inna Spółdzielnia w Rutka.eh 
nie ma pełnego pokrycia potr;ze~ 
zaopatrzenia w węgi-el i za części 
nabytych uprawnień wypłaca ekwi-
walenit pieniężny. . -

. ' .. 

Mgr ANA~OL LISOWSKI 
wteef>rezes WZSR t,SCh" 

w Lomif 
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W OCZACH PIOTRA nie ma już 
bólu. POQ'.()Stał tylko bezgra­
niczny smutek. Piotr się 

nie skarży. Nigdy dotąd nie 
skarżył się na swój 1-qs, cho­
ciaż życie nie obchodziło się z 
nim łaskawie. Miał jedenaście lat, 
kiedy wybuchła wojna. Wraz z nią 
wyszedł z więzienia sąsiad-zł-0dz.ieja­
szek, skazany za okradzenie jego 
rodziców i księdza proboszcza. Nie-

W 1981 roku w S~6Łdzie~ni · - ~esz-: długo potem, 27 września, Piotr zna-
kaniowej w Gołdapi zaŁozyŁam i lazł w obo-rze zaduszonego powro-
zarejestrowałam z peŁnym wkŁadem zem ojca . . Nikt nie miał wątpliwo-
książeczkę mieszkaniową. Ponieważ ści, kto popełnił tę zbrodnię, ale 
okres oczekiwania na czionkostwo ~ · nie był to najlepszy czas na docbo-
wynosi pięć lat, więc w ubieg~ym dzenie sprawiedliwości. 
roku powinnam zostać członkiem Jedenastoletni chłopiec był teraz 
spółdzielni. Ale cztonkiem spóŁ- najstarszym mężczyzną w rodzinfe 
dzielni nie zostaŁam. i musiał się troszczyć . o zapewnie-

nie jej przetrwania. Nie przychoozi­
ło to łatwo, zwłaszcza poo koniec 
wojny, kiedy musieli opuścić cha­
łupę i przejść gehennę tułaczki. 

Otóż w 1985 roku wyszŁam za 
mąż za człowieka, który razem ze 
swoją poprzednią żoną w 1982 ro­
ku. naoyt działkę bu~wLaną. N_a 
tej działce wybudowali w stanie 
surowym budynek mieszkalny 
i sprzedali go w 1984 roku. W Spół­
dzieL ni Mieszkaniowej w Gołdapi 
poinformowano mnie, że o człon­
kostwo będę mogła si( ubiegać po 
u.pływie pięciu Lat od eh wili sprze­
dania tego budynku. Albo też od 
razu mogę <ostać czŁonkiem spól­
dziel ni, 3e2eli wptacę peŁny wkład 
na mieszkanie własnościowe. 

I 

Na mieszkanie własnościowe mnie 
nie stać. z tamtego budynku nie 
miałam żadnych korzyści, ani do­
c1rodów, pomeważ był on własno­
ścią innej rodziny. Teraz zależy mi 
bardzo na uzyskaniu czŁonkostwa, 
ponieważ swój wkład chcę przenieść 
do Grajewa i tam spokojnie cze­
kać na przydział mieszkania. Obec­
nie mieszkam i pracuje w Graje­
wie i nie zależy mi na tym, Gby u­
z-yskać jak najszybciej mieszkanie, 
chodzi tylk.o o cztonkostwo. · 

W związku z powyższym proszę 
o wyjaśnienie, czy od chwili pozby­
cia się wszelkich nieruchomości 
mu.si upłynąć pięć Lat, aby uzys­
kać mieszkanie czy człc;mkostwo? 

Wrócili, tuż za przesuwającym się 
frontem, do z.rytych okopami pól i 
doszczętnie wypalonych zabudowań. 
Piotr sklecił naprędce jakiś szałas 
i wziął się za gospodarowanie. Wraz 
z kilkunastoma latami harówki mi-
-nęła młodość. Już prawie trzydzie­
stoletni Piotr postanowił się ożenić. 
Nie szu.kał ani długo, ani daleko. 
Zbytnio też nie przebierał. Poznał 
swoją rówieśnicę, Bronkę spod Au­
gustowa. Wprawdzie dziewczyna by­
ła niębrzydka, musiała mieć jednak 
jakiś defekt, skoro tyle czasu trwa­
ła w panieństwie. Na pierwszy rzut 
oka wydawała się nieco zrzędliwa 
i kłótliwa, ale taka przywara nie 
jest u kobiet rzadkością. 

Z początku małżeństwo układało 
się nieźle. W roku 1960 przyszedł 
na świat Heniek, zaraz po nim -
Helenka. Z czasem coraz trudniej 
znosił Piotr żonine histerie, za . to 
coraz więcej pożytku miał z syna. 
N ie ciągnęło chłopaka - w odróż­
nieni u od córki - do książek, edu­
kację zakończył już na poostawów­
ce, ale na ziemi pracować lubił, zro­
bił też cią~nikowe i samochodowe 
prawo jazdy. Piotr w.prawdzie po 
dawnemu wolał robić konikiem, sy­
nGwi jednak kupił maszyny. Rozu­
miał, że mł<>dego bez „p<>.gępu" na 

HELENA MRÓWKA wsi nie zatr-zyma. Heniek był, jak 
·_ Grajewo . ojciec, nieco powolny, lecz bardzo 

dokładny i pracowity. Takich zie­
OD REDAKCJI: odpowiedz.i na 

pytanie nasz-ej Czytelniczki szuka­
liśmy u prezesa Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Miesżkanio­
wych w Lomty. Otóż żadne prze­
pisy nie mówią nie o ogr·anicze­
niach - dotyczących . przyjmowania 
w poczet czl-0nków. Nato,miast jeśli 
chodzi o . ·zydział mieszkania, to 
może ono być p.rzyznane dopiero . po 
upływie pięciu lat od momentu po­
zbycia się własnośd. Jednakże każ­
da spółdzielnia mieszkaniowa może 
w swoim wewnętrznym regulaminie 
postanowić inaczej. 

* 
Za pośrednictwem tygodnika 

I c~ciałabyin serdecznie podziękować 
kierowcy autobusu MZK w Łomży 
(numer boczny 94), który 14 stycz­
nia wieczorem zainteresował się sa-
motną kobietą, sto3ącą na przystan­
ku prz1' dwudziestostopniowym 
mrozie. Wracatam wówczas od cho­
rej mamy · i , me zdążyłam na ostatni 
autobus. Wszystkie autobusy, które-
1!1nie mi3aty, z3e,dżaŁy już do za-
3ezdni. Nię bardzo miaŁam czym 
~ostać się do domu, ale są jeszcze 
zyczLiwi ludzie wśród naszych kie­
rowców. Jeden z nich, też jadący 
d~, zajezdni, zatrzymał się i za­
~ozł mnie pod dom (mieszkam 
f?..Ltsko za3ezdni). Byłam ogromnie 
zaskoczona, bo dzisiaj tak trudno 
~.tudzkq życzLiwość. Chciałabym, a-„„ ten kierowca byl przykŁadem 
dla inn.ych. · 

WDZIĘCZNA PASA.ZERKA D.K. 
z Łomży 

(nazwisko znane redakcji) 

* 
Je3te~rnt1 mieszkańcamł blok6w 

n.~meT 28 i 26 prztl ulicy Sniadec­
k!~Yo w Łomzy. Piszemy do redak­
c-n z prośbq o interwencję, gdyż w 
n~szych mieszkaniach jest bardzo 
~imno. Kato111f~ wcale nie grze­
~q, a na~ze dzie~ manną ł cho.ro­
~·. Co mamy Tobit? Chyba nie bę-
ztemy r>ł-acić za mieszkania do tej r111, dopóki nie będzi~ znośnej 
e?nJ>em tt.t'11. 

CZYTELNICY z Łomżt1 
!;') c .J ytelnych podpisó~ 

mia lubi, więc gospodarka kwitła. 
Ale najwidoczniej niełaskawość 

losu bywa dziedzicz.na, skoro i Heń­
kowi życie zaczęło się układać o­
pacznie. Nawet wtedy, gdy się wy­
dawało, że szczęście się do · niego 
uśmiecha. Chłopak z niego był 
wprawdzie przystojny, ale wręcz 
nieprzyzwoicie spokojny; na zaba­
wy chodził rzadko, a jeśli już, to 
cały wieczór podpierał ś_cianę. Tym­
czasem właśnie jemu udało się poz­
nać dziewczyną ładną i miłą, choć 
również nieco flegmatyczną. Wkrótce 
Zosia zaszła w ciążę, która ujawni­
ła poważną wadę serca. W paź-
dzierniku 1982 roku urodziła mart­
we dziecko. Heniek pół dnia biegał 
nieprzytony po ulicach Grajewa z 
nieżywym noworodkiem, owiniętym 
w kocyk, i szu.kał dla niego trumien­
ki. Razem z dzteckiem grzebał na­
dzieję na następcę. 

Zosia nadal czuła się · źle. Jakiś 
czas leżała w szpitalu w Białymsto­
ku, po powrocie do domu nie była 
w stanie samodzielnie poruszać się 
po mieszkaniu. Słabła, a kolejne le­
czenia szpitalne niczego nie zrnie­
niały. Wymagała troskliwej opieki, 
tymczasem w domu musiała mosiić 
towarzystwo niezrównoważonej psy­
chic2nie teściowej. Heniek zdecydo­
wał się zawieźć ją do matki. Nie 
wstawała już z łóżka. Zmarła w 
listopadzie 1983 r. Heniek posłał te­
ściowej pieniądze na pochówek, ale 

· na pogrzeb nie pojechał. Martwej 
swą obecnością by nie wskrzesił, a 
trzoda i bydło potrzebowały gospo­
darza. Wieś rozumiała takie zacho-
wanie. . 

MIJAJ ĄCT CZAS ' nie łagooził 
żalu. Coraz częściej domow­
nicy i sąsiedzi przyłapywali 

Heńka na głębokich zamyśleniach. 
Piotr bał się dawać mu ciągnik, że­
by nie spowodował wypadku. Ko­
ledzy radzili : jesteś młody, powinie­
neś poszukać sobie drugiej żony. 
Dał się przekonać. Poznał pannę 

z dzieckiem, która przyjechała na­
wet do Karczewa, aby spróbpwał 
wspólnego życia. Heniek wiedział, że 
niedawno wyszła z więzienia za 
podpalenie zabudowań ojca swojego 
dziecka, ale wierzył, że zrobiła to 
w desperacji. Szybko jednak do­
szedł do wniosku, że tamten gest 
tozPaczy nie był przypadkowy. 
l>Liewćzyna miała skłonności do 
różnych szaleństw I nie nadawała 
się na tonę rolnika. To kolejne nie­
powodzenie pogłębiło }ego depr~}ę. 
Wiosn' lt86 r. zwierzył się nai-

' 

bliższym sąsiadom, że czuje, iż dzie­
je się z nim -eoś złego: nie wie na­
wet, jaka jest pora roku. Zaczął 
się leczyć. Nie pomagały zwykłe ta­
bletki uspokajające, lekarz skiero­
wał go do szpitala w Choroszczy. 
Wrócił stamtąd po trzech tygod­
niach z zaleceniem stosowania le­
ków pobudzających. Ale i one nie 
poprawiły mu samopoczucia. 

,,Niepotrzebna była mu ta Cho­
roszcz - uważają ludzie w Karcze­
wie. - Jemu nie lekarstwa mogły 
pomóc, ale jakaś recepta na życie. 
Bo Heniek po tych nieszczęściach 

TAKICH-
ZIEMIA 

LUBI 
przyszłości przed sobą nie widział. 
Ta Choroszcz tylko mu opinię zep­
suła w okolicy, a do tego utwierdzi­
ła w przekonaniu, że chorobę psy­
chiczną ma po matce, którą prze­
cież tam leczy li, i że będzie z nim 
jeszcze gorzej." 

Wolne chwile, podobnie jak jego 
ojciec, spędzał najchętniej u sąsia­
dów Wysockich z Orzechówki. Kie­
dyś były to wesołe wieczory, choć . 

mówiło się przede w szystkim o go­
spodarskich sprawach Piotr przv . 
jaźnił się z Edmundem. Henryk · i 
Zofia - z młodymi Wysockimi 
Kiedy Zosia chodziła w ciąży, Wy­
socka spodziewała się drugiego 
dziecka. Później. jak już przychodził 
sam, siadywał pod kredensem i w 
milczeniu patr.z~· ł na normalne 
szczęście rodzinne. W przeddzień 
tragedii też odwiedził Wysockich. 
Obserwował ich ~łodsze dziecko. 

Rano pojechał ciągnikiem do Taj­
na po ropę. bo miał przed połud­
niem rozsiewać obornik. W kolej­
ce usłyszał jakieś docinki na temat 
swojego zdrowia psychicznego i po­
bytu w Choroszczy. Nie kupił · już 
paliwa, zawróeił natychmiast na 
swoją kolonię. Przestał się wahać 
przed podjęciem ostatecznej decyzj°i. 
„Jakiś kretyn swą gh1p-1ą odz\·wką 
założył porządnemu chłopakowi pę-

. tl~ na szyję" - zżymali się potem 
me~tórzy .. Inni ~Yłi bardziej scepty­
czni: „W1doczn1e taka śmierć mu 
była pisana. Wtedy już nie ma zna­
czenia, która l(ropla przepełni kie­
lich". 

- Heniek - uważa sołtys- - u­
rodził slę- rolnikiem. Ale gdy stracił 

żanę i dziecko, zrozumiał, że sall?-a 
miłość do tiemi to za mało. Nie 
wyobrażał sobie chyba, jakim cio­
sem"' będzie jego śmierć dla rodzi­
ców. Matka jest na wpół obłąkana, 
może to do niej tak nie dociera, ale 
Piotr ... 

WSZYSCY W KARCZEWIE i 
Orze~hówce zdają sobie spr::i­
wę z tego, że Piotr sam me 

utrzyma swej gospodarki. Maszyna­
mi pie potrafi pracować i jest za 
stary by oswoić się z mechaniką. 
A na' robotę tylko koniem 1 rękami 
jest za słaby. Za młodu się prze­
silił, potem nigdy me miał czasu 
leczyć przepukliny Ż<>na w niczym 
mu nie pomoże; sama wymaga kar­
mienia i opierunku. Cór ka przy jeż­
dża raz w tygodniu posprzątać, coś 
ugotować, ale na wieś nie wróci. 
Ma wyższe wykształceme, narzeczo­
nego i bliską perspektywę miesz­
kania spółdzielczego. Sąsiedzi rbzu­
mują, że gospodarkę Piotra powin­
no przejąć Państwo. Ma on wpraw­
dzie dopiero 58 lat, .ale w tym po­
nad 40 ciężkiej harówki. Zawsze był 
wzorowym gospodarzem; ostatnio 
sprzedawał za ponad milion złotyc~ 
rocznie. 

Piotr nigdy sam nie poprosiłby 
o pomoc i ·gdyby nie upór Edmun­
da Wysockiego, nie pojechałby z 
nim do Urzędu. Naczelnik Giszto­
rowicz z Rajgrodu zresztą niejako 
utwierdził go w tej niechęci , uzna­
jąc, że „obiektywnie rzecz biorąc, 
sytuacja Piotra nie jest ckamatycz­
na". Wprawdzie pozostało mu pra­
wie siedem lat do nabycia praw e­
merytalnych, ale żonie - jedynie 
dwa, niedługo więc będzie mógł 
skorzystać z wcześniejszych świad-

czeń. Ich wysokość oblicza się na 
podstawie dochodów z ostatnich pię­
ciu lat. Ponieważ były one wyso-
kie, obecnie „wystarczy Pfotrowi. 
jeśli będzie sprzedawał Państwu 
m le k o od dwóch krówek". 

Piotr jeszcze walczy 711!! słabością: 
utrzymuje hodowlę tuczników tylko 
pięć hektarów oddał w dzierżawę. 
Ale jak długo można się mocować z 
wiotczejącymi mięśniami? Nikogo 
nie najmie do pomocy. bo w każ­
dym gospodarstwie albo brakuje. 
albo ledwo starcza rąk do pracy. 
Nie .narze.ka więc : zapytany o przy­
szłosć. milczy. Po chwili mówi wy­
mijająco: - podziwiają mnie. że 
tak dobrze to wszystko zniosłem. i:e 
tak twardo się trzymam. 

Ale oczy Piotra nie potrafią za­
ma.s kować prawdy; mówią wsz~·stko 
o Jego smutku, żalu. beznadziei . 
Przez trzy lata patrzył bezradnie. 
jak marniał mu syn - je~o ~unsa 
na przetrwanie. Teraz będzie pa­
trzył, jak jałowieje je~o tiemia 
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XVI sesja Wojewódzkiej Rady 
· Narodowej przebiegała w 
duchu pogodzenia z losem. 

Zawsze tak jest, kiedy bezmiar po­
trzeb spotyka się z ubóstwem moż-

RADA RADZI 

· liwości - innymi słowy: kiedy plan " 
społeczno.-gospodarczy województwa 
musi być przykrojony do skąpych 
środków budżetu. W naszym przy­
padku niedostatek ma wymiar nie­
spełna 16 miliardów złotych, przy 
pomocy któryc~ trzeba uporać się 

• • z1em1 ze wszystkimi wydatkami bieżący- · 
mi i inwestycyjnymi. O tym, ie jest 
to grubo za mało, mówił wojewo-
da Marek Stl'zaliński, mówili rów­
nież radni opin!_ują.cy w imieniu ko­
misji projekt planu i budżetu. Wła­
ściwie nikt nie kwestionował zasad 
podziału pieniędzy; najwyżej, w kil­
ku przypadkach, wysunięto żąda­
nia dodatkowych inwestycji, z kt6-
rYoli przedstawiciele władz uporali 

· się dość łatwo; przypomnieniem o 
szczupłości zasobów. 

W ten sposób przyjęto już dwa 
plany roczne przed uchwaleniem 
pięcioletniego, który - zgodnie z 
wszelką logiką - powinien je po­
przedzać. Jest to jednak bardziej 
wina rządu i Komisji Planowania 
niż wojewody i jego podwładnych: 
Narodowy plan społecznq-gospodar­
~Y. stanowiący podstawę pięcio­
letnich programów województw, 
Sejm zatwierdził dopiero w grud­
niu ub.r. 

Zdecydowaną większość (87 proc.) 
nakładów przeznaczono w tym ro­
ku na cztery główne dziedziny: rol­
nictwo, gospodarkę komunalną i 
mieszkaniową, oświatę oraz ochro­
nę zdrowia. Będą one przedmiotem 
szczególnej pieczy do 1990 r. 

W rolnictwie najwięcej in"'\'esty­
cji pochłoną melioracje,"' zaopatrze­
nie wsi w wodę i modernizacja ~ie­
ci energetyczńych. Plan przewiduje 
m.in. meliorację 2500 hektarów u­
żytków rolnych (a jeżeli uda się 
sięgnąć do rezerwy centralnej 
może nawet 5400 hektarów) oraz za­
instalowanie trzech wodociągów i 
podłączenie do nieb· 726 gospo-
_darstw. _ 

Uspołecznione budownictwo 1>rze­
widuje oddanie do użytku 1145 mie­
szkań, co jest przedsięwzięciem wy­
soce wątpliwym wobec niewykona-

KOMISJE PROBLEMOWE INSTANCJI 

W prasie radzieckiej, której -
nawiasem mówiąc - odwagi 
może teraz pozazdrościć pra-

• polska, przeczytałem !clieto·n na­
wołujący do wypłukania języka ze­
brań ze śliny grzeczności. Autor 
przy okazji przypomina zdanie Ham­
leta o tych, co „zani?n ssać zaczęli,' 
.troili już komplementy do piersi 
matki''. Dawno już bowiem wia:do­
mo_,_ re nadmierna pochwała usypia, 
zabija myślenie. Stąd stały, niepoko­
jący problem partii rządzącej: jak 
zachowując centralizm n.ie zaniedby­
wać demokracji? Zaniedbanie cen­
tralizmu groz,i rozprężeniem, brakiem 
zwartości i możliwości skutecznego 
działania. Chroma demokracja wew-

n~tiiZila natomiast zwaln_ia ogół z my­
ślenia, sprzyja błędom i wypacze­
niom, zmniejsza poczucie odpowie­
dzialności członków za partię. Dla­
tego PZPR stosuje różne f6rmy or­
ganizacyjne, powiększające współu­
dział członków . partii w podejmo­
waniu decyzji. Decyzje te - jak 
wiadomo - ma prawo podejmować 
faktyczna władza partii: zjazdy, kon~ 
ferencje delegatów i, demokratycznie 
wybrane przez nie, instancje. 

Łomżyńsk4t -Komitet W9jewódzki 
liczy 90 członków, którzy - oprócz · 
pracy we własnych podstawowych -
organizacjach partyjnych i _okreso­
wego uczestnictwa w obradach in­
!tancji ·wojewódzkiej - działają w 
ośmiu komisjach problemowych, o­
bejmujących główne dziedziny ży­
cia. Wspiera ich w tym 64 aktywis­
tów, a w przypadku komisji ekono­
micznej - takte 30-osobowa gr u­
pa robotników bezpartyjnych, wy­
stępujących w roli doradców. Sły­
szałem opinie, że podobny zespól 
doradców, złożony z bezpartyjnych 
robotników, powinna mieć komisja 
rolna. Trwają więc poszukiwania 
szans rozszerzania myślowej otocz­
ki wokół instancji, sojuszu głów, u­
możliwiającego podejmowanie przez 
nią coraz trafniejszych decyzji. 
Oczywiście, nie brak sceptyków, 

którzy nauczeni doświadczeniem 
minionych lat, kiedy 1to tworzono w 

,„ 

instancjach różne grupy . konsulta­
cyjne bardziej dla fasady niż dla 
_po~ytku myślowego, skłonni są i 
tym razem krakać, że prawie cala 
para pójdzie na gwizd, a to, co zo­
stanie, stwovzy ledwie pozór ruchu. 
Takie niebezpieczeństwo zawsze ist­
nieje; nie dlatego, że kierownictwo 
instancji zakaże członkom komisji 
myślenia i będzie ~r6bowało utrą­
cić wszystkie propozycje i wnioski. 
Przeciwnie: ono już zachęca i bę­
dzie zachęł!uć do śmiałego ·działa­
nia. Ale w każdym człowieku, tak­
że partyjnym, walczą z sobą odwc;ł-' 
ga i strach, nonkonformizm i ser­
wilizm, chęć wygody i potrzeba by­
cia użytecznym. l nigdy nie jest" 

tak, że te bardziej pożądane cechy 
raz na za wsze zwyciężają. One nie­
jako konkurują z sobą. Czasami je­
steśmy lepsi, innym razem gorsi , jak 
zwyczajni ludzie. · 
Trawestując zamieszczone nieda­

wno w.. dzienniku „Sowietskaja Bie­
łorussija" słowa grodzieńskiego I 
sekretarza KM KP Białorusi, A. 
Aloszyna, można powiedzieć, że ce­
lem działalności partyjnej jest 
„wstrząsnąć ludźmi, nie pozwolić, 
by «spokojni» u spokoili się jeszcze 
bardziej, dodać energii, wiarygodno­
ści ludziom z inicjatywą, wspólnie 
poszukiwać · dróg rozwiązywania 
dawniejszych czy dopiero co pow-
stałych problemów". · 
Spróbuję to pokazać na przykła­

dzie komisji ideologicznej KW, a 
właściwie na przykładzie ·jej inau­
guracyjnego (w tej kadencji) posie­
dzenia. Będzie to spojrzenie od 
środka, bo sam jestem je j członkiem. 
Mieliśmy dyskutować plan pracy 

komisji w br. Cm.in. zaopiniowanie 
projektu plariu pracy ideowo~wy­
chow-awczej i politycznej w oświacie 
do roku 1990, .ocena sieci klubów 

nia - skromnego przecież - planu 
ubiegłorocznego, Wydaje się, że 
~6łdzi~lczość mieszkaniowa straciła 
nadzieję na jakąś radykalną pop1·a­
wę. Swiadczy -,o tym milczenie Jej 
przedsjawicieli na sesji, a pr.iecież 
Jeszcze rok temu zdecydowanie o-

. powiadali się za zwiększeniem za­
dań dla budownictwa mieszkaniowe-
10. 
Wygląda na to, iż z wOdą dla 

miast i osiedli jakoś sobie poradzi­
my, lecz ciepła będzie mniej. Bra­
kowało go w ubiegłym roku, bra­
kuje teraz i będzie brakować na­
dal. Podwyższ~nia temperatury w 
domach można spodziewać się pod 
koniec pięciolatki, kiedy rozpocznie 
pracę pierwszy kocioł w rozbudowy­
~anej ciepłowni miejskiej. Drugi 
kocioł zostanie oddany do użytku po 
1991 r. Należy $Podziewać się także 
kłopotów z gazem płynnym. W mie­
szkaniach instalowane będą wyłącz­
nie kuchnie elektryczne, a sprzedaż 
gazu na - cele turystyczne ulegnie o-
graniczeni u. _ 

Nie t'lko brak środków finanso­
wy.ćh krępuje możliwości rozwoju: 
l}ie przyb~dzie paliw i surowcó·w, a 
gospodarkę województwa zasili naj­
wyżej dz~ewięciaset nowych pra­
cowników. Na pewno będziemy od­
czuwać niedostatek 'robotników bu­
dowlanych i włókniarzy. 

~ 

Pozostaje właściwie tylko jeden 
sposób: uzyskanie większych efek-

prasy i rolnika, , przygotowanie dQ 
obchodów 1 Maja, czytelnictwo pra­
sy partyjnej, praca szkolnych POP, 
przygotowanie do plenum KW, po­
święconego sprawom ideolQgicznym) .. 
I dyskutowaliśmy. Ale w pewnym 
momencie ktoś zapytał, czy raczej 
nie powinniśmy _ zacząć nasŻej pra­
cy od sprecyzowania celów, które -
jako komisja - chcemy osiągnąć. A 
głównym celem, ze zrozumiałych 
względów, powinno być zwiększenie 
skuteczności partyjnej pracy ide-

·owo-wychowawczej w Łomżyńskięm. 
A jeśli tak, to należy dobrze rozpo­
znać wszystkie przeszkody i zagro­
żenia, jakie .na nas czekają. Potrze­
bna jest więc ekspertyza, coś w ro­
dzaju raportu o stanie świadomości 
społecznej w województwie a także 
ciągła ir:tformacja o działalności 
miejscowych i . wędrujących prze­
cj wników po li tycznych. 

Po tym 1'Ytaniu ' rozgo'rzała dys­
kusja. Tow. Cwalina, I sekretarz KG 
PZPR w Szumo\.vie, powiedział że . , 
mocno mepokoi go brak takiego ro-
zetilania nawet w skali gminy. Miej­
scowych instancja gminna dobrze 
z~a, .?le nic nie wie o różnych e­
~msarius~ach odwiedzających gminę 
1 atakuJących wprost członków 
partii, :z:.aszą ideologię, nasz system 
wartości .. Ę>odobne odczucia miał do­
~t?r Rawa z Łomży, ale dotyczyły 
Juz one skali wojewódzkiej. · 
Przypomnieliśmy, że zmiany świa..: 

domosci nie zachodzą z dnia na 
dzień, że przeszłość . mocno osadza 

się~ w teraźniejszości i nu.tuje na 
kształt przyszłości. Dociekaliśmy, 
dlaczego nie udało się dotąd zbada6; 
choć już tyle la't żyjemy w Polsce 
Ludowej, jak na świadomość współ­
czesnych mieszkańców regionu kładą 
się cieniem dawne, tak mocne w 
Łomżyńskiem, wpływy Chadecji i 
Endecji; dawne narzucanie wzorca 
„Polak - . to katolik", utożsamianie 
komunisty z odrębną nacją, tak 
charakterystyczne dla społeczności 
drobnomieszczańskiej - pogardza­
nie odmiennymi przekonaniami, szo~ 
winizm lokalny, nietolerancja dla 
przybyszów i odmieńców, a także: 
jaki wpływ na stan świadomości 
wywierają - te liczne wyjazdy zarob­
kowe do Stanów Zjednoczonych. Na 
podstawie obserwacji zachowań lu­
dzi powracających z „saksów" moż­
na postawić diagnoz~, że spr-zyjają 
one upowszechnianiu się postaw, 
które charakteryzuje · praca za zło­
tówki tylko na półobrotach„ bo w 
Polsce rzekomo do nicze~o nie moż­
na dojść, niczego osiągnąć. Przy 

-ćzym liczy si~ nie satysfakcja za-
wodowa, nie możliwość samoreali-

/-

tów z tyc,t. samych środków. Plan 
układa poważne oszczędności ener. 
gii i materiałów; trudno ocenić. na 
ile realne, choć rezerwy widać ro. 
łym okiem. Radny Janusz Redlin 
rodał kilka p~zykładów, m.in. 
przemawiający do wyobraźni _ 
przypadek Miastkowa, dokąd dzie. 
ci . do szkoły wozi się c~ągnikiem 1 
przyczepą tylko dlatego, że a atobUs 
pr~yjeżdża pół godziny poźnieJ, a 
nikt nie wpadł na to, żeby p.rzesu. 

. nąć godziny odjazdu lub zmie. 
ni~ rozkład ' zajęć. 

N ą.jważniejszą przeszkodą w roz. 
wiązaniu wielu problemów mate. 
rialnych jest brak dostatecznych do. 
chodów własnych w budżecie Skła. 
dają się na nie przede wszystki01 
podatki i opłaty od przedsiębiorstw 
i jednostek gospodarczych. Im więk. 
sza produkcja i sprzedaż, tym więk. 
sze doch~y dla województwa •. A 
nasze możliwości w tej dziedzinie 
są, jak wiadomo, niewielkie - \V 
ka.Z.dym razie dal.eko mniejsze niż 
kilkudziesięciu innych województw. 
Zapewne rozwiązaniem byłoby za. 
kiadanie _nowych przedsiębiorstw 
ale na to nas nie stać. Chyba ż~ 
s.korzystamy z łomżyńskiej specyfi. 
ki i - ·jak zaproponował radny Re. 
dlin - · zamiast opłaty klimatycznej 
dla turystów, będziemy pobierać o. 
platę aklimatyzacyjną od powraca­
j~cych zza oceanu. 

JAN ONiSZCZUI< 

zacji, a szmal. Nie masz 
(dolców) - jesteś gorszy. 

Upowszechnianie takich postaw 
powoduje koszmarne spustoszenie 
moralne. Waży na aspiracjach młQ­
dzieży, .Powodując ich zaniżanie; a 
patrząc w przyszłość - sprzyja 
spadkowi ambicji narodowych. W 
tej ekspertyzie powinna się wi~c 
znaleźć odpowiedź, dlaczego właśnie 
w Łomżyńskie.rri te wyjazdy tak mo­
cno się upowszechniły, czemu ostat­
nio wyraźnie w nich przodujemy w 
kraju. Oczywjście, mają one i dodat­
nie strony. Oprócz dewiz dla kraju 
towarzyszą im re.fleksja, że zostały 
zdobyte w pocie czoła, często na 
klęczkach i w wielkim poniżeniu. 
Jakże byłoby obiecująco, gdyby tę 
refleksję wspierała , druga: czyż w 
Polsce nie jesteśmy w stanie tak 
zorganizować życia spt>łecznego, by 
opłacało sfę pracować w pocie czo­
ła, ale z zachowaniem godności. 

; 

- Komisja ideologiczna KW ustali-
ła, że ów raport nt. stanu świado­
mości musi powstą.ć. Zwrócimy się 
do Akademii Nauk Społecznych, do 
wyspecjalizowanych katedr i insty­
tutów uniwersyteckich, o pomoc. 
Równocześnie sami będziemy lepiej 
rozpoznawać otaczającą nas rzeczy­
wistość i wspomagać wojewódzką 
instancję partyjną w jej ofensywie 
ideologicznej, szczególnie w akty­
wizowaniu podstawowych organiza­
cji partyjnych, w których rozstrzy­
ga_ się wszystko. 

Mam nadzieję, że podobne 
kusje odbyły się również w innych 
_komisjach· problernowych KW. Każ­
da z nich może nakreślić sobie cele 
rozległe bądź sprowadzić swą dzia­
łalność do rutynowych posiedzeń, a 

, ich członkowie mogą .tym samym • 
mieć więcej lub mniej pracy. Ale 
pr~e~ież potwierdzeniem partyjno­
ści Jest wybór tego, co· trudniejsze 
i ~r:ibitniejsze. Wiadomo już, że ko· 
m1sJa skarg i sygnałów od ludności, 
której przewodniczący Tadeusz Sło­
jewski, Eamierza organizować posie­
dzęnla i „ostre dyżury" w rejonach. 
Komisja ekon~miczna „pil<_>tuje''. 
prace Klubu Wiedzy Ekonom1czneJ 
łomeyńsk:ich menedżerów, a komisja 
ds. młodzieży, sportu i turystyki 
wywalczyła już 70 milionów złotych 
na rozbudowę baz wypoczynkowych 
w Gc:miądzu i Nowym M,łynie. 
Wreszc:1e nasza komisja, ideologicz· 
n.a, oprócz omawianych już przed­
sięwzięć, zainicjuje badania ankie­
towe wśród młodzieży i oceni pra­
c~ wybranych szkolnych POP. 

Zanosi się więc na to, że komisje 
problemowe łomżyńskiej wojewódz„ 
ki~j instancłi _Partyjnej mogą stać się 
me tylko JeJ pomocnikiem dorad· 
~ą, oplniodawcą, lecz także 'będą u­
czestniczyć cz~nnie w współtworze-
niu polityki partii w wojewódz„ 
twie. Jeśli tak się stanie, zwiększY 
się mądrość i skuteczność . pracY 
partyjnej, zaś zmniejszy ryzyko 
błędu. A o to przecież chodzi. 

STANISŁAW ZAGORSKI 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

teresowanie władz łomżyńskich"; 
zW~paniale, że zaczyna się d_ostrze­
" ać to piękno. Ouy refleks10; n~~ 
g emi-ianiem dotarta przyna3mnie3 prz " , k . . . d części tych, ktorzy tra tu3q, iz 
:Szystko jest w. ic1!- rękach". Ws~-

· e jednak ludzie i tym razem nie 
mi kąpili grosza, więc konto Ko­
~ji znowu trochę spęczniało. ~a 
oczątku listopada 1986 roku rozh­

p ła się z nich pu-blicznie w pra­
C:-e~ Dotychczas z.ebrano 100 tysię-si . ,, k . d . 

11 
złotych, za tore o nowione zo-

~taty trzy zabytk~we n~grob~i i 
XV I-wieczna kamienna figura . 

Konserwator woje'wódzlct nali~zył 
wprawdzie na cmentarzu 99 obiek­
tów zabytkowych, w wi.~kszo~cd wy­
magających konserwacJi, męc te 
cztery to mały _PrY'.szcz, .. ale P.atr~y 
na rzeC1! zupełnie maczeJ: ~aJ waz­
niejsze, że są_ ~ ogóle lud:ie, . któ­
rzy ·sami z siebie, społeczrne„ mte­
resują się ochroną zabytków. 

A 
NIE JEST ICH WIELU. Kon­
serwator Witold Lempka do 
dziś zresztą pamięta, co usły-

S~flł, gdy został . pie:wsz!m w dzil.e­
jach Łomży woJewodzkim konser­
watorem. A usłyszał ni mrueJ, .ni 
więcej tylko tak: ,,No to, panowie, 
sprawę zabytkó~ _mamy z gł?wy". 
Takie jest podeJsc1e. Społeczenstwo 
wprawdzie coraz bardziej wpatruje 
się w przeszłość, ale tych, którzy 
robią dla jej ratowania własnymi 

karue społeczników podryfowało na 
taką mieliznę, że konserwator 
Lempka, czyli obserwator postron­
ny, mówi: „Czułem się zażenowa­
ny". 

Wiktor Grochowski, przewodniczą­
cy Komisji · Opieki nad Zabyt­
kami przy ZW PTTK i jed­
nocześnie · wiceprezes Zarządu 
Oddziału TPZŁ w Łomży wi­
dz.i sprawę jasno: jest to ef~kt te­
go, że nie uległ naciskom, by dz.ia-

- łać, tyle że na konto i dla splen­
doru Towarzystwa. Bo wcześniej Za­
rząd Główny wpadł na pomysł re­
aktywowania społecznej komisji o­
pieki nad cmentarzami przy prezy­
dencie miasta. W starym składzie, 
powołanym przez prezydenta, oka­
zała się ciałem martwym, dlatego 
zwrócił się do Towarzystwa o po­
moc w ożywieniu. Zarząd Główny 
zareagował pozytywnie, zapFopono­
wał członkom Komisji przy PTTK 
przejście pod skrzydła administra­
cji, a Grochowskiemu nawet 
przewodnictwo. Grochowsld wyka-

. zal w tym przypadku całkowity 
brak subordynacji i pom~słu nie po­
parł. Bolesław Deptuła odpisał wręcz 
prezydentowi: ,,Skoro działa Komi­
sja Opieki nad Zabytkami - po­
woływanie kolejnych ciał społecz­
n1fch do opieki nad cmentarzami 
byłoby u zasadnione w przypadku 
istnienia w Łomży nadmiaru chęt­
nych do pracy społecznej. Ponieważ 

I' tak nie jest -: to tłumaczy, · dlacze-

można policzyć na palcach. go przestaló działać jeszcze jedna 
laty Towarzystwo Przy- · komisja przy prezydencie miasta. 
Ciechanowca wydobyło z Chyba nie o to chodzi, a_by ci sami 

ruin pałac 1 urządziło · Mu- ludzie nat.eżeli do kilku komisji?" 
~eum Rolnictwa, teraz Komis- Pytanie _było · retoryczne. Stefania 
Ja Opieki nad Zabytkami, a ści- Boćniewicz, księgowa ZW PTTK, 
ślej trzech, czterech ludzi ruszyło która fachowo opiekuje się społecz-
ze wsparciem nie tylko moralnym. nymi pieniędzmi Komisji, wyraźnie 
W każdym razie konserwację porn- precyzuje swoje spostrzeżenia: chcie-
ników udało im się wykonać nie- Li zacząć coś robić, tyle że naszymi 
zwykle tanio, a wiadra to raczej działaczami, bo innych takich za-
pretekst wśród ambicyjek, uważa ' ' paleńców w Łomży nie ma. 
konserwator i milknie, gdyż przed­
s~wicielowi administracji niezręcz­
nie ~chodzi.ć w sprawy rozgrywają-
ce s:ę wśród społeczników. A się 
Pod:mało, i w tym właśnie miejscu 
do~h:Odzi.my do sedna: oto Grochow­fki, Deptuła i Banaśkiewicz za spo-
eczne pieniądze, zebrane w czasie 
cmentarnych k:west, nie tylko re­
montowali' pomniki, ale· zakupili 
~t~r1 wiadra._ lopą tę, grabie i oo-
a1że mm.tek.. Kupili po- ta, by w 

W?lnych chwilach " mieć czym po ... 
~<!kowal! najbardziej, zaniedbane ' 
k;t~ e~entarza~ Tego, Ze. PQrZąd­

P
RZEWODNICZĄCY GRO­
CHOWSKI, bądź co bądź 
również aktywista TPZŁ-tt, 

oprócz niechęci do tworzenia fikcyj­
nych bytów, wyciąga jeszcze jeden 
smutny argument: W Towairzystwie 
wszyscy są za ratowaniem, ale gdy 
fotograf zrob:ł kilka 1.djęć dokumen­
tacyjnych na cmentarzu, efo dziś nie 
rozLiczono mu rachunku na kilka­
set 2lłoty.ch. 
Zadrażnienia z Zarządem Głów­

nym, posądzenie, że źl'e gospodaro­
wał' społecznym groszem, odebrał 
bardzo boleśn.ie. Ale musiało do te­d all,. mk.t nie lcwestionu:je:;. wi-

aał ieh uesztą osobiście. sam pre­
~s ~ar~au Głównego Towarzystwa 
d t'ZYJac1ół Ziemi Łomżyńskfei. Cho-

; go dojść, gdy nie ma się· pojęcia, 
' czym naprawdę zajmuje się kiero-

u! 0li to, ~ niektórzy członkowie 
. a zakup wiader za nieuzasad­

niony. Powiedzieli to wprost po 
~Ysłuchaniu informacji na temat 
ntnansowych poczynań Komisji. Ktoś 
b~~et zde:ierwował się i orzekł: za­
dził 0?Vać im konto! Ktoś inny stu-
s'c· ' ze dyskusja zmierza w niewła-

1wyrn k' ierunku, ale w swnie spot-

wana przez niego Komisja. Kwesty, 
a ściślej mówiąc: stanie z pusz.ką 
w bramie cmentarza, to nie wszy­
stko. Ostatnią faktyczhle zorganizo­
wał TPZŁ, ale po tym „sple:ado­
rze" przychodzą zwykłe dni; trze­
ba uzgadniać z konserwatorem, któ­
re nagroblci najpilniej wymagają ra­
tunku; rozeznać się w możliwoś­
ci ach łomżyńskich rzemieślników: 

doprowadzić do podpisania umowy; 
pilnować, żeby nie było partactwa; 
trafić do serca wykonawcy, by nie­
komecmde zdzierał zgodnie z cenni­
kiem. Poza tym -chodzić, patrzeć, 
tnterweniować, nie bać się narazić. 
A Komisja nieraz napsuła krwii wła­
dzom i państwowym, i kościelnym. 
Systematycznie przedkłada też kon­
serwatorowi informację o stanie za­
bytków nie tylkQ cmentarnych. In­
formacje te zaś najdob:itniej dowo­
dzą, że każdy, kto ma ochotę, znaj­
dzie w Łomżyńskiem niezłe pole 
do popisu. · 

Jeżeli ktoś nie ufa kompetencjom 
społeczników, może sięgnąć do ~a­
chowych analiz; równie alarmują­
cych. Biuro Badań i Dokumentacji 
Zabytków w 1986 roku wykazało 
2462 obiekty zasługujące na ochro­
nę. Tymczasem stale zwiększa -się 
il.ość skreśleń z ewidencji zabytków. 
Tylko w ostatnim okresie „zniknę­
ły", jak poetycko napisało Biuro, 
dwory w Srebrnej, Zofiówce Kolo­
nii, Swięcku, Niećkowie, Paproci 
Dużej; nie ma już XVIII-wiecznego . 
młyna wodnego w Srebrnej. Ruina 
grozi dworom w Kutyłowje, Kosu­
tach, Brulinie · KQSkach, Mazurach, 
Wiktorowie, Romanach, Porytem Ja­
błoru, Glinka~h, Gródku, Zarębach 
Bolędach, Czyżewie Sutkach; mły­
nom w Zaruziu, Dzierzbi, WyłudzJ­
Illie, Taraskowje, Dobrzyjałowie, Ku­
nowie\ Spośród 21 wiatraków re­
montu doczekały się dwa. Tylko w 

latach 1983-1985 z łomżyńskiego 
krajobrazu „zniknęły" na zaw3ze 133 
zabyt·ki. 

- Zapropoqowałem kiedyś pre­
zesowi TPZŁ-u: my zaczniemy ro­
bić z jednej strony, wy z drugiej, 
a i tak za szybko się nie spotka­
my - mówi Bolesław DeptUła. 

Prezes Marian Mieszkowski już 
na wstępie składa deklarację: i w 
teorii, i praktyce jest za współpra­
oą na równych prawach z wszyst­
kimi ciałami społecznymi. Kiedy pa­
dła propozycja powołania federacji 
towarzystw kulturalnych, był prze­
ciw, ponieważ jej formuła właśnie 
uzaleimia. Utworzono natomiast Wo­
jewódzką „ Radę Towarzystw Regio­
nalnych. Jak dotąd - poż,yteczna 
współpraca układa się bardzo do­
brze. Prezes wymienia wspólne ini­
cjatywy z ZHP, ZBoWiD-em, Lom­
żyilskim Towarzystwem / Wiośl&"-

' skiln. Łomżydskim Klubem Sporto­
wym, Lomżyńsftim Towarzystwem 
Fotograficznym~ Towarzys.twein Nau­
kowym im. Wagów„ ZNP, PTTK i 
inn3mi. Zadrażnienie z Komisją O­
pieki nad' Zabytkami zacz~lo się je­
szcze pr:zed przedsta wi.eniem zarz.u­
tów o nieuzasadnionym wydat}towa­
niu pieniędzy na zakup wiader. 
TPZŁ uznał> iż należy reaktywować 
komisję przy prezydencie. Zamarła, 
uważa wi.ceprezes Zarządu Oddzia­
łu, Tadeusz Dudo, gdyż mogła wyłą­
cznie opiniować. Z opinii, wiadomo 
można skorzystctć, tyle że niekonie~ 
cm.ie:.· . Grochowski i Deptuła sta­
nowczo się odcięli: c;koro mamy jed-

ną komisję, to po ~ druga; jeśli 
coś tworzyć, to nalezy pow?łać To­
warzystwo Ochrońy Zabytkow. Ow­
szem, jest to również cel TPZ~-u, 
ale aby porwać się na ta.k powame 
przedsięwzięcie, tirzeba się do tego 
małym.i kroczkami przrgato:vać .. Co 
do pieniędzy - stanowisko Jest ~­
n07Jl'laczne: jeśLi razem kwestowalis­
my mamy prawo współdecydować 
o ~ydatkach. Tym bardziej, że~ lu­
cfrziie dopytują, co zostało. zrob1ooe. 
Wpłacali na rewaloryzacJę, a nie 
jakieś tam wiadra! 

Wiktor Grochowski nie daje się 
zbić z tropu: chodzi o to, że PTZŁ 
bardzo lubi przypisywać sobie nie 
swoje zasługi; gdyby powołało ko­
misję przy prezydencie, byłaby to 
wreszcie ,,ich komisja", a nas.za ro­
bota - „ich robotą". 

B
OLESŁAW DEPTUŁA wycią­
ga sprawozdanie Zarządu 

· Głównego TPZŁ-u za okres 
od 28.06.1983 do 12.06.1986 i punk­
tuje :Sukcesy" Towarzystwa. ,,Dużo 
czasu" Towarzystwo nasze poświęci­
ło wespól z PTTK, ZHP, Łomżyń­
skim Towarzystwem Fotograficznym 
oraz Urzędem Miasta dla sprawy 
odnowy zabytków cmentarza łom­
żyńskiego, łącznie ze społecznie pro­
wadzoną kwestą zaduszkową. Sta­
rania zostały uwieńczone sukcesem 
w postaci remontu wielu zabytko­
wych grobowców oraz wpisania 
cmentarza na Listę zabytków''. 

- . 

W tym czasie wyremontowane 
były dwa nagrobkL I to prawie wy­
lącz~e dzięki zabiegom Komisji O­
pieki nad Zabytkami. 

,,Działania, które akty wizują co­
raz więcej obecnych i byłych mie­
szkańców Łomży, to tworzen.i_e przez 
ŁTF przy współudziale naszego to­
warzystwa «gabinetu dawne3 foto­
grafii». Do chwili obecnej zgroma­
dzono ponad dwieście zdjęć z lat 
1845-1945". 

„ Współudział" ograniczył się do 
złożenia prze.z prezesa podpisu pod 
apelem o udostępnianie zdjęć. Jest 
ich już około 1500, w tym „z ape­
lu" - około 20. 

Sylwester Banaśkiewicz. który na 
własną ręk~ podratował tak zwaną 
B;ramę Napoleona, mówi, że jeśli 
me będzie m-0żna robić konkretnie 
on wyłączy się.. Pustego gadania ni~ 
z.no&: 

Stefani·a Boćniewica dementuje po­
głoskę.~ te e>trzymała poleeenie za­
bf.okowania konta Komisji. Jest w 
tej sprawi~ uchwala Prezydium ZW 
PTT~ ale nie puszczono jej w o­
bieg. W każdym razie po tym ca­
łym handryczeniu się o pieniądze z 
k~nta. sama będzie starała się, by 
Il!-kt ich na razie nie ruszał. Boi 
s1ę, ~ ~toś i ją może rozliczyć Sy­
tuacJa Jakby zatem się wyklarowa­
ła: w najbliższym czasie na koncie 
marnieć będą pien\ądze, a na cmen­
tarzu - nagrobki. 
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J E S ·1/ E S 
FRANCISZEK A­

LIŃSKI prezes 
Sądu Wojewódzkieg9 
w Łomży. Urodził 
się 7 I 1931 r. w Wa­
llnowie. Szkolę pod­
stawową i Liceum 
Ogólnokształcące u­
kończył w Łomży 

1 
a 

studia prawnicze -
na Uniwersytecie 
Warsza~·skim (1955). 
W czasie wojny 
przez trzy lata był 

. . szewcem, po skoń-
czen~u. Liceum, przez trzy miesiące, nau­
czycie em, a po powrocie z woj);ka -
rełeren,em w Przedsiębiorsh\ ie Obrotu 
Zwierzętami. Aplikację zrobił w ł.om­
ży i tu przez półtora roku cyi aseso­
re!11· W 196.J został prezesem S~du Po­
wxa tO\\ ego ''! . <;Tołdapi (Białostockie), a 
trzy la~a póz.1:neJ - Sądu Powiatowego 
"". Sokołce (B1ał~stockle). W 1975 zorga­
nizował Sąd WoJewódzki w Łomży i do 
tej pory jest jego szefem. Posiada wie­
le odznaczeń i medali ('ledal JO-lecia 
M~dal 40-lecia, „Zasłużony dla Woje: 
wodztwa Białostockiego" Zasłu.lony dla 
Ziemi Łomżyńskiej", „zas1Jiony Pracow­
nik Państwowy" i inne), a wśród nich 
najwy-.l!jze odznaczenia państwowe: Zło­
ty Krzyż Zasługi i Krzyż Kawalerski Or-
deru Odrodzenia Polski. ż<lna, Wiesła ­
wa, pracu je w Zarządzie Wojewód zkim 
Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej. 
Starsza córka, Beata Katarzy na, też pra­
cuje w Sądzie Wojewódzkim, a o rok 
młodsza Anna Małgorzata jest studentką 
.I roku prawa na Filii Uniwersytetu W a r­
szawskiego w Bialymstoku. Marzy o u­
samodzielnienlu córek. ·Nie oddaje się 

jednej pasji - interesuje się polit'Yką, 
literaturą, !ilmeni; lubi od czasu do cza­
su wyskoczyć na polowanie czy ryby. 
Ulubiony przerywnik słowny: „Panie, że 
tak powiem". 

JANUSZ BERNER 
- zastępca dyrekto­
ra Wydziału Kultu­
ry i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w 
Lomży, poeta. Uro­
dził się 29 III 1947 r. 
w Starych Juch.ach 
(Suwalskie). Jego 
dzieciństwo było 

związane z lasem, 
poletn, jeziorem 
wiejskim spokojem. 
Szkołę podstawową 

skończył w Ełku, 
gdzie równie! uczęszczał do Liceum O­
gólnokształcącego, a po maturze zdobył 
zawód w Studium Nauczycielskim. Pierw­
SZ:\ pracę -podjął w Szkole Podstawowej 
w Rajgrodzie. Pełnił tam też społecz. 
nie funkcję I sekretarza Komitetu Miej­
skiego PZPR. Równocześnie studiował 
zaocznie historię na Uniwersytecie Gdań­
skim. Studia skończył w 1977 r. - w 
rok po zamies:tkaniu w Lomży, gdzie 
pracował w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR, następnie był zastępcą dyrekto­
ra Wydziału Kultury i Sztuki UW, In­
spektorem wofewódzkim w Biurze Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej i dyrek­
torem Wydziału Kultury i Sztuki UW. 
Jest kandydatem Związku Literatów Pol­
skicb.. Za działalność kultą,ralną został 
11bonorowany Srebrną Odznaką Janka 
Krasickiego, odznakami „Zasłużony Dzia­
łacz Ku1tui:y11, „Za Zasługi dla Woje ­
wództw3 Łomżyńskiego", ,.,. „Zasłużony 
Blałostócczyźnie, Medalem Opiekuna 
Miejsc Pamięci Narodowej, a l>V 1986 r. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Debiutował w 1969 r. w 
„Kontrastach". . Swoje utwory publiko­
wał m.in. w „Głosie Nauczycielskim0 , 

„Tygodniku KuJturalnym'', ,,Nowym Me­
dyku" i „ Poezji". W 1981 r. wydał to­
mik wierszy „Gllnfany płomień", a w 
1986 - „ Po wieczerzy". Pisywał też re,­
portaże, a w konkursie na słuchowisko 
radiowe (1985) otrzymał trzecią nagro­
dę. Zona, Helena, pracuje w Wojewódz-
kim Szpitalu Zespolonym. Dzieci się u­
czą: Piotr (lat 13) w szkole podstawowej, 
Jowita (lat 15) w Liceum Ogólnokształ­

cącym w Łomży. Jego bobby to ryby. 
Uwielbia łowić sam L tylko w jeziorze. 
Chciałby złowić rybę fycia l wydać ze 
dwa-trzy tomiki wierszy (jeden w przy­
~otowaniu). Jes t skromny, ma słabość 
do ludzi zajmujących się twórczością. 
Pali fajkę. 

.-

S
tanisław Kamiński, solidna 
szarość wchodząca do historii 
jest dziś głównym konstruk-

torem śmigłowca PZL - · „Sokół" -
pierwszego w historii Polaków heli­
koptera, właśnie przygotow~wanego 
do seryjnej produkcji. Konstruktor 
ma w swoim biurze' kilku szefów 
wydziałów. J ego nazywają szefem 
maksymalnym. J est słusznej 
postury, a nie widać go i nie sły­
.chać. Szef jednego z wydziałów, inż. 
Zygmunt Odzoba, o szefie maksy­
malnym: - Gdy chce na kogoś 
tupnąć, najpierw zdejmuje but ... 

W biografii Kamió.skiego dominują 
dwa wątki. Pierwszy: do sukcesu, 
który dziś - odpukać w niemalo­
wane - jest prawie stuprocentowy, 
doszedł samodzielnie. Drugi: nie za­
wraca z raz wybranej ścieżki. Jeśli 
jest pewien swego, stara się rozpo­
czętą pracę doprowadzić do takiego 
stanu, od którego nie ma odwrotu. 

Urodził się w wielodzietnej rodii­
nie bełżyckiego chłopa . Ojciec łatał 
domowY. budżet robieniem beczek, 
ciułając na dokupowanie ukochanej 
ziemi. Starzy Kamii1.scy uprawiaj ą 
dziś dwa hektary i trzydzieści a­
rów w... siedemnastu· kawałkach. 
Choć w domu nigdy s.ię nie przele­
wało, najzdolniejszy z synów dcstał 
staranne wykształcenii:> w lubelskim 
Liceum im. Zamoyskiego. -
Siedząc w ławce pierwszej klasy 

ówczesnie ekskluzywnej szkoły Sta­
nisław roq;ważał: woda ·czy powiet­
rze? Robiąc maturę był pewien: po­
wietrze. „Wylądował" w Wydziale 
Mech«nicznym, Energetyki' i Lotnic­
twa Politechniki Warszawskiej. Tu 
był edukowany przez naukową elitę 
PRL, między innymi przez· prof eso­
rów _Misztala, Fiszdona, Brzoskę, 
~,eksportowanych" ta~cże do Gety:qgi 
i Los Angeles. J ako Jedyny na roku 
przez całe studia miał z matematy­
ki oceny bardzo dobre. Mocny w 
obliczeniach, zauroczony da Vincim, 
właśnie wtedy zawarł układ z sa­
mym sobą. Postanowił skonstruować 
śmigłowiec. Z takim zamiarem.. po 
skończeniu MEL-u przyjechał do 
Swidnika. 

Polska ma lotnicze t.I:adycje. 
Nazwiska Pu-la wskiego, Żwirki 
i Wigury, Skarżyńskiego po-

brzmiewają . w świecie. Są to jed­
nak tradycje samolotowe, bo heli­
koptery to w ogóle powojenny hit: 
W Polsce już próbowano · konstru­
owania śmigłowców. Pierwszy lata­
j_ący „Gil". był dziełem Br_onisla'fa 
Zurakowsk1ego, absolwenta · 1ubel­
skiego Liceum lm. Staszica, konku­
rującego z „Zamoyskim". Inne za­
miary kończyły się w połowie drogi. 
Do seryjne j produkcji rodz;imych 
„ ważek" pigdy u nas nie doszło. 
Wytwarzamy śmigłowce na radziec­
kiej licencji. W świecie jest kilka­
naście państw produkujących tego 
rodzaju statki latające. Sześć ma 
własne konstrnkcje. Za sprawą Ka­
mińsktego, pracującego w niewiel­
kim Swtdniku, usytuowanym w da­
wnej Polsc~ „B", znajdziemy się 
na tej li.ście pod ·numerem siód­
mym. 

Dni Kamińskiego wypełnia pro­
~ic~na pra~a, PD dwanaście, pięt­
naście godzm na dobę: taszczenie 
nie dokończonych obliczeń z fab­
ryki do domu, zanoszenie wizji i 
przemyśleń z domu do WSK żmud­
ny marsz długodystansowca: 

vV Swidn!_ku zaczynał term.inowa­
nie u Jerzego Kotlińskiego, twórcy 
mini-śmigłowca „Łątka". Zajmował 
się głównie obliczeniami wytrzyma­
łościowymi, następnie laminato\vy­
mi łopatami nośnymi. J ako współ­
autor patent na ~ te łopaty zdobył 
dla PRL-u już w roku 1964. Wy­
przedziliśmy wówczas USA, nie mó­
wiąc o innych zachodnich konku­
rentach. 

Opinia fachowców wyrażana 
dziś: „Gdyby orga nizacja prac 
badawczych była u nas wtedy na 
odtłowiednim poziomie, teraz naj­
prawdopodobniej bylibyśmy świa­
towym potentatem w produkcji 
tych łopat". Organizacji nie było, 
moG_arstwem nie jesteśmy. Co gor­
sze, „Łątka" w czasie pró..P na u­
wię~ prawie się rozleciała. Dal­
szych doświadczeń zaniechano. Po 
śmigłowcu nie ma śladu. Dziś mło­
dzi inżynierowie nie mogą ogladać 
rezultatów myś_lenia swoich po­
przedników. Prototyp został porą­
bany; zwyczajnie - siekierą. 

Prace w WSK nad kolejnymi kon­
strukcjartii zaczynano i przerywano. 
Kamiński nie od razu miał dosta­
teczną siłę pr.zebicia, by na jakie­
kolwiek decyzje od .razu wpływać. 

Aeszcze jedna opinia fachowców: 
„Kochamy licencje i wszystko to, na 
czym "'jest etykietka made in Zagra-

Gdyby nawet Wittlin ~ -~·~ziennik-Pamięt~ik" mógł osadzić w 
realiach środowiska przemysłu, to i tak o Kamińskim poplotkować 

- - --- „„ ---· - .„- ... 
by nie mógł. Kamiński nie pi.je, nie bywa w nocnych lok~lach r nie 

ma z.wyczaju rozgniatania kieliszków z szamponem na nosach przy. 
--- --- · - - -- - -- -- - - -- .--....__„_ z-... 

- jaciół. Ze Świdnika, gdzie mieszka i pracuje, za daleko mu nawet -- ~ 

do nałęczowskiej . „Eweliny". I dobrze: tych problemów, .które roz. ---- ... - -- --- ----- --- - . . .....___ 
wiązuje, przy kawiarniQnym stoliku rozstrzygać się nie do. Nie jest -----;._-=-------· --- ~ 

czwartym ,mężem swojej drugiej io11y. Panią Halę pośl.ubił .~~ 

ćwierć wiekiem . i tak już zostało. Jest· wielobranżową, dobrze dzia. 
- __ _.,_„_ ~ „ -- ,„_ ..-----. 

łającą instytucją, bez której dom człowieka chodząceg·o z głową 
--~---~· - -

nica. Przemysł niezbyt lubi maria­
że z nauką. Od sponsorov-i;anja ba­
dań woli_ robić opłacalne długie se­
rie". 

Licencyjne śmiglowce nie były je­
dynym produktem WSK. Wytwarza­
ło także motocykl~ i inne artykuły. 
vV molochu ścierały się racje bran­
żystów, zmieniały proporcje produk­
cji, organizowano, reorgańizowano, 
scalano, rozdzielano, patrząc na 
główny cel: wykonanie planu. Włas­
nej konstrukcji śmigłowiec był na 
pierw.szyllł to na drugim miejscu~ 
to znów na szarym końcu. 

T o, co zaczęło kiełkować w 
MEL-u, nabrało reillnych 
kształtów dopiero na początku 

lat siedemdziesiątych. vVytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego i Mos­
kfewski Zakład Smiglowt:owy im. 
Mila zaczęły wówczas realizować 
kole jny etap „Układu o współpracy 
naukowo~technicznej", zawartego 
pomiędzy PRL i ZSRR. Po okresie 
pr odukowania w Polsce śmigłow­
cow na radzieckiej licencji, po se­
riach robionych według radzieckich 
prototypów, nadsz_edł czas samo­
dzielności, jednak wspieranej 
wszechstronną pomocą radziec}dch 
spec]alistów. 

Zakład im. Mila ma dom kultury 
„Radugę". Na czas wstępnego pro­
jektowania „Sokoła" (którego :r;:iazwa­
ma związek z miejscem urodzenia 
pani Hali, sokolanki p0'dlaskiej) sa­
lę widowiskową ZDK oddano Pola­
kom. Miejsce foteli zajęło kilka­
dzi'esiąt rysownic._ Na telefoniczne 
wezwanie przychodzili do „Radugi" 
pierwszorzędni fachowcy, nie 'Wyłą­
czając Marata Nikołajewicza Tisz­
czenki, spadkobiercy legendarnego 
Mila. Serdeczny i przychylny, do 
dziś jest głównym konsultantem 
„Sokola". Inżynierowie Adolf Go­
łoś i Kazimierz Kasprzak tw!erdzą, 
iż Tisz~zenko w Kamińskim zna­
lazł partnera. 
Kamiński wziął do Moskwy gi:ono 

fac;howców gwarCUJ.tujących wyko­
nanie ogromu roboty. Sprawnie ją 
organizował szef ekipy, mgr inż. 
Zbyszko Kodłubaj. Inż-ynierowie 
Ma jerczyk, Hermann, Kalinowski, 

KObus, Bielak i Różyc, ale także 
Bronowicz, NawFocki, Zdziebłowski, 
Paluch i Odzioba pracowali jak ma­
rntof1czycy. Ostre tempo doskonale 
znosił mgr inż. BrQnisław Żurakow­
ski; ten sam, · który skonstruował 
„Gila". · 

Do roku 1979 powstał pierwszy 
egzemplarz „Sokoła". Wtedy jeszcze 
mówiono w . WSK: „To taki śmig­
łowiec, wokół którego 1 at aj ą kon­
struktor~". Szesnastego listopada 
1979 r. Kamiński wydał pGlecenie: 
„Oderwać od ziemi!" Osesek pod 
wprawną , ręką pilota doświadczal­
nego, Wiesława Mercika, podskoczył 
do wysokości kilkunastu metrów. 
Jeszcze wówczas Kamiński lecieć 
mu nie pozwolił. Pierwsze podfru­
ni~cie maszyny było w WSK wy­
darzeniem. Zarejestrowano j~ na 
taśmie video i odtworzono na koR­
ferencji partyjnej. Mimo to scep-

. tycy, także i ci z „góry" WSK, po­
stawili diagnozę: „~osztowne ko­
romysło ... " 

O sta tni z Romanowych lubił 
okazałe samoloty, latające z 
taką prędkością, by poddani 

mogli podziwiać knial)inie sp_aceru­
jące po balkonach. Budował je u­
lubieniec cara, Igor Sikorski, nota­
bene: polskiego pochodzenia. Po 
st.rzale z ,,Aurory" dał nogę na Za­
chód. Pierwszym śmigłowcem, jaki 
w 1939 w Stanach Zjednoczonych 
oderwał się od ziemi, był helikopter 
firmy „Sikorsky Aircraft". J ednak 
mógł latać tylko do tyłu i na boki. 
Zapytano bossa: „Dlaczego?" Od­
rzekł: _ „To drobny problem tech­
niczny, którego na razi·e nie zdąży­
liśmy rozwiązać". -
Kamiński ma dla niedowiarków 

jeszcze inne przykłady _na to, że 
konstruowanie statków latających to 
jednak coś innego niż struganie ko-

, ni na bieguna ch. Nad piastą ęlasto­
metryczną pracowano na Zachodzie 
czternaście lat. „Sikorsky CH-53" 
od pierwszego lotu pr ototypu do 
rozpoczęcia pr odukcji seryjnej był 
próbowany lat siedem. 

Przymiarki do właściwego zamo­
cowania silników do przekładni i 
ramy trwały przy „Sokole" długie, 
miesiące. Pomysł zastępowano po­
mysłem, zmieniano rysunki, przera-

biar. 
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·,.,no makiety. Przez kilka kwarta­
~~~v nie można było o.J?<mować 
d ga{1 - zmory konstrukto1ow, któ-
r niejeden prototyp he1ikoptera 

r~słala do ziemi. Nowy dyrektotr 
~SK wpadł na pomysł za~tosowa­
nia „lepszego", bo za;_ho

1
_d,mego uf 

kładu nap.ędowego. I~o eJny · sz~ 
zjednoczenia podsunął „~ewkelab~YJ-

" projekt rozplanowama a my. 
~miński odpowiadał: nie, naraża­
. c się pierwszym i następnym po 
·~ogu. Do dziś pr~cuje w ~kwi~ibry­
stycznym układzie org.amza~yJnYI11· 
Przy „Sokole" gra mby pierwsze 
skrzypce, ale dyre.kt6:'"rem zakła~u 
doświadczalnego me Jest. ZastępuJe 
natomia$t zastępcę dyrektora WSK 
do spraw technicznych, podlegając 
tym samym bezpośrednio człowieko­
wi będącemu specem od motoryza­
cji. Nieco· dalsza zwier~chność ~ol­
skiego śmigłowcowego mteresu Jest. 
dla odmiany ... historykiem. 

Nie ufający prorqkowi z własne­
go kraju zwierzchnicy próbowali 
pertraktować z Tiszczenką za ple­
cami Kamińskiego. Tiszczenko odpo­
wiadał: „Bez Kamińskiego nie będę 
rozmawiał. Wszystko zależy od nie­
go i jego kolektywu". 

w 1981 dwa prototypowe egzem­
plarze, dwa dalsze składano w hali 
montażowej. Niby wszystko było w 
najlepszym porządku, a jednak w 
październiku 1981 na łamach „Gło­
su Swidnika" -Kamiński napisał: 
„firma p:odukujqca . wvląc,p!ie na 
licencji 1est w połozeniu połkolo­
n · - ·nym. My jesteśmy pót-entatem 
produkcyjnym i konstrukcyjnym 
karłem". 

w tym samym cza~ie nowa miot­
ła na dyrektorskim stclku w Za­
kładzie Badawczo-Po~wojowym 
WSK, doświadczalnie latająca, ale 
z brakiem teorii, zaczęła wymiatać 
rezultaty wieloletniego my_ślenia 
konstruktora i jego zespołu. Kamiń­
ski zaprotestował. W pisi;na~h roze­
słanych do fabrycznych decydentów 
nowe pomysły nazwał karykaturą 
myślenia, pra\.vie że wrogą robotą. 
Piętnastego grudnia nad niesubor­
dynacją inżyniera miało debatować 
wysokie zakładowe gremium. Trzy­
nastego ogłoszono stan wojenny. 

Rok 1982 był dla _ Kamió.skiego 
przełomowy. Atmosfera -wyraźnie 
się ociepliła. Sprowadzony z Zacho­
du komputer, uzupe1niony urządze­
niami skonstruowanymi w WSK, 
wykazał coraz lep.śzą pracę najważ­
niejszych elementów śmigłowca~ ło-

. pat, wirnika i silnika. Dzień, w 
któryl.}1 pierwsza maszyna polecia­
ła na próby do ZSRR~ był dla za-
łogi świętem. , 
„Sokół" spisuje się co~ lepie.j._ 

Lata w najrozmaitszych warunkach 
klil'l}atycznych, od południa po pół­
noc Związku Radzieckiego; w upał, 
siarczysty mróz, przy dużej wilgot­
ności powietrza i porywczym wie­
trze, przez góry - i pustynie. N a po­
~adzie wybuchają sztucznie wywo­
ływane pożary, o burty biją pioruny 
.silne jak najprawdziwsze gromy. 
Doświadczenia trwają siódmy rok, 
bo taka jest zasada: dłużej próbo­
w~ć niż konstruować. „Sokół" wej­
d~1e na taśmę stuprocentowo bez­
pieczny. Tego wymagają światowe 

normy, takie warunki stawia głów­
ny potencjalny nabywca - · ZSRR. 
„Sokół" wyt>ełnia lukę pomiędzy 

radzieckimi śmigłowcami średniej 
wielkości i większymi. W porówna­
ni u z produkowanym teraz licencyj­
nym „Mi-2" ma dwukrotnie więk­
szy zasięg, trzykrotnie - udźwig i 
bardzo dobry „zawis". Francuski ty-

.godnik ,,Air et Cosmos" plasuje 
„Sekoła" pomię9zy . amerykańskim 
„Bellem 412" a francuskim „Aero­
spa tiale SA 330 Puma". W WSK o­
szacowano, że za „Sokoła" będzie 
można wytargować cenę kilkakrot­
nie wyższą niż za „Mi-2". Dla za­
logi WSK„ która zaprzestała final­
nej produkcji mot-ocykli, to sprawa 
egzystencji dziś .i w najbliższych 
latach. No i najlepsze potwierdze­
nie tezy, że myśl techniczną opłaca 
się eksportować najbardziej. 

'I( onstruktor nie zachłysnął się 
sukcesem. Każda najdrobniej­
sza wiadomość z miejsca prób 

nadal przyspiesza mu bicie-serca. Jest 
tak samo wyczulony, jak wtedy, 
gdy zaczynał pokonywanie dlugiegó 
dystansu, a nawet wcześniej, gdy 
się do tego sposobił. Wpierw musiał 
pokonać wysoką barierę, jaką była 
dla niego nieznajDmość angielskie­
go - międzynarodowego języka lot­
niczego. Bez tej znajomości mógł w 
fachowej literaturze oglądać tylko 
obrazki. 

\Vy~łaszając referat na XI Euro­
pejskim Forum Śmigłow~owym w 
Londynie powiedział! „W opinii pi­
lotów «Sokół» jest teraz tak dobry 
w locie, że są gotowi nawet stać L 

w kolejce, żeby tylko zasiąść za 
jego sterami". Sala nagroąziła ok­
laskami poczucie humoru Kamiń­
skiego, przede wszystkim zaś jego 
referat na temat laminatowej ło­
paty wirnika nośnego „Sokoła". 

Przedstawtciel Rolls-Royce'a za­
wiózł naszego konstruktora z Lon­
dynu do Leavcsden tylko po to, by 
się przed nim pochwalić najnow­
szym lotniczym siln-ikiem tej fii:my: 
„Gemem", czyli „Klejnotem". Ka­
mińskiemu klejnoty nie zawracają 
w głowie. 

Inż. Odzioba~ - Gdy mu czegoś 
brakuje, bierze do ręki książkę. 

Dopełnienie fotografii Kamińskie­
go: czlonkowstwo w Radzie Nauko­
wej Instytutu Lotnictwa, dziewięć 
lat wykładania na lubelskiej WSI, 

_kilkunastu dyplomantów przygoto­
wanych do opuszczenia Politechniki 
Warszawskiej, rezygnacja z propo­
zycji na połowie etatu docenta w 
MEL-u (aby przyjąć podobną of.ertę, 
złożoną przez Politechnikę Lubel­
ską - dziś nieodległą od domu i 
blizszą sercu), patenty, publikacje. 
ipecjalizacja zawodowa I stopnia, 
mająca rangę przemysłowego dokto­
ratu, przygotowania do specjalizacji 
II stopnia. P raca doktorska, napi­
sana dziesięć la t temu, „Wariacyj-

- na m etoda obliczenia obciążeń łopat 
i układów sterowych wirników 
śmigłow~w", sama się obroniła na 
zasadzie weryfikacji teorii w prak­
·tyce. Inżynier nie widzi sen$u for­
malnej nobilitacji. 

W angielskim roczniku „J ane's All 

the World 's Aircraft" (z 1986), czy­
li zapisie lotniczego ro-zwoju i po­
stępu, pod hasłem „WSK-PZL 
Swidnik., - obok naczelnego dy­
rektora - przedstawiano także ·sze­
fa inżynierów projektantów. Dziw­
nym trafem nazwisko nie zaczyna 
się od litery K. Także i to nie spę­
dza inżynierowi snu z oczu. 

Pamiętając chude studenckie lata, 
wstyd przed proszeniem rodziców 
o pomoc, łączenie nauki z dorywczą 
pracą, popiera świdnicką młodzież. 
Teraz przygotowuje do dyplomu m. 
in. Mirka Profetę, zdolnego stu­
denta Politechniki Warszawskiej, 
syna zmarłego inżyniera WSK. Sam 
ma dwoje dorosłych dzieci. Zaw­
sze znajduje - dla nich czas i cier­
pliwość. Julitka - studeRtka II ro­
ku Wydziału Mechanicznego PL -
obok · dziewczęcych drobiazgów 
trzyma fotografię fruwającej „Man.! 
gusty~, a lot „Sokola" poznaje po 
warkocie silnika. Cezary - tęga 
matematyczna głowa, już w pod­
stawówce naz\vany docentem, jest 
po absolutorium na MEL-u. Aby 
zdobyć dyplom magistra inżyniera, 
mógłby zaprojektować fragment 
większej całości, np. pod wozie 
śmigłowca. . Projektuje śmigłowiec 
dwumiejscowy; nie do gabloty, ale 

~ taki, z którego pożytek mo:<!e mieć 

środkowo-wschodnia 'Europa. 

J eden- z najlepszych ambasudo­
rów polskiej myśli technicz­
nej na świecie zarabia mniej 

niż wielu ludzi realizujących jego 
dzieło. Ma czteroklitkowe mieszka­
nie.~ Ani w nim rewizytować Tisz­
czenki, ani z USA zaprosił świato­
wej sławy aerodynamika, \.Vicsława­
wa Stępniewskiego, dawnego wy­
kładowcę z Warszawy i Lwowa, 
który ma wyraźny _sentyment do 
Kami11.skiego i jego zamysłu utwo­
rzenia w .Politechnice Lubelskiej 
Wydziału Lotniczego. l\.fa także Ka.­
miński świeżo przydzielony praco­
wniczy ogródek działkowy i luksus 
nad luksusami: ładę rocznik 1978, 
mającą przednie opony wartburga, 
a tylne - vistuli. Trzyma siG z da­
leka od sklepów firmy „Pewex", 
„orbisowskich" reklam wysp Baha­
ma, a nawet Kasprowego. Przez 
lata małżeństwa raz był na zagra­
nicznej wyciec.c.ce. Nie pamiGta swo­
bodnie spędzonego Sylwestra. Sobie 
i bliskim obiecuje: „Na wszystko 
przyjdzie czas, gdy zrobiG „Sokola" . 

Gdy obchodził - PiGćdziesiąte uro­
dziny, pamiętano o tym nie w 
Swidniku, .a w Moskwi0. Specjalnie 
obstalowano na tę okazję statuetkę. 
Przedstawia lopatę wirnika śmigłow­
ca, na które przysiadła zwiewna~ 
złota ważka. Dołączono do niej o­
prąwny w safian list gratulacyjny. 
Tiszczenko z kolektywem Zakładu 
im. Mila napisaU Kamińskiemu: 
„Praca po:woliła Panu pr:::ejść dro­
gę od inżyniera do glówncgo kon­
struktora śmiglowca (/Sokół». Kiero­
wany przez Pana kolektyw ro:.wią­
zal jedno z najbard.:iej zlo~onych 
zadań. «Sokół» wejdzie .do s:eregu 
na.jleps:ych światowych wzorów 
techniki śmtgłowcowej". 

' 

Z Kobylina Borzymów poszła w 
świat informacja (pod koniec ubie­
głego roku), że oto właśnie oddana 
zostala do użytku nowa szkoła. Po 
sprawd.::;eniu przez Wojewódzki U­
rząd Statystyczny okazalo się, iż 
jeszcze nie jest wykończona. , Pr::;y­
zwyczajenie - politurą c:::łowieka? 

,., 
;~ 

Niebawem do nowego gmachu 
(przy ul. 22 Lipca, naprzeciw pla­
cu Sienkiewicza) przeniesie się Pro­
kuratura Wojewódzka w Łomży. 
Dzięki temu pr~kuratorzy cod::ien­
nie będą mogli sobie popatrzeć na 
- wystające w oczekiwaniu na kli­
enta - watahy cinkciarzy. Optymi­
ści lic::q, że może dojdzie wres:cie. 
do przel1c::enia .... ,zielonych" na pa- ' 
rag rafy. 

Oka::uje się, że wśród niewielu 
jednostek gospodarczych, do któ­
rych nie doklada państwo, znajdują 
się wszystkie spółdzielnie usługowe 
inwalidów. W dodatku o pracę w 
nich dobija się wielu niepełno­
sprawnych, c::yli znowu odwrotnie I 
niż w firmach „normalnych". 

Tak to bywa, jeśli zdrowe za:;a­
dy ekonomiczne prze::: lata traktu­
je się jako garb. 

Mies::.kańcy bloku nr 3 w osied­
lu Waltera w Grajewie od 10 lat 
bezskutec=nie zmagają się z Przed­
siębiorstwem Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej o właściwe o­
grzewanie mieszkań. Nic w tym 
nadzwyczajnego - aż do momentu 
skargi jednej z lokatorek w Biurze 
Listów i Interwencji Komitetn ds. 
Radia i Telewizji, na którą odpowie­
dzial nac:::elnik Grajewa, informu­
jąc, że sprawa zostala zaiatwiona 
jak należy . . Oczywiście, w papier­
kach. Z osobistą - wi~ytą w bloku 
pokwapił się bowiem dopiero po 
dals::ej interwencji dziennikarskiej 
i tu sam wres::cie musiał przyznać, 
:5e pr:::ed zinią nie naprawiono u­
s::kod:;onych drzwi, pomieszczenie 
ro::d::ielnika centralnego ogrzewania 
slu:y dzieciom do zabawy itp. N o­
wy fenomen okulistyczny: bat po­
prawia w:::rok. 

,,. 
Swego czasu pisaliśmy, jak Miej­

skie Pr=edsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkani owej w 
Łomży pr6bowalo oszc::ędzać na pa­
liwie. Oka:::alo się wówc:::as, że do 
każdego zaos:::c:ędzonego litra musi 
doplacić 10 zlotych. Prawie rok 
trwała korespondencja z Komisjq 
Planowania, ministrem gospodarki 
materialowef, ZUS-em. Bezskutecz­
nie. Nikt z twórców absurdalnych 
przep isów, godzących w najos:::c.zęd­
niejs:::ych, nie mógl zrozumieć, o co 
Przedsięborstwu chodzi. Na szczęś­
cie po miesi.qt'ach wyszla kolejna 
u~hwala, która umożliwiła uzyska­
nie u.lg w podatku dochodowym. 
W każdym pr::ypadku , należalo jed­
nak uzyskać zgodę ministra na ko­
r zystanie z ulgi, czyli... na os:::c:::ęd­
ność. Łomżyński MPGKiM skorzy­
stal z szq.ns, po długiej ::wloce mi­
nister pr:::yzwo7Jl i - zwaliły się 
kontrole. JYajpierw trzy miesiace 
firmę okupowala inspekcja lzby 
Sk<)rbowej "po linii" plac, nast~p­
nie pojawili się k~mtrolerzy „po U­
nii" paliwowej. Ci ostatni :::apropo­
nowali dyrektorowi, żeby wre~::-c · 
pr::estal się wuałupiać: · w in rz i c11 

· wo.1ewództux1c1i majq wy:s:::-e l;"r­
my i przep1ły , w Łomży ni::s:-e i 
os:-czednośri. n :e.:. . jedni ]<'oo 
pałki' · 

Nagrodę 500 ::1oti1c i ::-a naj1eps::u 
syqnac tygodnia „To się nada je do 
«~pięb>„ otrymuje· autor informa- · 
C]i o perypetiach, MPGKiM-u ~,'o­
s::c::ęd::an iem. 
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G dyby spytać przeciętnie 
wszechstronnego Polaka. 1. 

czym kojarzą mu ~tę nazwi -
ska: Stefan Arczyński, Edward 
łfartwig, Bronisław Kupiec czy 
Wojciech Plewiński, sądzę. i.e naj­
więcej trafnych odpowiedzi padło­
by przy ostatnim. Plewińskiego zna 
z ,,Przekroju" - z jego okładko­
wyĆh kociaków - niejedno już po­
kolenie przekrojowej inteligencji. 
Bardziej wtajemiczeni także przy 
Hartwigu nie mieliby wątpliwości· 
fotografia. Może ktoś spostrzegaw­
czy zapamiętał. z licznych wido-
kówek albo zdjęć wrocławskiej 
Pantomimy Stefana Arc·zyńskiego 
ale o Bronisławie Kupcu, wytrwa­
łym wynalazcy fotograficznych 
technik, chyba nikt by nic nie · 

I 
wiedział (podobnie jak jedrfo- i 
czterotomowe encyklopedie). 

A o Pawle Pierścińskim? Znany 
w kręgach fachowców i miłośników 
fotografii w Kieleckiem, nie dlate­
go tylko. że żyje w Kielcach, ale 
że z fotografowania tej ziemi uczy­
nił jedno ze swych życiowych za-
dań, jednak szerokiej popularno­
ści nie zdobył. Autor 100 wystaw. 
uczestnik czterystu, lecz jedno­
cześnie autor jedynie dwóch albu­
mów, bez dostępu do mass mediów. 
pozostaje w tle owego nieznośnie 

zhomogenizowanego środowiska 
sztuki. Myślę jednak, że dla bywal­
ców łomżrńskiego Biura Wystaw Ar­
tystycznych. którzy obejrzeli jego 
wystawę „Krajobrazy z lat 1955-
1985", Paweł Pierściński stał się 

N h~zauważalnie, lecz be.!sprze­
cznie Łomża staje siĘ jednym 
z liczących się ośrodków pol-

skiego jazzu. Krajowe Targi Jaz-
, zowe odbędą się tu po raz drugi i 
wszystko wskazuje na to. źe impre­
za ta wejdzie na stałe do łomżyń­
skiego ka.lemiarza kultµ.ralnego. U­
twierdzają mnie w tym przekonaniu 
zarówno prezes warszawdieg«> od­
dziahr Pe>łskiega Stowarzyszenia 
Jazzawego, CzeS"ław Bartka.wski, jak 
i ;,spec'' od p~omocji teg.eż oddzia-
łu, .Tanusz Bartos-ik. Dodct'ją ponad­
to, że wybór Łomży nie. jest. przy­
padkowy. Zadeeydowal nie tylko u.-

indywidualnością, tym, co tak a 
nie inaczej używa aparatu fotogra­
ficznego. 

Bardzo starannie przygotowana 
(luksusowy wręcz katalog) do ka­
meralnych warunków BWA wysta­
wa w łcażdym z fotogramów po­
kazuje bezbłędnego majstra. KH­
ka doskonałych zdjęć ze sławnego 
cyklu „Portret Ziemi Kieleckiej" 
to wzór porządnego, werystycznego 
fotografowania, które jednak - po­
za pr,awdą utrwalonego obrazu 
pokazuje swoistą, w każdym przy­
padku inną, harmonię. J;>ierściński 
szuka i wykrywa w pejzażach ład. 
którego normalnie nie dostrzegamy. 
Jest w tych portretacfi - co wi­
doczne, kiedy obcuje się z nimi dłu­
żej - za warta wartość ziemi jako 
tła ludzkich starań, ' trudów, wę­
drówek, a także ziemi jeszcze star­
szej, tej sprzed istnienia człowie.­
ka. Nawet jeśli autor próbuje ja­
kichś przekształceń, opracowań 
technicznych czy kompozycyjnych 
tematu, czyni to z wielką powścią­
gliwością. Podobnie z fotogramami z 
cyklu „Puszcza Jodłowa"; niby to 
taki sam samograj, jak portretowa­
nie krajobrazów, ale w jednym 
drugim przypadku równie łatwo 

I 

o banalny landszaft. Przecież . tak 
kuszą efekty światłocienia, mgli­
stości, tajemniczości, różnego ro­
dzaju „dramaty i fantazje". Pozor­
nie ulega im nieco Pierścińskb wy­
najduje taki szczegół, który przy­
ciąga wzrok, robi to jednak „ po to. 
aby pokazać głębszy obraz pusz-

czy, jakby tylko nas chciał dopuś­
cić do tej magicznej szczeliny, przez 
którą zajrzeć IJłOżemy do wnętrza. 
do matecznika. 

Z tą częścią wystawy kontras­
tują ożywiająco próbki dwóch in­
nych cykli, bardzo różnych. choć 
jednako interesujących. Fotomon:'" 

_ taże są wykorzystaniem wielu frag­
mentów jednej' fotografii de zbu­
dowania dekoracyjnych kompozy-

lOMżA- WE WŁADANI.U 

.. 

\ 
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rok osobisty dyrektor!« MDK-DST,. 
Joanny Zwoleilskiei~ lecz takie kon­
sekwentna1 realizaeja jednej. z jej, 
pasji - przybliżania jazzu łom­
żyniakom, dzięki czemu·-wyst~powa­
ły tu już największe nazwiska i· 
najlepsze jazz-bandy. 

- W wyborze tym nie bez- zna­
czenia jest również ~ przychylność 
władz miejskich - zapewnia Cze­
sław Bartkowski. - Wiceprezydent 
Marek Humeńczuk nie tylko „po­
piera" i „popycha" sprawę, „zasz„ 
czyca" imprezę, lecz i ,,konsumu-

. je'', czyli bywa na koncertach. Nie 
tylko z obowiązku reprezentowania 
gospodarzy, lecz dla przyjemności, 
którą majduje w słuchaniu tej mu­
zyki. 

Sympatyków ma jazz w Łomży 

dość wielu, lecz nie tylu, ilu mógł­
by mieć. Dlatego tegorocznym Tar­
gom ·towarzyszy~ będzie Mała Aka­
demia Jazzu. Wykładowcy Akade­
mii odwiedzą 5 szkół. Potrzeba wy­
chowania przyszłych odbiorców mu­
zyki jazzowej jest dla działaczy PSJ 
e-widentna. 

- Ch<i>ć bardzo chciałbym wie­
dzieć, jak zimą dbać o samochód i 
bezpiecznie gG użytkować - mówi 
Janus% Barlosik - nie. p.OS"zedlbym: 
nawet na fenomenalny wykład z. tej 
dziedziny „ g<iyay b.ył wygłaszany po­
hiszpamku~ Nife mam po. prostu, te­
go ~ka ... Ma.Ja Akademia Jazzu. 
ta jakby lektorat ię_zyka jazza w 
formie wykładu-zabawy. Je.śli dzie­
ci opanują ,,basie-jazz". wiele z nich 
nie tylko zrozumie, ale i polubi fę 
muzykę. Chcemy, żeby Targi przy­
niosły również łomżyniakom kon­
kretne korzyści. 

Dzięki Targom Łomża jest trze­
cim po Warszawie i Wrocławiu mia­
stem. w którym odbywa się rocznie 
tak wiele jazzowych koncertów. Nie 

•· 
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cji („Rozety", „Szachownica 
innych Pierściński bardzo 
imituje grafikę („Pejzaż z drzewa. 
mi"): Zastosowanie obiektywu „ry. 
bie ~ko" opatrzyło się już przed 
laty. A jednak zarówno w cykl•J 
„Krajobraz z przednim planem" 
jak i. w temacie „Grodzisko pra­
słowiańskie w Starej Łomży", de­
formujące właściwości zastosowanej 
optyki, służą czemuś więcej niż eks­
presyjnym~ e~ektom; kondensują Wi-

·zuahlość, pomagają odkryć właści­
wości przedstawianego przedmio. 
tu, które w zwyczajnym widzeniu 
są rozproszone. niedostrzegalne. 
to jest już coś o wiele więcej niż 
- najlepsza choćby - fotka . . 

ANDRZEJ -JASION 

można jednak zapomnieć, że jest 
to· impreża krajowa i liczy się prze­
de wszystkim to, co się dzięki te­
mu· - przedsięwzięciu będzie zmieni2· 
w kraju. Najważniejszym zadaniem 
Targów jęst ,promocja zespofów. Po­
dobnie jak. na in.o.ych tego typu im-

·, prezach prezentufe się tu to, C'O naj­
ciekawsze, najnawsze, najlepsze. A 

' kontrahenci decydują: kui>ić czy nie 
kupić. Teraz bowiem sp:rzeda;j~ się 
nie tylk@ meble, konfekcje, maszy­
ny, lecz i sztukę. 

. Qrgainizatorzy ITI Krajowych Tar­
gów Jazzowych cfeszą się' ze znacz­
nego wzrostu zainteresowam.fa _ kpn­
traĄentaw, czyli prżede wszystkim 

. J;lyrelttorów dam.ów kultury - od 
wojewódzkich po zakładowe. Targi 
stanowią jedynie okazję do spotka­
nia się trzech stron: jazzmanów. 
działaczy PSJ i przedstawicieli od­
biorców muzyki; porozmawiania nie 
tylko o m~zyce, ale i towarzyszą­
cych jej sprawach, od finansowych 
po propagandowe. 

Od tegoroczinych Targów, 
I 

odbędą się 26, 27 j 28 lutego, dzieli 
nas już niewiele dni. Impreza za­
powiada się interesująco, wpraw­
dzie z powodu zagranicznych tras 
nie przyjadą Krystyna Prońko i 
Hanna Banaszak, ale nazwisko Ewy 
Bem na pewno doda jej splendoru. 

Póki CC? lokalizacja Targów w 
Łomży nie jest zagrożona, ale trze­
ba się mieć na baczności . . Skoro na­
wet Poznań, zdający się mieć wy­
jątkowo ugruntowaną pozycję mia-

, sta międzynarodowych. i krajowych 
targów „ musiał· ostatnio. bronić. się 

' przed zakusami innych ośrodków, 
które ,.wycinały'' sobie po łęS'kU:. 
czyli po S'pecjal'noścL. A Krajowe 
Targl, .lazzawe mogą ta dać si~ 
bu-dzo ' atrakcyjnym , pu.edsięwzię· 
ciem. W PoTskim Stowal!zyszeniu 
Jazzowym, a takźe wśród lom.źyA­
skich organizatorów konkretyzuje 
się bowiem zamysł zaproszenia na 
Targi również zagranicznych mena­
dźerów. Zespoły, płyty, kasety, pla­
katy, polscy i za~raniemi kontra,.. 
henci, jednym słO'Wem małe jazzo~ 

we MIDEM w Łomży ... Można po­
zazdrościć już samych marzeń 
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K
arierę robią ludzie - wte.dy 
najczęściej patrzymy na mch 
z odrobiną zawiśc~ lecz pro­

z\vrócić uwagę, jak często zda-szę &ię to słowom. Wydobywa się 
~ 0 -z zapomnienia, wchodzi na 
~altY gaz.et i coraz częściej gości 
na ustach spikerówt. J e~o zatkres 
z;naczeniowY rozras a s1~, z31 acza 
coraz szer~'LY krąg -:u!'z 

1
wreszMciae 

IZ-DEK 
składowych analizy i oceny sta­
nowdska pracy, z modelem uznanym 
u wzorzec. 
Zmieszałem się odrobinę, nawet 

w Encyklopedii tego nie było. J ed­
nak brnę dalej. 
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słowo nie oznacza Jwr. n c. · 
ztałt ma formę - lecz nie ~ ma ~eścL 'A fos ich bywa podobny do 

ludzkich karier, nrbko Wł"dobyte _ miewają i szybkie upadki .. I do­
brze bo z cżasem wracaJą. do 
pierWotnego sensu i ma-czą to. · co 

Jdnien!la do pewnego Dyrektora. 
- C4 to je.st atestacja? 
- Atestacja to system działań 

powinnY· 
Atestacja - słowo, które ostat-

ni<> błyska wicz:ile robi kar.ierę, prze­
skakuje po kilka szczebli naraz. 
MamY atestowane żarówki, gasną­
ce przy pierwszej próbie włączenia 
do sieci, suszarki do włosów, któr~ 
możemy używać jako wentylatorki, 
i jeszcze wiele przedmiotów, które 
mimo opatrzenia. Ich tzw. atestem 
jakości są byle Jakie. 
Spotkałem niedaw:no ~a)omego, 

który zawsze gdzieś się śpieszy -
tobi karierę. - Co· nowego? - py­tam. - A wiesz. atestujemy! 
Zabrzmiało to prawie -jak „k0111-

testujemy", więc przeraziłem się 
nieco. Uspokoił mnie ,,Słownik wy­
razów obcych": „atestacja (lac. at­
testatio) - poświadczenie, świa­
dectwo kontroli jako§ci". 

Znajomy żeglarz mlał o..dmienne 
skojarzenie z tym słowem: A-

·testacja, powiadasz? Wypływali~-
my na rejsy, ~o bosman .. zawsze 
się dopytywał, czy kamiz.ielki ra-„ 
tunkowe tnają gwizdki. Zgodnie z 
posiadanym a~estem powinny po­

· siadać gwizdki na sznureczku. Jak-
by kilkumetrowa fala zmyła jakie­
goś delikwenta z pokładu, miał on -
wtedy dmuchać w ten gwizdek. Po­
noć miał ·On być bardzo pomocny 
w ocaleniu życia. Wtajemnkzeni 
twierdzili jednak, żeby raczej tego 
nie sprawdzać. 

W kilka . dni później widzę przed 
pewnym zakl~m potężną tablicę: 
„Atestacja to: poprawa wyposażenia 
technicznego, udoskonalenie orga­
nizaGji i .- zarządzania, poprawa 
BHP, racjonalne wykorzystanie kadr, 
poprawa warunków ekonomicznych" 
ide"zorientowany i zdruzgotany .mo­
ją ignorancją udałem się po wy-

• 

również Steward, tłumacząc swój wyja.żd jakimiś bliuj niespre­cyzowanymi sprawami, które podobno musiał załatwić. W Edenie pozostał-0 więc czworo ludzi: pijana Fanny, milczący krajowiec John i, oczywiście, oni. Greg dosiadł konia i ruszył w busz, Jilli nato­miast wałęsała się bez celu po domu, aż wreszcie trafiła do spi.żar­ni, ,w której znalazła '-całkiem niezły zapasik wo-odche:i;ry, mocnej wódki pędzonej z owoców mandarynowca i czegoś tam jeszcze. Po godzinie była już pijana i zaczęła pl.alea~, -ponieważ żal się jej zro­bił-o nieboszćzki Stefanii, a częściowo także i siebie. 
Nazajutrz rano Greg, wypoczęty, odświeiony ,j rozluźniony psy­chicznie, wpakował skacowaną Jilli do samolotu. Sam usiadł ui sterami i - jak go uozono na kursie - przed zapuszczeniem• silni­ka porusz~ł wolantem, żeby sprawdzić drożność przepustów linek sterowych. Sprawdzając w ten sposób ster głębokości wydało mu się nagle, że w jakimś miejscu czuje zwiększony opór. Wysiadł Więc z kabiny i, kierując się raczej intuicją niż wiedzą, zajrzał w miejsce, gdzie lotki steru połączone są swoim.iem z zakońcroną czopem linką. I wtedy stwierd'ził z przerażeniem, że zawleczka za­bezpieczająca z.ostała odgięta: ona to właśnie zas.ygnalizowała mu istnienie jakiejś nieprawidłowości w układzie sterowniczym, odgię­t~ k-0ni~c, wystając- poza prowadnic~ zwiększał opór przesuwania się linki, ledwie tylko zauważalny w trakcie poruszania wolantem.· Była to niewątpliwie próba zbrodniczego zamachu, dokonana przez kogoś, kto znał się na rzeczy. Po kilku minutach lotu zawleczka musiała wypaść z tulejki ze względu na drgania spowodowane pra­cą. silnika, a wtedy„, 9 tym, co nastąJ>iłoby wtedy, Marsden_ wolał iuz nie myśleć. 

~<> przybyciu do Sydney Jilli rni·ała wziąć na siebie smutny obo„ Wiązek powiadomiehla dzieei o śmierci ich matki, natomiast Greg lamierzał udać się do kancelarii Nowlige'a w celu omówenia w~­runków i trybu objęcia w posiadanie spadku. 
- Nie próbuj mnie tylko wykiwać! - powiedziała. mu Jilli jesz­~e na lotnisku. - Jeśli zorientuję się, że coś lmuJeSZ złożę spe­CJalne zeznanie . i ·natychmiast lł.Ójgziesz do więzienia. Powiem, że to ty wepchnąłeś Stefanię do wody. 
- A ja powiem że mi w tym po;nogłaś, albo nawet namawia­~aś mnie do tego '- odparł Greg bez uśmiechu, ale i .bez złości, 1 natychmiast dodał: - Jilli, czy musimy się teraz kłócić? Jedzie­my !la tym samym wózku i jeśli zeń spadniemy, to razem. Chyba Powinniśmy mieć trochę zaufania do siebie. , . 

. ' 

- Masz rację, kochanie, tylko ja ci nie ufam . ani ?drobin~. Na · l>Oczątek będziesz musiał dać mi pisemne zobowiązanie, że su~ ze rnną ożenisz. . 
. - Czyś ty oszalała?! - Greg przeraził się nie. na żarty. - Co­lln~s I>Odejrzewa nas o morderstwo z premedytacJą, a ty chcesz u­twi~rdz.~ć go w tych podejrzeniach? Moim zdani~m P.owi_nnaś teraz · WyJść Jak najszybciej za mąż za Stewarda, o ile cię leszcze ze-. Chce. Później zawsze będziesz mogla się rozwieść. 
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I kompetentnej komisji, mającej na 
celu wystawdenie oceny w oparciu 
o porównanie ·stanu istniejącego, 

a.,.... Marka Polańskie1;0 

..- A po co jest ona potrzebna? 
- Zidentyfikowane w wyniku a­

testacji niezgodności istotnie wpły:­
ną na proces realizacji przyjętych 
przez przedsiębiorstwo kierunków 
własnego rozwoju. 
Zawstydziłem się już zupełnie. De­

finicje, są proste i jasne, powinie­
nem wiedzieć już wszystko. Ryzy­
kując zupełne ośmieszenie, posta­
nowiłem zadać ostatnie pytanie. 

- Rozumiem, że atestacja ujaw-1 ni wszelkie wady w organizacji i 
zarządzaniu. Wymusi postęp tech­
niczny i lepsze wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego? . 

- Wolne żarty. Każdy zakład 1 
każdy dyrektor nastawiony jest na 
przetrwanie. Atest;acja pójdzie . ~o 
ną-jmniejszej linii OPOJU. · ZnaJdz1e 
się 100 tysięcy przyczyn, tzw. ~­
biektywnie uzasaanionych, aby rue 
ujawniać wszystkich posiadanych 
rezerw. Przecież za rok mo.gą być 
zupełnie nowe ustawy i zar~ądze­
nia. Lubimy wszelkiego rodzaJU ak­
cje. Dla każdego dyrektora odsł_p­
nięcie wszystkich rezerw to S;kok w 
przepaść z zawiązanymi oczyma. 
Zwolnić kogoś, zmniejszyć wyna­
grodzenie - to samobójstwo. Pod­
niosą się protesty wszystkich świę­
tych, stanę się krzywdzicielem kla­
sy robotniczej, matek pracujących 
etc. Zwiększyć wyńagrodzenie dla 
aktywnych - z czego? Przeprowa­
dzić modernizację - z czego? O­
becnie nie można odtworzyć zu­
żytego parku maszynowego. W po­
czątkowym ')kresie reformy, w la­
tach 1982-83, zlikwidowaliśmy kil­
kanaście , etatów pozaprodukcyj-
nych. Mimo propozycji nikt ze 
zwolnionych nie podjął pracy w 
produkcji. Znaleźli urzędnicze po­
sadki w innych zakładach pracy 
Atestacja tylko wtedy spełni swo­
ją funkcję, gdy \.\'szyscy kierownicy. 
dyrektorzy i minV;trowie pójdą ra-
zem. - - · 
Udał-em grzecznie, że wszystko juz 

rozumiem. A z tego wynika, iż 
słówko- „atestacja" znaczy po pro­
stu: „kupą, panowie dyrektorzy" 

·Tylko, czy rzeczywiście o takie po­
spolite ruszenie szło? 

WITOLD M. PATOl{A 

Po ćzterech dniach bezowocnego trudu, w trakcie których ustrzelo­no jeszcze dwa miniaturowe krokodylki, oficjalnie ~aprzestano po­szukiwań. Nieoficjalnie trwa!y one nadal, ponieważ Nowlidge za od­nalezienie ciała Stefanii wyznaczył prywatną nagrodę w wysokości pięćdz~esięciu tysięcy dolarów. 
Przebił go Marsden, oferując sto tysięcy za dostarczen ie jakiego­kolwiek dowodu na to, że jego żonę pożarła gruboskóra bestia. Z jednej strony poczuł się już spadkobiercą ogromnej fortuny, z dru­giej natomiast, jak nigdy dotąd. potrzebował ciała Stefanii lub choćby tylko najdrobniejszego tego ciała fragmentu . 01 aczająca go zewsząd wrogość była tak gęsta, że aż niemal f,zycznie namacał-

~--~-~~'."<o>·v,~~· tr.~,,,~·· ·····~ 
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Bardzo często otrzymuję listy, 
zawierające prośby o napisa­
nie kilku słów o Annie Jan-

tar - piosenkarce, która cieszyła 
się powszechną_ sympatią nie tylko 
z racji uprawianego za w od u, ale 
również ze względu na walory oso­
biste: wdzięk~ skromność i uśmiech .. 

, Popularność bywa tak ulotna, jak 
kapryśna jest. moda i gusty publicz­
ności, ale nie w wypadku Anny 
Jantar. Trwa bowiem nadal, jej na- . 
grania są często prezentowane na 
antenie radiowej, płyty zaś na tzw. 
czarnej giełdzie osiągają - jak na 
polskie wydawnictwa fonograficzne 
- zawrotne ceny. 

Jaka była Anna? 

Jej przygoda ·z muzyką zaczęła się 
bardzo wcześnie. Anna Maria Szrne­
terling - bo tak brzmi prawdziwe 
nazwisko - mając zaledwie cztery 
lata rozpoczyna naukę gry na for­
tepianie. Naukę kontynuuje w szlto- ' 
Ie muzycznej, gdzie uchodzi za jed,_ 
ną ze zdolniejszych uczennic. W 
wieku dziewięciu lat uczestniczy już 
w ró.żny~h . przeglądach i konkur­
sach młodziutkich pianlstów, cztery 
lata później koncentruje z orkiestrą 
Filharmonii Poihańskiej. Mała Ania 
myśli poważnie o karierze piani­
stki. Po ukończeniu- szkoły podsta-

1 

wowej rozpoczyna naukę w średniej 
szltole muzycznej. Później zaś tra­
fia do studenckich klubów, gdzie po­
czątkowo pracuje jako akompania­
torka, z zazdrością jednak obserwu- · 
je poczynania piosenkar_zy. Posta-
nawia spróbować i decyduje się sta­
nąć na estradzie. Być może ów 
pierwszy występ przed dość Śkrom­
nym audytorium koleżanek i kole­
gów przesądził o zmianie muzycz­
nych pła.nów Anny. Postanowiła zo­
stać piosenkarką, o czym tak na­
prawdę nieśmiało marzyła już ~ 
dawna. 

W 1968 roku wystąpiła na Ogól­
nopolskim Festiwalu Piosenki i Pio­
senkarzy Studenckich w Krakowie, 
gdzie otrzymała wyróżnienie za pio­
senkę ~ lipiec grał". P0dobną na­
grodę zdobyła na FAMIE •69. W rok 
później Anna Jantar spróbowała 
swych sił w muzyce rozrywkowej, 
bowiem do tej pory śpiewała bal­
lady i piosenki poetyckie. Związa­
ła się z zespołem „Polne kwiaty", 
a w kilka tygodni później zasiliła 
szeregi „Wagantów"~ z którą to gru-

J 

pą dokonała · pierws~ych nagrań dla 
Polskiego Radia. W 1972 roku Anna 
zdecydowała się · rezpocząc samo­
dzielną karierę artystyczną i wraz 
ze swym przyszłym mężem i kom­
pozytorem .jej większości piosenek, 
Jarosławem Kukulskim„ opuścili 
grupę „V{aganci". W rok później , 
wystąpiła na festiwalu opolskiJ11., 
gdzie śpiewała piosenkę „Najtrud­
niejszy pierwszy krok". Nagrqdy nie 
zdobyła, ale utwór cies·zył się tak 
wielką popularnością, że śpiewała 
go cała Polska. Dwa lata później , 
na tym samym festiwalu, Anna 
śpiewała „ Ty le słońca w całym mie­
ście" - i znowu pech, piosenka nie 
przypadła do gustu jurorom, ale sta­
ła się znowu ·ogólnopolskim hitem. 
Rok 1974 przyniósł ~nnie nagrodę­
„Polskich Nagrań" za piosenkę „Nie 
żałujcie serca dziewczynom", wyk0: 
nywaną na Festiwalu Piosenki żoł-, 

ANNA 
nierskiej w Kołobrzegu. W tym też 
roku rozpoczęła się międzynarodowa 
kariera Anny Jantar - wyśpiewała 
nagrody na festiwalach CISCO w 
Castlebar, w Lubłjanie, w Villach 
na festiwalu Coupe d'Europe (wspól­
nie z Marianną Wróblewską i Ta­
deuszem Woźniakiem). W kraju na­
tomiast wielki sukces przyniosła 
płyta „Tyle słońca w całym mieś­
cie", za którą od . „Polskich Na­
grań" artystka ·otrzymała Złotą Pły­
tę. . 

W 1975 roku została zaproszona 
do udmał~ w XV Międzynarodowym 
Festiwalu Piosenki w Sopocie. Na 
dwa tygodnie przed występem tra­
fiła do szpitala. Dzięki staraniom 
lekarzy i swojej sile woli wprost 
z kliniki udała się na scenę Ope­
ry Leśnej. Piosenką „Staruszek 
świat" wyśpiewała Anna drugą na­
grodę ora; nagrodę publiczności. Nie 
mniej udane były następne lata. W 
1976 roku w plebiscycie „P9lityki" 
na najpopularniejszego Polaka, naj­
bardziej znanego za granicą, naz­
wisko Anny Jantar znalazło się o­
bok takich sław jak Jarosław Iwa­
szkiewicz i Krzysztof Penderecki. 
W tym też roku Piosenkarka wy­
dała swoją drugą płYtę - „Za każ-

na, i chociaż można z tym żyć, to jednak nie jest to szcz.ególnłe 
przyjemne. , 

W niezbyt wesołej sytuacji znalazł się również inspektor Collins. 
Dopóki nie było ciała, nie mógł nikogo aresztować pod . zarzutem 
morderstwa, an1 nawet mówić o nim głośno. zwłaszcza w obecności 
podejrzanych. Pozostawała mu jedyni-e możliwość prowadzenia ru- · 
tynowych przesłuchań. po kt(>rych w gruncie rzeczy niczego się nie 
spodziewał. Jilli · i Marsden mówili w kółko to samo i między ich 
zeznaniami nie było na3mniejszej sprzeczności, do której można by 
się było przyczepić. Steward natomiast - twierdził stanowczo, że po­
przedniego dnia mówiono o krokodylu gigantyczny-eh rozmiarów, zaś 
na to - nieszczęsne polowanie nie wybrał się wyłącznie z własnej woli. 
Jego zeznama potwierdziła Fanny, a także John, który w dodatku 
oświadczył, że parę razy widział na własne oczy ogromnego gada. 
który miał być sprawcą tragedii. 

Wszystko to razerń świadczyło. rzecz jasna, na korzyść Grega, t~ 
też inspektor postanowił sięgnąć po swoje najsilniejsze - jeśli tak 
można ~owied7.ieć - argumenty. 

- Panie Marsden - poW1edział, śpiesznie przełykając przypalonł\ 
grzankę, którą Fanny podała m~ na śniadanie. - Chciałbym jesz­
cze z panem porozmawiać~ chyba nie ma pan nic przeciwko te-
mu? „ · · 

- Oczywiście, że nie mam· - Greg zgodził się łaskawie. 
- Byłbym również wdzięczny, gdyby,, panna Nązar chciała być 

obecna przy tej rozmowie. 
- O to mus1 pan sam ją poprosić -:. Greg wydawał się być spo­

kojny i rozluźnio~y, jednakże z miejsca opuściła go pewnoś~ .sie­
bie. 

- W porządku - Collins 11Śmiechnął się promiennie. - . Już ją 
prosiłem. A zatem czekam w moim pokoju za ~-jakąś· godzinę. d<>­
brze? 

Kiedy tylko inspektor poszedł do sieDfi!, Marsden pobiegł do Jilli, 
u której zastał Stewarda. Lysy amant wyglądał okropnie; wory pod 
oczami świadczyły o tym, że pewnie od kilku dni nie zmrutył oka, 
a twarz miał obrzmiałą f spuchniętą, jakby bolały go zt:by. 

- Fred. zostaw nas samych - powiedział Greg I kiedy były pa­
lestrant wyniósł się potu1nłe z sypialni, zwrócił się do JiUł. - Dla· 
czego, do diabłeiy nie powiado-młłaś mnie, że Collins chce z nami r<>z­
ma wiać? 

- Collins z n.ami? - zdziwiła. się iflli. - Nle rozum!em... Ach, 
ty głupcze ł 'Powiedział Ci o tym, a ty od razu do mnie przybiegłeś. 
Pewnie chciał zobaczyć. jak na to zareagujesz. 

Jakby na potwierdzenie tych słów rozległo się pukanłe do drzwi 
i po chwili, nie proszony przez nikogo, wszedł do pokoju inspektor. 

- Najmocn:ej przepraszam .- powiedział od progu. - Pomyśla­
łem sob-.e, że wła§ciwie nie ma na co czekat, v.yłaszcza te, Jak wi­
dzę. jesteście już państwo razem, a więc mote poro~awJamy so~ 
tutaj? . 

- Kto powiedział, że ja zechcę _ ~ panem rozmawt~? - Jillł prą. 
bhłła posta't\'~ zaczepną. wychodząc z zatożellia. +.,i zawsze· ńajlep-_ 
szą metodą obrony jest atak. - I w ogóle o co chodzi? Chce pan 
nas o coś oskarżyć? 

. •. 
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dy uśmiech". Longplay ten przy­
niósł jej drugą Złotą Płytę. I zno­
wu uśmiecha się los - kolejne na­
grody na festiwalach międzynarodo­
wych w Budapeszcie i Helsinkach. 
w sklepach pojawiła się też nowa 
płyta - „Zawsze gdzieś czeka 
ktoś". 

Polowa 1978 roku to początek ko­
lejnego, ostatniego rozdziału w ka­
rierze Anny. W momencię kiedy 
wydawało się, iż Anna traci popu­
larność . - w radiu pojawiła się w 
jej wykonaniu p()lsk~ wersja prze­
boju Brendy Lee „Jambalaya"„ Od 
nagrania tej piosenki Anna zaczęła 

śpiewać zuI?ełnie inaczej - pewniej. 

• 

o _ wiele swobodniej, sięgnęła też po 
trudniejszy repertuar. Nawiązała 
współpracę z popularnymi zespoła­
mi młodzieżowymi: „Budką Sufle­
ra" i „Perfectem''. Właśnie z „Per­
fectem' wy jechała jesienią 1979 ro­
ku na swoje ostatnie koncerty do 
Stanów Zjednoczonych. Przed wy. 

jazdern zwierzyła się dziennikarzom, 
że je.st już bardzo zmęczona ciągły­
mi koncertami i wojażami, że chcia­
łaby więcej czasu poświęcić rodzi­
nie i swojej malutkiej córeczce. Na­
talii 

Tragicznego finału tej podróży, 
jaki miał miejsce w słonecme 
przedpołudnie 14 marca 1980 
nie potrafimy zapomnieć. 

·-

- Zaraz tam oskarżyć! -· Collins przysiadł na skraju łóżka, po­
nieważ w pokoju nie było żadnych i1nnych mebłi, oprócz komody z 
palisandrowego drewna. - Chciałem tylko dowiedzieć się paru rze­
czy, a i państwo przy tej okazji ~owiecie się czegoś ode mnfe. Na 
przykład, czy nie zainteresowało was, w jakim celu przyleciał do 
Edenu mecenas Nowlidge? 1 

- Proszę, n iech pa.ri nas o tym poinformuje - Jilli nadal była 
chłodna, wyniosła i nieprzystępna, ale i ona, jak wcześniej Marsden, 
poczuła się nagle niezbyt pewnie. " 

- Otóż ą-iecenas przywiózł pewien dokwnent, z którego wynika, 
że państwo jeszcze bodaj na tydzień przed ślubem pana Grega ze 
.Stefanią Harper byli .ze sobą, jak to się mówi,' w dosyć_ bliskich kon­
tl}ktach intymnych. Czy to nie dziwne, że pani Harper-Marsden gi­
nie w paszczy krokodyla . tego samego dnia rano, w którym mecenaJ 
Nowlidge, na jej osobiste polecenie, przywiózł ów dokumencik? 

Greg, który nic nie wiedział o przedmiocie rozmowy Jilli ze Ste­
fanią, zaniemówił z wrażeru.a, natomiast panna Nazar przeciwnie, 
odzyskała nagle całą swadę i pewność siebie: - A więc o to cho­
dzi f Niech pan posłucha, inspektorze. Mogłabym- właściwie nie od­
powiadać na te insynuacje, ale odpowiem, żeby t12an nie myślał so-1 

ble Bóg wie czego. Ot&ż swego czasu rzeczywiście byliśmy z panem 
Marsdenem kochankami. o czym biedna Stefania bardzo dobrze wie­
działa, I co nie przeszkodziło jej wziąć go sobie później za męża. 
Natomiast ten dokument, o którym pan łaskawie wspomina, był po­
trzebny mn·ie i to właśnie ja Pfosiłam· Stefanię, żeby mecenas tutaj 
go dostarczył. Być może nie wie pan o tym, że mam zamiar wyjść 
za mąż za pana Stewarda, najpierw chciałam jednak sprawdzić, jak 
silne żywi do mnie uczucia. Czy panu już. coś świta? 

- Ro.zumiem i podziwiam panią _- Collins pochylił głowę. -
Nie każda kobieta mogłaby się zdobyć na coś takiego. Wyznać n.a-

. rzeczonemu wszystkie .swoje dawne grzeszki i jeszcze poprzeć to 
dowodem w postaci, jak gdyby, półoficjalnego zaświadczenia. No, 
no! Panie Marsden. czy pan też był taki uczciwy i odważny w sio. 
sunku d<> swojej Wny? 

- O oo znowu chodzi? - G.reg naśladując Jilli przybrał postawę 
W<>jowniczą 1 zaczepną. - Co było między nami, to była wyłącznie 
nasza sprawa. 

- Wcale tego nie neguję - zgodził się inspektor: - Chciałbym 
. tylko wiedzieć, czy powiedział pan swojej żonie o bliźniętach płci 
żeńskiej, 2!rodzony.ch przy pańskiej wydatnej pomocy? 
Strzał tym razem był celny. M_?rsden zmieszał się, jak uezniak 

przyłapany na kradzieży Jabłek, a · i Jilli nie potrafiła w pełni za• 
panować nad sobą. * 

· - No cóż., to jest właściwie wszystko, co chciałem wiedzieć -
Collins podniósł się % miejsca i nie czekając na odpowiedź Grega 
ruszył do d:rzwi. Poznał po reakcji J·illi, ·że nie miała ana pojęcia 
o istnieniu l>liźniąt, a i;atem cel, }aki sobie założył, został osiągnięty. 
Chciał skłócić kochanków ze iwobą, bowiem tylko wtedy mógl li­
czyć na · jakieś błędy. które z pewnością on lub ona popełnią. 

Tego samego dnia po południu Collins i Nowlidge odlecieli dO 
Sydney: ·~ że~ając sii z Jilp i Marsdenem. Zabrał się z nimi 
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Druskiennikach, miejscowości 
uzdrowiskowej na Litwie, 

pacjentom aplikuje się podczas ku­
racji różne aromaty. W gabinecie 
fitoterapii (lv uzdrowirkowym par­
ku) osobom cierpiącym na rozstroje 
nerwowe l stresy przepisuje się za.-

pachy roślin i muzykę stereof onłcz­
ną. Do nasyconego powietrza parku 
lekane rozpylają za.pachy olejków 
etery'?znych i roślin leczniczych, do­
wożonych tu z wielu krajów świa­
ta. 

6 KILOMETR6W POCIĄGU 
U dana prób~ przejazdu na 250-

-kilomtroweJ trasie Norfolk-
-Western {USA) najdłuższego po-
ciągu towarowego świata, liczącego 
6 kilometrów, spowodowała wpro­
wadzenie kursu na stale do rozkła­
du jazdy. Raz na dzień wyrusza na 
tę trasę gigantyczny pociąg z węg-

OD RAZU 
RA STUDIA 

Trzynastolatka Ruth Lawrence 
w ogóle nie chodziła do szko­

ły i od razu z~tała studentką bry­
tyjskiego uniwersytetu w Oxfor­
dzie. Wykształcenie podstawowe za­
pewnili jej rodzice, a egzaminy 
szkoły średniej zdawała eksterni­
stycznie. 

MYŚLIWI 
TRUJĄ 

p ·olowania powedują zatrucie 
ołowiem bagien, jezior i la­

s6w - do takiego wniosku doszła 
komisja powoła.na przez holender­
skie. Stowarzyszenie Ochrony Sro­
dowiska Przyrodniczego. Myśliwi 
holenderscy wystrzeliwują corocznie 
Przeszło 400 ton śrutu, · z którego 
tylko niespełna 20 ton dosięga za.­
Jęey, dzików. ka.czek i innej dZi­
~zfzny. Koncentracja ciężkiego me­
ka_ u w gruntach i na dnie zbiorni­
stow . Wodtiych wzrosła w ciągu o-

atrucb 10 lat do tego stopnia, że 
spo~odowałil zwolnienie tempa roz-1 
:~Ju Wodorostów i niektórych krze-

0;'· Obecność ołowiu wykryto po­
na _.t.o w tkan.tfach r~b. (F~t. CAF) 

.. . . . 
„ • 

Jarka.mi, ciągnięty i pchany przez 
6 ·lokomotyw elektrycznych o mocy 
3600 kM każda. Firma zajmująoa 
się przewozem i sprzedażą węgla 

twierdzi, że koszty traru.:>ortu tony 
opału tym tasiemcem obniżyły się 
o .20 proc. 

5 godzin i 22 minuty leżał nie­
ruchomo na powierzchni wo„ 

dy w basenie Australijczyk Richard 
Klein. Jest t-0 światowy rekord u-

. POLEŻEĆ 

NA WODZIE 
trzymania się na wodzie bez §Tad­
ków pomocniczych. Osiągnięcie zo-

1 stalo zapisane w „Księdze Guinne­
ssa". 

TANIE DANIE 
. 

FASOLKA 
ZAPIEKANA 

P r o d „u k ty: fasolka szparagowa s 
puszki lub mrożona, 75 g masła, cebu­
la 50 g szynki, szklanka rosołu z eks­
traktu, 100 g sera żółtego, pieprz, 16L 
Mrożoną porcję fasoli wrzucić do wrzą­

cej, osolonej wody t ugotować bez przy­
krycia. Odcedzić. W garnku stopić pół 

łyild masła, zarumienić w nim n.a Ja­
snozłoty kolor drobno poslekan:\ eebu­
lę, włożyć pokrajaną w kostkę szynkę 

I fasolkę, wymieszać, doprawić sol~ I 
pieprzem, zalać ciepłym rosołem I d.u­
słć przez kilka minut. Ogniotrwałe aa­
czynie wysD).arować masłem, . włotyć do 
niego fasolkę z szynką, obłożyć clenld­
mt plasterkami sera, skropić stopionym 
masłem I wstawić na kilka minut do 
bardzo gorącego piekarnika • 

-
O koło 400 OOO rodzin w Jugosła­

wii nie ma swego locum i mie­
szka na zasadach sublokatorskich. 
Dla przeciętnej rodziny najwięk­
szym jednąk problemem jest nie 

MIESZKANIE 
JUGOSŁOWIANINA 

brak mieszkania, a jego zbyt małe 
rozmiary. Przeciętna powierzchnia 
przypadająca na rodzinę jugosło­
wiańską liczy 62 metry kw., przy 
czym 10 proc. tych rodzin zajmuje 
mieszkania do 40 metrów kw. Oko­
ło 6 proc. rodzin dysponuje . więcej 
niż jednym mieszkaniem. 

'' 

·-

BUDZIK 
PRZECIW 

CHRAPANlU 
JV ~t~ żenie ha lasu, ;aki powsta-

1e przy chrapaniu, może o­
nągnąć nawet 85 decybeli. Zważyw­
szy fakt, że co trzeci Szwed cierpi 
na tę dolegliwo§ć, budzik przeciw 
chrapaniu, sJwnstruowany przez 
pracowników szwedzkie; firmy 
BIAB ute wsp6lpracy z lekarzami, 
nie jest wcale kuriozalnym urzą­
dzeniem, ale rozwiązaniem poważ­
nego problemu medycznego. Elek­
troniczny budzik reaguje na chra-
panie w ten sposób, że włącza ma­
ł11 wibrator, ki.ÓT1J ;est umieszczony 
pod poduszkq. Pod wplywem wib­
racji chrapiący obraca się na bok. 

S rednia tel!lperatura n~ ~.iezn! 
podniesie się w na~ bhzs.z!J 

przyszłości do nj.ebezpie<:zneJ graru­
cy - takie są opinie naukowców.­
Dwa wieki spalania wydobywanych 
z ziemi paliw spowodowały prz:­
dostanie się do atmosfery 180 mi­
liardów ton dwutlenku . węgla, 
zwiększając jego koncentracJę w 
atmosferze o 25 proc. ... 

NIEBEZPIECZNE 
CiEPŁO 

Naukowcy n-0tują również stałe 
źmniejszanie się warstw ozonu w 
atmosferze, a jest to przecież filtr 
pochłaniający niebezpieczne. s~ad­
niki §wiatła słoneczneg-0. Z3aw1sko 
to pow-0duje dodatkowe nagrzewa-
nie się powierzchni Ziemi. ........_ 

W O L· R I K 
W jak.i sposób zarobić szybko pieniądze? Na oryginalny spo­

aób wpadł Sycylijczyk Salvatore Fava: sprzedał swoją ... żonę. Po 
otrzymaniu blisko 6000 marek zachodnioniemieckich zmienił -
wraz z przehandlowaną małżonką - czym prędzej miejsce za­
mieszkania. Do drugiej transakcji nie doszło, bowiem sprzedawcę 
odnalazł niedoszły właściciel żony i sprawa t1afiła <f,o sądu. Sy­
cylijczyk został skazany na dwa lata więzienia . . 

-I 

MORZE·.NAPOI 
K raje arabskie zwracają się ku 

m<>rzu, aby ugasić pragnienie 
własnej ludności oraz nawodnić 
pustynne ziemie. Od Kuwejtu na 
północy aż po Oman na południu 
- wybrzeże Zatoki Perskiej usiane 
jest licznymi zakładami odsalania 
wody m-0rskiej oraz rurodągami do 
przesyłania wody pitnej. Arabia 

Saudyjska przerabia naJwięcej wo­
dy morskiej na pitną. - 2,3 miliar­
da litrów dziennie. Sto 'razy mniej­
szy Kuwejt rozbudowuje również 
urządzenia d-o odsalania. W przysz­
łym .:oku zamierza przetworzyć 1,1 
miliarda litrów morskich fal. 

(Fot. CAF) 

· krzviówko z radioodbiornikiem 

K~żdy wyraz fHiterowy wpisujemy według schematu przedsbwionego przy po ZYCJl 1. -
1) delikatne, krótkie włoski, Z) dawny wizytowy ubiór męski 3) ze pół l ż 

"Z 7 w~kon~wców, ł} waleń. 5) peleng, ł) stolica Omanu, 7) a~eryka~skl 2e~o~~ 
mlsta ~ ~>0~1ty~ (zm. 1916), doradca Lyndona Johnsona, 8) ogłowte, 9) r ba z di>j­
rzałymi JaJam1, . 10) kolega, kompan, 11) miejsce najcięższych ka• w Ja 
-zaczyn, 13) mias~o i port na Peloponezie (Grecja) nad Morzem J~ńskim ~~i~T~~ 
10~~~~Y c::Jr~~~~~:;n~tó(~~u:do~~~';, 1:r:e~i ::::eś~=ą:r~':~~:;~;s::~t'ią;anla. roz-
cze „Stopka" w Lomży~ l nagrody książkowe. e rasoznaw-

Za prawidłowe rozwiązanie krzy1lówkl z 4:/87 numeru tygodnika radioodbiornik 
wylosowała AGNIESZKA KMICIC z LOMZ"Y. a książki · MARIAN TANOWICZ 1 LESZEK ZEGA. ' . " 
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WIESCI GRODZKIE 
l\liasto rozw.ija 

się, przybywa 
mieszkańców, za­
kładów .pracy. Je­
den· z atrybutów 
miejskości - Od-

af <U '- ł "'" dział Powszechnej - „ S o ro Kasy Oszczędnoś-
(; ~ -; O ~ · ci - ma być, nic-
Jt: o rg ~ ~ - stety, zlikwidowa->. ___ co ny 
d:;;~ ~~ · . 
4) 0 c:: KAZIMIERZ FASZCZEWSKI dy-
:r: E.. _ 2 cd rektor Oddziału Operacyjnego 'N:BP 
Ji 3 ~ ~ ~ i PKO w Wysokiem· Mazowieckiem: 
cu cu ~ ·- o - KUkanaście lat temu PKO i NBP 
~-W co ~ rn były odrębnymi instytucjami. Póź-E ~] '§ ~ niej po_łączono ję i PKO stało się 
~;; 'fil.~ 

8 
wyspecJalizowanym działem NBP 

Ó ~ ~ 0 cd obsługującym oszczędności i kredy~ 
ro 'O ty~ Zgodnie z prawem bankowym z o 5i :>- E ~ 1982 roku ponownie postanowiono 

NQJ'~CU. . 
'./) N - ro·- Je rozdzielić. W naszym mieście wy-
>. ~ ~ ~ ~ konanie tej ustawy jest szczególnie 
~ ~ ~ i'; t~udne. J_ak wiadomo, obie instytu-

- 4) rn "LJ o CJe mieszczą się w jedny·m budyn-
g, ·t:. ;5 o..~ ku,. 1:1i~stety zbyt ciasnym, aby się 

C
Q) ~ -g ~ ~ zm.esc1ły po usamodzielnieniu. W teJ· 

>-.s...Q)Cl> t . v t> c co :... o sy uacJi koniecznym staje się prze-
~ ci ~ . ~ o niesienie oddziału PKO do innego 
~ ~ ~ _h . ~ lokalu, oczywiście, nie ma mo..wy o 

,..,, '- w co ~ likwidacji placówki. Oddział NBP 
~ci:, or~:=:~ musi pozostać w Wysoki~m Mazo-

-~ ~U -6 wieckiem przede wszystkim dlate-
ca ~ ~ co ~ I go, że prowadzimy obsługę banko-e 'O ·~ ~ o.. ~ wą instytucji położonych na obsza-

0 ~ OJ ; ·z rze jednej trzeciej województwa. Z 

I 
u :: m .'" S naszych usług korz~·stają też banki 
o.~ ~:u 'ł,.J~· 1 • v- ;;.... c:.. _ ~ spo u.!.le cze z tego terenu. PKO 

!
. v. _ ~: ~; obsługuje wprawdzie ludność z po-

~ -7 c . ..._' c:: dobnego rejonu, ale jego czynności 

1 
I S .2 ~ ~ r;,j może przynajmniej w części wyko-

fi '- ...J ~ ~ ~ nywać poczta. Nie może więc być 
~ :0 .... B ~ 0 dyskusji, czy w Wysokiem Mazo-
..? ~ _E ~ ~ Q. wieckiem powinien pozostać - Bank 
~ ~ 0 ~ ~ t NBP czy PKO. Bank pozostaje w do-

tychczasowym budynku, chodzi o -=: ..; _ z 
~ rn t; C ~ ~ znalezienie o d p o w i e d n i c h po-

! ro .!G ;. ~ .-:- ~ mieszczeń dla PKO. Tak to podkre-
-~ c ~ 6. !:: .!r; :i: $ ślam nie bez powodu, gdyż instytu-
. ~ n' c. - ..,. 

2 
~ 5 ~ :'.: ~ ~ I cji tej nie mo~na ulokować w pierw-
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Na młodzieżo­
wej giełdzie a­
trakcy jnego spę­
dzania ferii naj­
wyższe notowania 
mają wyjazdy za 
graniGę. Zresztą, 
widać to było w 
telewizy jnej rela­
cji po zadowolo-

n ych minach tych, którym rodzice 
zafundowali zimowe wczasy na 
W1grzech czy w Czechosłowacji. 
Nizej punktowane są wyjazdy do 
Szczyrku, Zakopanego czy . innych 
górskich miejscowości. „Zupełnym 
nieporozumieniem - jak powie­
działa jedna z uczestniczek radio­
wej sondy - są zfmowiska organi­
zowane na miejscu w szkole. Wła­
śnie po to są ferie, aby w tym cza­
sie- nie chodzić do szkoły". Trudno 
przewidzieć, czy z tego względu na 
zimowisko w goniądzkiej S~ole 
Podstawowej zabrakło kandydatów. 
Nie zniechęciła raczej opłata (1000 
zł), przeznaczona na pokrycie kośz­
tów wyżywienia. Brak chętnych tym 
bardziej dziwi szkolnych wycho-

. wawców, że w ubiegłym r.oku po­
dobne zimowisko cieszyło się dużym 
powodzeniem. Były wyjazdy do tea­
tru w Białymstoku, w kinie odby­
wały sią specjalne seanse z atrak-

W tym roku pra­
co\VnicY socjalni 
zakładów pracy za 
punkt hoąoru 
wzięli sobie to, 
aby w paczkach 
no\Vorocznych dla 
dzieci znalazły się 
pomarańcze. Po­
ciechy · praco\Vni­

ków Zakładu Energetyki Cieplnej 
otrzymai, jabłka. Czy oznacza to, 
że ciepłownicy mają słabą siłę prze- . 
bicia, a może narazili się przez nie-
dogrzewanie mimzkań? -

RYSZARD KIEŁCZEWSKI, za-
stępca kierownika ZEC w Grajewie: 
- Paczki .zostały przywiezione -z 
Łorriży, przygotowywali je pracow­
nicy socjalni WPEC-u. Przęd kilku 
laty, kiedy były prz~otowywane w 
Grajewie, rzeczywiście nie obyło się 
i bez pomarańcz. W tym roku mie­
szkańcy miasta nie powinni na nas 
narzekać. Nie było większej. ~wa­
rii. Nie · musieliśmy wyłączać. dopły­
wu ciepłej wody. - Grajewska cię­
płownia posiada zapas mocy grzew-

szym lepszym pomieszczeniu, byle 
zawiesić ta-blicę i ustawić biurka. 
Oprócz tego, że pow1nno ono mieć 
przynajmniej 400 metrów powierzch­
~i, musi spełniać -dodatkowe wyma­
gania. Wiem, że były przymiarki do 
kilku lokalizacji, ale żadna z pro­
pózycji nie została zaakceptowana. 
Władze miasta wskazały nam nato­
miast pom~eszczenie, które po eks­
pertyzie można będzie ewentualnie 
przeznaczyć na siedzibę Ekspozytu­
ry PKO. Niewtajemniczonym w 
słownictwo bankowe pragnę wyjaś­
nić, że w ekspozyturze możns bę­
dzie załatwić wszelkie czynności 
związane z kredytem, także wpła­
ty i wypłaty, natomiast bankowe 
czynności operacyjpe zostaną prze­
niesione do innego Oddziału. Różni­
ca, odczuwalna dla klienta, będzie 
taka, że, na przykład, przy wypła­
cie z rachunku rozliczeniowo-osz­
czędnościowego większej kwoty, 
trzeba będzie. zaczekać, aż pracow­
nik Ekspozytury zatelefonuje tam i 
sprawdzi stan konta. Właśnie nie­
wielka ilość rachunków, założonych 
przez mieszkańców miasta· i oko­
lic, to dodatkOV{Y argument prze­
mawiający za tym, że nie ma po­
trzeby tworzenia tu oddziału PKO. 
Mam jednak cichą nadzieję, że wraz 
z rozwojem miasta i sąsiedniego 
Ciechanowca wzrosme liczba na­
szych klientów i otwarcie oddziału 
PKO stanie siG koniecznością. 

Reorganizacja nie pociągnie za so­
bą konieczności zwalniania pracow­
ników banku. Kilku pracowników 
znajdzie zatrudnienie w Ekspoz.ytti-:­
rze, inni pozostaną u ńas. Te infor­
macje nie oznaczają jeszcze, że zo­
stały podjęte ostateczne decyzje. Są­
dzę, że zapadną one do końca tego 
półrocza. 

cyjnymi filmami. Do szkoły w Go-· 
niądzu przyjeżdżali uczniowie z in­
nych 'placówek. W tym roku drogi 
są zasypane i wyjazdy nie byłyby 
moż'li we. Mimo że nie będzie 2imo..: 
wiska, szkoła w czasie ferii .nie 
zostanie zamknięta. Dyżurujący nau­
czyciele mają obowiązek nie tylko 
pilnować porządku, ale i organizo­
wać zabawy. Z tego, co można było 
zaobserwować w przeddzień ferii, 
największym powodzeniem cieszyć 

·się będzie tenis stalowy. Obok jest 
czytelnia. W czasie ferii znajdzie się 
więc chyba .czas na czytanie ksią­
żek, nie tylko z lektury. 

Srodek zimy to największy czas, 
aby zaplanqwać wypoczynek waka­
cyjny. W ostatnim dniu przed fe­
riami zimowymi udało się zarezer­
wować miejsca w schroniskach mło­
dzieżowych w województwach: biel­
sko-bialskim, słupskim, nowosądec­
kim i jeleniogórskim. Zaplanowane 
są tam obozy w~drowne . dla harce­
rzy ze szkoły w Goniądzu. Ten spo­
·sób spędzania wakacji tak przypadł 
młodzieży do gustu, że nie wszy­
stkim starcza miejsc. Wiadomo już, 
że w tym roku 14-dniowy obóz dla 
zuchów będzie zorganizowany we 
Wrocławiu. 

czej, siQgający kilku gigakalorii. O­
czywiście niewiele to daje przy bar­
dzo dużych mrozach.-W tabeli tem­
peratur, która jest dla nas „rozkła­
dem jazdy", przewidziana jest naj­
niższa tempęratura minus 22 stop­
nie. Wówczas jesteśmy w stanie pod­
grzać wodę do 137 stopni. Dalszy 
spadek tempera tury nie oznacza, że 
~płownia dostarczy cieplejSZ::\ wo­
dę. Wiele zależy od kaloryczności 
węgla. My nie możemy na to na­
rzekać: Z zasady otrzymujemy miał 
w.ęglowy o dobrej kaloryczności, 
tzn. 5 OOO kal-orii. Zapas miału na 
placu składowym sięga 500 ton. Na 
dobę spalamy 120 ton. Prawie co­
dziennie tyle paliwa otrzymujemy z 
kopalń. Najtrudniejsza praca ·jest 
przy załadunku transportera. Nie­
stety, nie widzę możliwości ulżenia 
zatrudnionym tu ludziom. Poza tym 
pracujemy normalnie, po 8 godzin 
na dobę. Tyl.ko kierownicy są cią 
gle „pod telefonem", . tak · można by 
powiedzieć, gdybym miał w domu 
aparat. 

W ustawie z 12 lipca 19H4 r. o 
planowaniu przes-trzennym (Dz. u„ 
nr 55, poz. 185) ustawodawca zobo­
wiązał tere1wwe organy admim­
stracji państwowej do opracowania 
do końca 1986 r. planów zagospo­
darowania przestrzennego dla wszy­
'Stk:kh obszarów podziału admin1-
stracyjnego. . Zgodnie z tym obo­
wiązkiem Wojewódzkie Biuro Pla­
nowa·nia Przestrzennego w -Łomży 
zakończyło w tym terminie prace 
projektowe nad planami prze­
strzennego zagospodarowania miast 
i gmin naszego województwa. Je­
dynde w kiłku przypadkach na 41 
obszarów pianistycznych (miast, 
~iast i gmin, gmin) plany nie są 
Jeszcze zatwierdzone,- oczekują na 
najbliższe sesje rad narodowych. 

N as~wa się przy tej ok azj i po­
trze ba przypomnienia, jaka Jest 
praktyczna użyteczność tych pla­
nów dla obywateli, instytucji i za­
kładów -0raz organów władzy tere­
now~j. 

niczej - we wszystkich jej funk 
cjach wyni.kających z potrzeb SPo • 
łecznych - przez określenie za: 
sad, sposobów, proporcji i miejsca 
realizacji zadań wynikających z te 
ry:torialnego planu społeczno-g03: 
podarczego. ' 

·W . si:czególności plan ustala wa. 
runk1 i sposoby zagospodarowania 
gruntów; ochrony zdrowia, środo. 
wiska, dóbr kultury i wartości kraj. 
obrazowych; kształto~ania infra. 
struktury społecznej, technicznej i 
struktur przestrzennych, a także ro~ 
wiązań architektonicznych i budow. 
lanych. 

Ustalenia :planu realizowane są 
w ąrodze decyzji administracyj. 
nych, dla których plan jako prawo 
miejscowe jest podstawą, umożl!. 
wiają<:ą sterowarńe i nadzorowante 
procesów rozwoju przestrzennego 
mfast i wsi i wypełni~nie celów 
społecznych określonych w wielo. 
letnich i rocznych planach społecz. 
no-gospodarczych. 

plan 
zagospodarowania ~ 

przesirzennego 
-.Plany zagospodarowania prze-

strzennego sporządzane są dla kra­
ju, regionu (najczę.ściej woje­
wództwa) lub obszaru funkcjono 
wania ąraz miast, gmin . i ich cŻę­
ścL Plan krajowy i plany regional­
ne, zwane planami wielkoprzestrzen­
nymi, wyznaczają podstawowe kie­
runki rozwiązań planistyczno-prze-

·strzennych i stanowią podstawę do 
opracowania -planów miast i gmin, 
zwa·nych planami miejscowymi. Te 
ostatnie służą bezpośrednio realiza­
cji planowego zagospodarowania te­
renu i są podstawą rozstrzygnięć--
decyzyjnych. Stąd ~laśn1e plany 
miejscowe są przedmiotem naj-
większego zainteresowania s~ołe-
czeństwa. 

Plan m1eJscowy rozstrzyga o 
przeznaczeniu i zasadach zagospe­
darowania terenów na obsz~rze 
który obejmuje. Zgodńie z art. 32 
ustawy o planowaniu przestrzennym, 
a także przepisami prawa budow- , 
lanego, rozstrzygnięcia te - - jako 
prawo miejscowe, stanowion~ przez 
rady narodowe - obowiązują w 
poszczególnych -jednostkach podzia­
łu terytorialnego. Wynikają zatem 
z planu miejscowego (po jego za­
twierdzeniu w obowiązującym try­
bie) wyraźnie określone prawa 
obowiązki przy wykorzystaniu te­
renu, odnoszące się do wszystkich 
zainteresowanych przeznaczeniem 
-gruntów oraz ich wykorzystaniem i 
zagospodarowaniem. 

Podstawowym celem planu miej­
scowego jest- zapewnienie harmo­
nijnego rozwoju jednostki osad-„ 
' *AA 

21 stycznia, okoio poŁudnia, do zam­
browskiego RUSW-u zgtosU się Andrzej 
w.. by powiadomić o nagted śmierci 
Bogumtly N., która wraz z rodzinq mie­
szk'1.la · w wynajętym u niego budyn­
ku gospodarczym. 25-Letnia Bi:>gumtia 
N.. pracownica ZZPB, byia mętatkq t 
matką czteroletniego dziecka. Wkrótce 
miaŁo przyjść na świat kotejne. Jej mqż 
ośwtadczyt, ~e poprzedniego dnia poszU 
spać o 22.00. Gdy obudzil się o 9.00, 
stwierdzit, że żona jest martwa, .on sam 
czui się bardzo oslabtony i stracil przy­
tomność- na dwie godziny. Lelcarz stwier­
dzU, iż zgon BogumHy N. nastąpił z. 
powodu zaczadzenia. 

* * * Zbigniew J. został ukarany przez ko-
legium ds. wylcroczeń Ea niedopełnie- • 

·nie obowiązku. meldunkowego oraz kra­
dzteż 25 l<g węgla na szkodę Zakładu 
Aparatury i Urzqtilzeń Komu:nalnyclt w 
Łomży grzywną w wysokości 35 tt1sięcy 
zl z zami.anq na 70 .Lni aresztu. 

* * * ~ 200 kg węgLa. skradziono również z 
pewnej piwnicy przy ut. Buczka w Łom­
ży. Ztodziej wynióst ponad.to 50 stoi­
k ó w grzybów, . 20 - kompotów i io -
ogórl<ów. 

* * * RUSW w Wysokiem Mazowieckiem 
wszczął postępowanie przygotowawcze 
przeciw Zbigniewowi S. t Zofii K„ któ­
rzy sq podejrzani o wspóLną kombina­
cję węglową. we wrześniu ub. roku 
Zbigniew S., prawdopodobnie wprowa­
dzając w btąd pracownika geesu, wy­
ludziŁ kwit na 280 kg węgLa, który zre­
aiizowala Zofia K.. 

* * * Za nteLegalne posiadanie pmunlcji do 
broni myśtiwskiej oraz sportowej Sąd 
Rejonowy w Zambrowie skazai Jana G. 
.na zaplacenie BO tysięcy zŁ grzyy.my. 

* * * 50 tysięcy gn;ywnu musi zapłacić Wla-
dyslawa O. z Wąsosza za nieLegalne 
sprze,danie buteLki czystej żytniej. 

* * * Natorąiast producent bimbru., 34-Le-tni 

I 

Ranga ustaleń planu m1eJscowe, 
go oraz ich wartość jako skutecz. 
nego narzędzia planowego wyko. 
rzystania terenu wymagają od pla. 
nu pełnej aktualności i .od niej za. 
leżą. Ustawa o planowaniu prze. 
strzennym podkreśliła ścisłą współ­
zależność planów zagospodarowania 
przestrzennego i pla11ów społeczno­
-gospodarczych. Podstawą komplek • 
sowego określenia celów, kierun. 
ków i zadań rozwoju społeczno­
-gospodarczego danego terenu jest 
pięcioletni plan społeczno-gospodar­
czy. Dokumentem o charakterze 
wykonawczym jest plan roczny. u. 
chwalając plan roczny rada naro. 
dowa może dokonywać jednocześ­
nie weryfikacji ·celów ustaleń pla. 
nu pięcioletniego i wprowadzać w 
nim zmiany. Z procesu tegd · · wy. 
nika potrze ba analiz aktualności I 
ewentualn~go wprowadzania 
ustaleń planu miejscowego. Stąd 
też wprowadzony został przepisa­
mi· ustawy o planowaniu prze. 
strzennym obowiązek okresowej (nie 
rzadziej. niż co pięc lat) oceny skut­
ków zmian w zagospodarowaniu 
przestrzennym, wynikających z rea­
lizacji planu mieiscowego, i na tej 

,..podstawie - oceny aktualności pla­
nu. Ewentualne jegp zmiany wy­
rpagają poityvierdzema przez radę 
narodową, a mogą być· wprowa­
dzone wyłącznie w trakcie sporzą­
dzania, uzgadniania i zatwierdzania 
planów miejscowych. 

Mgr inż. arćh. JACEK 
MIESZICOWSKl 

główny architekt wojewódzki 

Mirosiaw K., z0stai przez Sąd Rejono· 
wy w Zambrowie u1<arany 90 tysiącami 
zi grzywny. Przepa.dt też zapa,sik aLko· 
hotu t aparatura. 

* * * Ut-rzymuje się złodziejski 
akcesoria samochodowe: ·na jednym z 

. grajewslcich parkingów osiedlowych, po 
wybiciu szyby w potonezie, skradzione 
zostało radio „Mustang" z magneto/o· 
nem oraz samochodowy zegar. Sprzed 
hotelu w Zambrowie -Z lddy skradziono 
<>'dtwarzacz „Skatd" t kolo zapasowe. 
W Łomży, w „maluchu" zaparkowanym 
przy ul. Krzywe Koło n1J.jba;dziej 1'U· 
szqce okazaio stę 5 tysięcy zi t s do· 
tarów. 

- * * . * ' Do mieszkania w Grajewie, po otwar· 
ciu J zamków dopasowanymt lduczaml, 
wszedł złodziej, którego lupem padlO 
70 dotarów oraz - zlotówkt, złota l>tżu.te· 
ria, francuskie perfUmy i zbi,Qr monet. 

* . * ~-w jednym z mieszkaii trzej goście 
wraz z domownikami do pólnocy ogttt· 
datt programy wideo. Następnego dnl4 
wtaściciet stwterdzti brak magnetofonu. 
Między 8.00 a 19 .00 ktoś go wynióst po 
otworzeniu drzwi dopasowanymi klucza· 
mt. 

* * * Sąd Rejońowy ·w Grajewie skazat no 
dwa Lata t sześć miesięcy pozbawtento 
wolności Bogdana B. t Waldemara s. 
za pobicie w Szczuczynie Jana s. 

* * * Wtamywaczy do wyso1wmazowieckle· 
go Zaktadu Przetwórstwa Owocowo-Wa· 
Jzywnego nie żainteresowaty wyrobY 
producenta, tecz radio sieciowe t kal· 
kuLator, znajdujące sfę w zaktadow!J111 
Laboratąrtum. 

* * * Do sądów województwa wpt_41nęl0' 1P 
końcu stycznia kitka spraw aLimentac1JJ: 
nych. Nie brakuj.e takich ojców, ja,.. 
•15-tetnt Kazimierz J., który nie cJ1c~ 

_płacić po 8 tystęcy zi za dwójkę swuc 
d zieci. 
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SZEPIETOWO. We wsi Dąbrowa 
potęgi mieszka Eugeni1usź .no~ęgow­
ski najlepszy wozak w reJome wy­
sokomazowieckiej OSM. Od jedena­
stu lat wozi mleko i rue było na 
niego ani )e.d1_lej skargi dostawców. 
za najwazn1eJszą, cechę wozaka u­
waża punktualnosć. Kolegom po 
fachu ma d~ prze~azanfa jedin~ ra­
dę. ni·gdY rue nalezy wdawać się w 
dyslwsję z klientami. 

• 

~~~w~!'!M polecił .Prze- I 
dawac pasz.e po 10 kilogramów. 

POLEMIKI 
---------------------......-~1~-----

nie mu 
rozbieżności 

-podaną przez red. Oniszczuka oraz 
przez dyrektora Pachuckiego. Są to 
bowiem dwa różne mierniki ekono­
miczne - jeden jest liczony w 
cenach stałych, a drugi w cenach 
bieżących. Oba wf.kaźniki - w na­
.szej „Informacji" są zamieszczone 
obok siebie - wystarczyło tylko 
uważnie odczytać i właściwie zin­
terpretować. I bez trudu mógł i 
powinien to uczynić red. Jan Oni­
szczuk, dysponując „Informacją" 
WUS-u, a nie zamknąć sprawę zda­
niem: „Mniejsza o przyczyny tak 
dużych rozbieżności". wytwarzając 
tym samym atmosferę nieufności 
do statystyki. 

+ Jak kupić olej napędowy .np. 
do ciągnika? Czekać· trzeba . na 
dzień, gdy mróz sięga 30 stopnd. 
wówczas id~e się do CPN-u i je­
śli ma się szczęście, ii trafi na do­
stawę, trzeba jak najszybciej pę­
dzić do domu. Najlepiej wziąć tak­
sówkę z pootoju. Później zaprzęga 
się konde, ładuje becz.ki i gna co 
koń wyskoczy d-0 stacjd paliw. Tu 
może się okazać, że inni byli jesz­
czę szybsi. Obowiąz,uje bowiem za­
sada, że jeśli już trafiło się na pa­
liwo w CPN-ie, to tankuje sdę g-0 
po 2-3 tysiące li.trów. 

+ Oto opinia rolników o z.ao:pa­
trzeniu · w maszyny: brony, kullty­
wa.tory są w wolnej sprzedaży, ale 
gdzie je kupić? 

+ NJe jest to oferta matrymo­
nialna, lecz prob-Iem do rozmyślań 
nie tyllko dla socjologów. W Dąbro­
wie Moczydlacq miesZJka rol!11ilk, 
wlaścidel 50-hektorowego gospodar­
stwa. kombajnu, dwóch ciągndków, 
dwóch samochodów, ale bez żony. 

KLUKOWO. -Przybywa powodów 
d-0 konfliktów między spóldziel.n.ia­
mi mleczarskimi a dostawcami mle­
ka. Do niedawna były to spory po­
wstające przy ocenie jakości mle­
ka. Osta·1mfo . doszedł kolejny - roz­
dział pasz dostarczanych przez mle­
czarnie. Np. w Kuczynie takie ·nie­
za.fowolenie wywołał sposób sprze­
dania pasz. Aby zażegnać kon.fl.ikt, 

+ Obowiązuje wielostopniowa re­
gla:nentacja sprzedaży węgla. O­
procz. o~ dawna stosowanych zasad, 
w grrunie wprowadzono nowe. Gm.i­
na . została podzielona na rejony. 
~ą ~00-t<?now~ dostawę węgla 
~1eli się między mieszkańców re­
JOD?· Przydział węgla mogą otrzy­
mac osoby, które dostarczyły na 
Punkt skupu produkty rolne. N a 
tzw. ce~e · brtowe węgiel otrzymują 
tylko ~1, k.torzy nic nie sprzedali w 
punkcie skupu. Pomijając emerytów 
1 osoby chore, rodzi się pytanie, 
dlaczego z pozostałych gospodarstw 
nic nie trafił-O do skupu? 

. ~ Jak miejscowe g<>Spodynie oce­
niiaJą zaopatrzenie sklepów w Ku­
czynie? Ponieważ klukowska pie­
karnia jest nieczynna, po świętach 
był t:u dos!arcza~y chleb, o którym 
~ówion-0, ze zanim trafił z piekar­n: do sklepu, minęły dwa tygodniie. 
c1ą,g;e rue dostaje ·pros1Jków do 
prania. Natomi~ aprobatę zyska! 
brak w sklepach wódlki. 
CZYŻEW. Mieszkańcy gmi.ny cio­

st:zeglii kolej.ny przestój na bud<>­
w1e .domu k1ultury. To znaczy: ro­
bot;:n1~y z.jawiiają się tu w cz.asie 
naJ:vię.kszych mrozów, kiedy nie 
mozna prowadzić robót. 

+ Cieszy nowy budynek ośrodka 
zdrowJa, ale jak do niego dojechać? 
D_ro~a jest rozkopana. Z pewnością 
ru~ ~est to robota lekarzy, którzy 
mieliby w ten sposób bro.niić się 
~ed pacjentami. Kto więc jest 
winny? 

+ Zbudowanie stacji paldw CPN-u 
~atwiło życie mieszkańcom t prze­
Jez.d.nym, Ale zamykanie jej już o 
16.00 powszechnie uznawane jest 
za zbyt wczesne. Byłoby dobrze 
gd~b~ stacja była czynna przynaj~ 
mn1eJ do 19.00. 

sprin tern. p~zez boiska 
Turniej tenisa stołowego o puchar 

„Kontaktów". 58 osób startowało w 
eliminacjach gminnych w Rutkach, 
rozef!ranych w Grądach Woniecku. 
Wśrod dziewcząt awans . wywalczy­
ly: IzabeUa Poreda, Sylwia Rogow­
ska, Małgorzata Sokolowska i Joan­
na Mościcka z Grądów Woniecka 
oraz 1.\.atarzyna Konopka i Jolanta 
Kotow~ka z Kołomyi, a wśród 
chłopcow: Mariusz Kurzyna Adam 
Ml!-nkowski, Tadeusz Iwdnowski 
Wiesław Tercjak i Dariusz Soko~ 
ło'!-Vski z Grądów Woniecka oraz 
Piotr Kulesza z Kołomyi. 

Na zawodach miejskich w Łomży 
startowało 48 osób. Awans na za­
W?dy rejonowe wywalczyły: Magda 
Białecka i Urszula Stachowiak z SP 
1 w. ~omży oraz Ewa Wądołowska, 
~drzana Kalicka, Barbara Konopko 
~ Mc;łgorzata , Kiełczewska z SP 5. 

środ chłopca w awans wywalczyli: 
Bogu_sław Witkowski z · SP 7 w 
Łom.z1!, Marcin Sęk, Andrzej Listo­
wsk~ t Andrzej Szewczyk z SP 1 o­
raz Jarosław Stefanow z SP 5 i 
Grzegorz Sęk z SP 4· w Łomży. 

-~-
25 stycznia w sali SP 2 w Kolnie 

rozegra~o wojewódzki finał ogól­
~fzPolskie_go . turnieju halowego w _ c: n?zne3. Startowało 6 drużyn 
S Ciechanowca, Kolna Łomży 
zczu~zyna i Zambrowa. ' ' 
Koncowa tabela· 1· SP Szczuczyn 

2· SP 2 Kolno 
3· SP 1 Kolno 
4· SP 7 Łomża 
~· SP 3 .Zambrów 
· SP Ciechanowiec 

8 
7 
7 
4 
4 
l 

14: 7 
9: 9 
8: 8 

10: 9 
8: 8 
8:16 

,Nasze ~ojewó~ztwo w finale o­
golnopolskim w Warszawie 10 
dniach 8-13 bm. reprezentować -bę­
dzie SP_ ze Szczuczyna. Nagrody dla 
uczestników turnieju ufundowal 
ZOW SZS w Łomży _ oraz WFS 
Łomża. 

-o-
Reprezentacja SP 1 w Łomży wy­

grała, rezegrane 28 stycznia, mi­
strzostwa Łomży w „B"lękitnej szta­
fecie", wyprzedzając drużyny SP 7, 
SP 4, SP 2, SP 3, SP 5 i SP 6. W 
biegu na 200 m najlepsza byla Ewa 
Tolloch z SP 7, która wyprzedziła 
Sylwię Piątek i Beatę Szewczyk z 

, SP 1. 

- o --
Rekreacyjny Klub Jeździecki przy 

1 Radzie Wojewódzkiej Zrzeszenia 
Sportowego Spółdzielczości Pracy 
„Start" (Łomża, ul. Wojska Polskie­
go 161, tel. 62-08 lub 62-09) w · swym 
ośrodku w Kisielnicy organizuje a­
trakcyjne gry i zabawy na śniegu, 
przejażdżki końmi i kuligi (prze­
jażdżki na koniu w siodle - nie­
odpłatnie). Zgloszenia należy kiero­
wać pod wyżej wskazanym adresem 
z 10-dniowym wyprzedzeniem. Po­
nadto RW ZSS „Start" organizuje 
przez caly rok kursy jazdy konnej 
dla dzieci, mlodzieży i doroslych, 
narady, kursokonferencje i szkole­
nia (zakwaterowanie i wyżywienie 
we własnym hotelu, wyposażonym 
w kawiarnię, dwie świetlice ze sto­
lami do tenisa stolowego itp.). 

Sąd Rejono . skazał Jack wy ;' Lomży prawomocnym wyrokiem z dnia 20 sierpnia 1986 r. Konw 
8 a en o , syna Zygmunta, ur. 22.05.1967 r. zam. Nowogród, ul. Stacha ny, ~nfi~k z ta r t . . 208 k .k. na karę 2 lat pozbawienia wolności. 60 ooo z.ł grzyw­wogrodzi a ę mienia w c.ałoścl za to. · że w dniu 28 czerw~a 1986 r. w No­Przywłas:c do~on9ał kwłamanla ~o baru nale±ącego do F .K., skąd zabrał w celu zema s rzynek z piwem wartości około 18 ooo zł . 

K-53 

. 

s't{~i~ł ~jo~owy w Łomży p rawomocnym wyrokiem z dnia 26 maja 19868 r. Tu . ejsk· c a Józefa S ?.ponko, s. Stanisława. ur. lłJ .04.1943 r .. zam. t..omża, ul. Wo!-noś . iego 2/2. >z art. 208 k.k. i 156 par. 1 k.k. na karę 3 :at pozbawienia sie Odc~ lo OOO zł gr~ywny o raz konfiskatę mienia w całości za to, ze w okre­Porozu _n a. 9 stycznia do 20 stycznia 1986 r. w Lomty działając wspólnie i w Wacła~1le~iu z. innymi dokonał szeregu kradzlety z włamaniem. Stani ·ława nika 
4 

a endz1szewskiego , s. Wacława„ ur. 5 . 03.l~l r ., zam. Lomża . ul. Chęt-150 000 · ł .z art. 215 par. 1 k k. na karę 1 roku pozbawienia wo~ości o „a"t 
1 Wiedzą z grzywny za to, że w dniu 17.01.1986 r. w Łomży nab:r1 p--zedmioty. c o tyro. że pochodzą <;>ne z kradueży. 
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Po lekturze artykułu Red. Jana 
Onfr<Zczuka „Kłopotów jakby wię­
cej" „Kontakty" ·nr 50186, pracow­
nicy WUS poczuli się urażeni za­
mieszczonym w nim stwierdzeniem: 
„Dyrektor Kazimierz Pachucki nie 
wierzy WUS-owi". Ta konkluzja 
dyrektora wypowiedziana została w 
kontekście przytoczonych wcześniej 
przez redaktora Jana Oniszczuka 
liczb ·opublikowanych w wydawanej 
przez WUS miesięcznej „Informa­
cji o realizacji ważniejszych zadań 
społeczno-gospodarczych w woje­
wództwie łomżyńskim w paździer­
niku 1986 r." 

Wobec POWYższego czuję się w o­
bowiązku poinformować, mam na­
dzieję, niezbyt liczną grupę czytel­
ników, którzy nie wierzą liczbom 
prezentowanym przez nasz Urząd­
w tym dyrektora Pachuckiego 
że zarówno w wymienionej, jak i 
we wszystkich innych publikacjach. 
WUS opiera się na danych otrzy­
mywanych z jednof1tek sprawozda­
wczych. WUS nie tworzy więc sam 
statystyki, a jedynie przetwarza in­
formacje podawane przez przed­
siębiorsiwa i inne jednostki. Pre­
zenuje je w przekrojach i kate­
goriach ekonomicznych, dostosowa­
nych, do WYmagań stawianych 
przez ośrodki planistyczne i zarzą­
dzające. 

W przypadku, o którym mowa w 
artykule, nie ma rozbieżności po­
między dynamiką wydajności pracy 

Faktem potwierdzanym natomiast. 
zrówno w trakcie analizy wstępnej 
w WUS, jak i kontroli przeprowa­
dzanych w jednostkach f1prawozda­
wczych (a ostatnio także kontroli 
NIK), są różnego rodzaju niepra­
widłowości w danych sprawozdaw­
czych przedsiębiorstw i innych jed­
nostek, które jeżeli nie zostaną 
wcześniej wychwycone i skorygo­
wane, mogą powodować faktyczne 
deformacje informacji statystycz­
nych. I z tymi właśnie walczy za­
równo WUS, jak i NIK. 

Przy okazji, uprzejmie proszę 
wszystkich mających jakiekolwiek 
wątpliwości odnośnie informacji 
przez nas publikowanych o zgłasza­
nie ich do Urzędu. Takie f1prawy 
traktujemy bowiem jako sondaż o­
czekiwań, a także swego rodzaju 
instruktaż - jednostek sprawozda­
wczych i społeczeństwa. który jest~· 
też naszym statutowym obowiąz­
kiem. 

Mgr inż. JAN OKOŃSKI 
dyrektor 

Wojewódzkiego Urzędu 
Statystyczneto 

·SPOlDZIELNIA MIESZKANIOWA W SZCZUCZYNIE 
UPRZEJ IVl lE ZAWIADAMIA 
wszystkich zainteresowanych, że w swojej siedzibie w terminie: 
od 1987-02-18 do 1987-03-04 wywiesi listę osób zakwalifiko­
wanych do przyjęcia w poczet członków Spółdzielni. 

Zawiadamiamy że: 
1. W poczet członków Spółdzielni będą przyjmowane osoby, 

które spełniły warunki przyjęcia w poczet członków w 1981 
roku. 

2. Wnioski o przyjęcie w poczet członków osf>b wymienio­
nych w pkt. 1, oraz ubiegających się o przyjęcie w poczet 
członków w trybie przyspieszeń będą przyjmowane do dnia 
1987-02-16. 

3. Wnioski kandydatów wymienionych w pkt. 1 zareje­
strowanych w Spółdzielni Mieszkaniowej w Szczuczynie będą 
rozpatrywane z urzędu. ~ 

4. Spółdzielnia łącznie przyjmie około 20 osób w poczet l 
członków. 
Równocześnie uprzejmie zawiadamiamy, że szczegółowe in­

formacje o -warunkach ubiegania się o członkostwo można uzy- ~ 
skać w biurze SM w Szczuczynie. . K-52 ~ 

KlłPNO - SPRZEDAŻ - ZAMIANA 
domów, mieszkań własnościowych, loliali użytkowych działek 
budowlanych, rek~eacyjnych, gospodarstw rolnych, 'ogi:odni­
czych, zakładów produkcyjnych itp 

P O .L E O . A 
na terenie całego kraju 

~ ow~zechna Agencja Handlowa w Białymstoku, 
ul. Białostoczek 17, XI p., teiefon 312-17, 340-10, w 
8.00-15.00. godz. 

K-51 

ogłoszeniu ·drobne 
SPóLDZIELCZE M-3 (49 m, bardzo ciep­
łe) przy ul. Księcia Janusza zamienię 
na podobne w os. Waryńskiego, Turlej­
skiego lub inne w centrum Lomży. 
Wiadomość~ tel. 26-60 - Czarkowski (do 
15.00). K-405 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne (13 ha) 
z zabudowaniami w Mątwicy. Mątwica 
56, gm. Nowogród. K-417 
SPR.ZEDAM n~miot foliowy (30x6 m). 
Kazimierz Jasinski, Gielczyn 11. 

K-419 POLONEZA kupię. Lomża, tel. 56-35. 
K-421 DZIALKĘ budowlaną kupię . . Listy· Mo-

rze, Katowice, Mikołowska 119/31. 
K-424 

SKRADZIONO prawo jazdy kat. B, nr 
9388/79. Irena Wawreniuk, Lbmża, Księ­
cia Janusza 4/45. K -416 
ZGUBIONO prawo Ja2dy kat. III. Je­
rzy Ranik, 18-500 Kolno, Sadowa 3. 

K -425 
ZGUBlONO prawo - jazdy kat. B 0204/85. • 
Jacek Grabowski. Lom.Za, Prusa 15/41. 

I K-427 
ZGUBIONO prawo jazdy kategorii AB 
nr 8904/79. Jasoslaw Gołaszewski 22 

~. Lipca 60. Lomża. ' K-428 

Wyrazy szczerego współ­
aucia 

kpt. JOZEFOWI LISOWI 
z powodu zgonu 

TEśCIO'>/EJ 
składają·: 

:t· 

funkcjnariusxe Wy­
„-tziału Prewencji 
VUSW w to~iy. 

K-426 

Wyrazy szczerego współczucia 
Dyrektorowi WUT w tomiy 

ini. TADEUSZOWI 
KUCHARZEWSKIEM'' 

z powodu śmierci 
MAT K I 

składają: 
Kierownictwo Urzędu, 
"racownicy, Związki Za'-
~odowe i POP. K-55 

~ STOLARZA z <lługt'ł~tnią praktyką, chę­
~l tnie emeryta rcnclste - przyjmę. :Ry­
;~ łizard K ;1JE1<:7<>wc:ki ł"'m'l.a . Polna 58. _____ .,.. K -431 
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ponuduminne 
Tym razem zima jakby tro­

chę mniej z~koczyła naszych 
drogowców. Z okien domu, w 
którym siedzę sobie i piszę 
te słowa, widzę pługi odśnie­
żne, przemierzające ra't po 
raz moją ulicę. Wszelako nie­
które z .nich wyglądają dziw­
nie: z przodu mają stalowy 
lemiesz, a z tyłu, czy raczej 
w górze, norm""lną gruszkę do 
mieszania betonu. ·Wiadomo, 
sezon bud·owlany z racji na 
mróz ogranicz.ony do mini­
mum, wię J betoniatki przy­
stosowano do całkiem innych 
zadań. 

Znajomy mechanik ma jed­
nak poważne wątpliwości. Ta­
ka betoniarka zużywa mniej 
więcej trzy razy tyle paliwa, 
co normalna ciężarówka, któ-

, •f' ' 

rą także można przeJ:'.o b1c na. 
pług. Więc dlaczego ich się 
nie przerabia? 

Wytłumaczenie, jak zawsze, 
jest proste. Otóż im więcej 
pługów, tym więcej odśnieżo­
nych tr.as komunikacyjnych, 
po których ciężarówki samo­
rządnych przedsiębiorstw sa- ' 
mofinansujących się papstwo­
wo, mogą bez przeszkód wo-

. zić powietrze. „ 
Byle do lata! . 

KOMENTATOR 
I ---. 

• 

_, 

~~ 

::ac -

„_ 
„ . 

Pozwól odbić się od 3am.ego dna 
Pustki i niemocy 
Rozpal dłonie do czynu 
Zamień głupców w ludzi świadomych 1 

I igaś niezdr0we chęci 
Co ogniem pożądania wypalają umysł 
I jeszcze spójrz co się dzieje 
Znowu wiatr bawi się nadziejami . \ 
A marzenia odleciały hen 
Niczym ptactwo jesienią [ ... ]. 

•I 

Nota biograficzna: patrz ,,Podredakcyjna .ekstl'apoezta". 

' 
' 

1 _ 1 

uniwersalna. wróżba tygodnia 
' Może nie jestd piękny(a), 
ale jak się uczeszesz, ogar­
niesz i w ogóle por.tądnie o­
porządzisz, będziesz miai(a) w 
tym tygodniu sporą szansę na 

uslyszenie komplementu. Ktoś 
być może powie tak: „q, P-O­
patrzci e tylko, coś podobnego, 
no no!". 

KASSANDER 
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FRAGMENT 
WYPRACOWANIA 

LICEALISTY 

\ 

„[.„] Poetyzm romantyczny 
nie jest mi całkiem obcy, 
gduż w mych ko. ~eniach tkwi 
świadomość, że z romantyki 
wywodzą się nurty woLno­
ściowe oraz internac jonalisty­
czne, które zawsze byly mi 
drogowskazem życiowym w 
mych dotychczasowych po-
czynaniach na niwie życia 
codziennego, także w szkole. 
Przedstawicieli powyższego 
nie wymieniam, bo są oni 
bardzo dobrze wszystkim 
zn..1.ni i tyl ko zużywałbym cen­
ny czas . na przekazanie in­
nych myśti. Odnośnie ZflŚ dru­
giej części wyprq.cowania,~ to 
stwierdzam moją niezbyt do-
kladnq wiedzę w tej materii 
przedmiotu i z racji na to 
wolę się nie wypowiadać [ „. ]" 

• -

podredakcy·jna 

l 

Mott o: 
Dobrze czy źle. 
byle duto. 

Szanowna Redakcjo! 

Cży nie zechciaiabyś może 
przecżyta.ć, 1 a jeżeli byfoby to 
możliwe wydrukować mojej 
„tWÓTCZOŚci"? 

Piszę od dawna, a mój pech 
polega na tym, że wszySC'lJ 
chcą ode mnie maszynopisów, 
co jest, niestety, nie zawsze 
możliwe, bowiem maszunist­
ki są bardzo drogie, a mnie 
po~ prostu na to nie stać! Je­
st em w stanie uzyskać maszy­
nopisy kilku wierszy, ale np. 
ponadstustronicowego opo­
wiadania już nie. Z rozpaczą 
dodam, że pisanie do szufla­
dy zbrzydło mi, bardzo bym 
chciaia, żeby ludzie mogli to 
czytać, zwłaszcza że znajomym 
moje utwory przeważnie po­
dobają się. 

Aktualnie mam 25 lat i 
moim marzeniem jest ujrzeć 
swoje prace drukiem. Może 
Ty, Szanowna Redakcjo. po­
możesz mi, ' zechcesz przeczy­
tać i ocenić moje rękopisy! 

, 
MARIOLA SPARCZYK 

09-400 Plock 
ul. Medyczna 22133 
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Rys. Henryka Ceutili 

·Z pamiętni ką seksucllisły 
I 

A czemuż to, jeśli łas­
ska, chłopów onych wyka1.'1-
czasz? - zapytałem chcąc 
zyskać na czasie. Dobrze jest 
bowiem z niewiastą urodzi wą 
się pozadawać, ale żeby za­
rai z tej racji życie tracić? 

- To bard w za wiła spra­
wa - powiedziała piękn·a da­
ma. - Gdybym chciała w 
drobiazg-ii ~ię zadawać, pew~ 
nie nie skończyłabym do .ra­
na . . Dość, że ci powiem, iż 
mam moc w sobie straszną 
i )aki tylko chłop, czyli męż­
czyzna, zacznie się ze mną 
zadawać, tak go wycieńczę 
tym zadawaniem, że z sił o­
pada i opada, aż na koniec 
niczym świeczk>a . zdmuchnię­
ta gaśnie. 

- A gdybym tak przestał 
się z tobą zadawać w odpo­
wiedni·m czasie? - zapyta­
łem. - P-0zadawałbym się 
trochę, i starczy? 

- Co ty pleciesz! - obu­
rzyła się Zdzirylda. - Nie 
ma takiego na świecie, któ­
ren byłby zdolny, po zadaniu 
się ze mną, dalej się nie za­
dawać, aż do końca swego, 
czyli podróży ostatniej do 
przodu nogami! Taka jest 

prawda! No i co, znając ją 
dalej mnie pragniesz? 

- A jużci - odparłem re­
zolutnie. - Przyrzec mi tyl­
ko musisz, że kiedy z tobą 
s.ię trochę pozadawam, bęaę 

· mógł zroLić, co zechcę, i żad­
ną sztuczką diabelską rńe bę­
dziesz mnie zatrzymywać .. 

- T(\ ci przyrzec mogę, je­
no ' najpierw posil 'się, a ja 
ci będę posiłek bajaniem u­
milać, gdyż z pewnością bę­
dzie już on w twym życiu 
ostatni. 
Zasiadłem tedy do jadła, 

Zdzirylda zaś prt..y.niosła k&ię­
gę ogromną w jakąś skórę 
oprawną i jęła w takt mego 
pożuwania listę odczytywać 
taką: - „Walgierz rozpuśnik 
- tenże był chłop wspaniały, 
przez cztery ·doby w mych 
rami<:mach gasnął... Widgun 
Potężny - prawie tydzień 
bez przerwy ze mną się .za­
dawał, aż na koniec west­
chnął ciężko ' i zasnął. Na za-
wsze rzecz jasna„. Brydziel 
Grubaśny - także kawał 
męskiego potencjała. Zadysz­
ki dostał i tyle po nim zo­
stało!" (cdn.) 

""-

I 

PRZEDSTAWl1A DRAMAT 
INTERPERSONALNO--ADMINISTRACY JNY 

' PT. 

(Miejsce akcji: pulwy naq­
narwiańskie w pobiiżu woje­
wódzkiego miasta Łqmża, gdzie 
krze same a mamory oraz o­
czyszczalnia ścieków. Przy 
niezbyt wesoto trzaskającym 
ogniu rachitycznego ogniska 
siedzą cztery dobrze znane 
nam diabły). 

SUPRASKI: - My ·~u sobie 
gadu gadu, a o kulturze fi­
zycznej, jak dotąd, ani słowo 
między nami nie padło. 

NARWIAŃSKI: - A cóż to 
takiego, jeśli łaska? 

SUPRASKI: - Jakby wam 
to wrjaśnić.„ 

BI~BRZAŃSKI: - U nas, 
w Goniendzu„. 

NARWIAŃSKI: - Ąaaaa, 
już wiem! Pewnie chodzi o to, 
kto dajmy na to dłużej, albo 
więcej, oraz i tak dalej, co? 
BUŻAŃSKI: - Czasem cho­

dzi też o to, żeby szyb'ciej, 
bądź nawet wytrwalej. 

SUPRASKI: - Zatem sko­
ro już wiecie, to mi powiedz­
cie, coście zrobiliście na tej 
niwie zapomnianej? 
~ ' 
NARWIAŃSKI: -. Żebym 

tak coś z.robił, to nie za· bar­
dzo. 

SUPRASKI: - Nie bądźcie 
znowu tacy skromni. Osiąg­
nięcia macie może niezbyt bły­
'Skotli we, ale za to okazałe. 
Zwłaszcza w dziedzinie infra­
stru kturowego n~edoin westo­
wania. 

NARWIAŃSKI: - Mote to 
być?! 

SUPRASKI: - Jak najbar­
dziej. Wszystkie ważniejsze o­
biekty są przecież u was w 
stanie przed wstępnego plano­
wania oraz, ewentualnie, per­
manentnego wykonawstwa. 

NARWIAŃSKI! - Niby 
macie rację, ale co z tego? 

SUPRASKI: - Powiedzcie 
no tylko sami, czy kto słyszał 
gdzie o łomżyńskiej fizkultu­
rze -poza granicami tego mia­
sta? 

NARWlANSKl~ - Nooo, w 
Piątnicy pewnie coś słyszeli. 

SUPRASKI: - W Piątnicy 
może, lecz z pewnością nig­
dzie dalej. 

BUZANSKI: - Dz.dw1na 
sprawa. Kolega diabeł, jak 
widzę, sam nic nie wie o swo­
ich sukcesach. 

SUPRASKI: - A cóż w 
tym niby dziwnego? Nic nie 
robił w sportowej / materii, o 
czym nie wie i dzięki temu 
sukcesy ma okazałe. 

BIEBRZANSKI: - A u nas, 
w Goniendzu... • 

SUPRASKI: - Pewnie też. I · 
jest tak samo, co? 

BIEBRZAŃSKI: - U nas ... 
BUŻANSKI: .- A może· jed­

nak dać mu dojść do słowa? 
NARWIAŃSKI: ~ Przy o­

kazji! 
(Cdn.) 
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chleb 
Kil-0gram chlebowego zaka\. 

ca, jak.i zawsze możemy do-
stać w sklepie uspołeczni-0-
nym, poi.crajać na grube 
kromki, namoczyć w mleku, 
oprószyć mąką tortową (inna 

~ 

.' 

do niczego się nie nadaje), a 
następnie wstawić do gorące­
go piekarnika i piec tak płu­
go, aż chlebek będzie wresz­
cie jadalny. 

GOSPODYNI 
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...... 
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